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ze b ę d z i e m y
JEDNOŚCI WYKUTEJ W  LISTOPADZIE 
1945 R, NIE TYLKO DZIŚ, NIE TYLKO 
W  TYM  TYGODNIU, N IE  T Y L K O  
W  TYM  ROKU, ALE ZAWSZE I STALE, 
DOPÓKI NIE ZBUDUJEMY ŚW IATA, 
O KTÓRYM MARZYLIŚMY I O KTÓRY 

W ALCZYLIŚM Y” .
■ Z przysiągł złożonej przez delegatów na Swiato- 
wej konferencji Młodzieży 10 listopada 1945 r.

Kiedy w Londyńskim Albert- 
Ballu, największej sali stolicy 
Anglii, lf37 delegatów reprezen­
tujących 30 miliomów młodzie­
ży z 63 krajów powtarzało sło­
wa przysięgi, zakładając Świa­
tową Federację Młodzieży De­
mokratycznej, narody świata, 
wyzwolone niedawno od. ponu­
rego widma wojny, z ufnością 
patrzyły w przyszłość, patrzyły

W S Z Y S T K I E

S I Ł Y  D L A

Krakóiu  podejm uje  
zobow iązania

Pod hasłem realizacji planu sześcio­
letniego i  wytężonej walki o pokój 
Studenci wyższych uczelni Krakowa 
przystąpili do zespołowych i indywi­
dualnych zobowiązań.

Wezwania do współzawodnictwa o- 
bejmują coraz szerzej komórki kra­
kowskiej organizacji, obejmują stu­
dentów ZAMP-owców i niezorganizo- 
wanych.

K o lo  U I/1  przy Akadem ii Han­
dlowej w ita jąc L Konferencję O krę­
gową ZA M P  zobowiązuje się do zda­
nia ko llokw ium  z N auk i o Polsce i 
święcie współczesnym w  m arcu z w y ­
nik iem  przynajm nie j dobrym.

K o ło  IV  wydz. K om unikac ji przy 
Politechnice zobowiązuje się przepro­
wadzić wzorowe szkolenie w  grupach
samokształceniowych.

p ie g ó w  z ko ła  IV  Wydz. K o -

“ S S o w o 2nbOWiąZał0 SiS 2 g0dz'zvce i  poświęcić na pomoc w  f i -

S i w T S S Ł Ł - ; ; • V i^ 7
m in z W ytrzym ałości mat ac, ,egza'
kw ie tn iu . * m atenałow  w

K o ła  ZA M P  przy Studium  Spół­
dzielczym U  J. dodatkowo obsługują 
w  pracy społecznej do dnia Konfe 
rencji ko ła  w ie jskie 3-ema referatam i 
i ko ła  fabryczne 4-ma. re te ratami

H f_ai f ąd koła, 11/1 ,przy  Akademii nandlow ej zobowiązał się do zdann 
egzaminów z ekonom iki transportu 
geografii gosp. Polski i  s ta tystyki w 
marcu, wzywając równocześnie in ne 
Zarządy k ó ł do podjęcia zobowiązań 

Przyspieszony ry tm  pracy obejmuje 
rown eż i  Zespoły Samopomocy w 
Nauce.

Przodujący ZSN—12 na I  roku 
Prawa U. J. pod kie r. Kol. M a rii No- 
wakówny wzywa wszystkie zespoły 
W ydziału Prawa do zespołowego 
współzawodnictwa pod hasłem rea li- 
Zacj i  Planu 6-letniego.

ZSN—37 na Akadem ii Handlowej 
f . K ier. Kol. F irka  A lfonsa zobo- 
Wiązał się do:

a) Podniesienia postępów w  nauce 
na swoim kole,
Rn zdania egzaminów w  I  sesji v.

Procentach.
(dokończenie na str. 3)

z wiarą, że z chwilą upadku nie­
mieckiego i włoskiego faszyz­
mu, niebezpieczeństwo wojen 
jest zażegnanie.

Był to listopad 19 j5  roku —  
pierwszy listopad po wojnie. 
Wśród ogólnej radości i entu­
zjazmu, jaki panował na świe­
tnie, zaczęły coraz częściej na­
pływać ze wszystkich stron 
świata meldunki z placu boju. 
Grecja, Hiszpania, Viet-Nam, 
Hurma, Indie, Malaje znaczyły 
dni wyzwolenia od niemieckiego 
faszyzmu, nowymi setkami i ty­
siącami ofiar w walce z angiel­
skim, amerykańskim, francu­
skim, czy holenderskim impe­
rializmem. Każdy dzień, ty­
dzień, czy miesiąc alarmował w 
każdej chwili, godzinie, minucie, 
narody świata, przynosił nowe 
ofiary. Przed młodzieżą krajów 
kapitalistycznych, która w okre­
sie wojny dzielnie walczyła na 
wszystkich frontach świata, 
która ginęła pod Dunkierką, w 
Libii czy na skalistych stokach 
Wogezów, stanęło znowu widmo 
bezrobocia i  głodu, zaczynał się 
nowy okres walki z wyzyskiem 
kapitalistycznym, walki o •pra­
wo do pracy, nauki i wypoczyn­
ku, walki o sprawiedliwy pokój 
i lepszą przyszłość.

W tej walce młodzieży całego 
świata, bez różnicy ras i koloru 
skóry, bez różnicy wyznań czy 
przekonań politycznych, wyro­
sła Światowa Federacja Mło­
dzieży Demokratycznej, wyro- 
sła je j siostrzana organizacja 
Międzynarodowy Zuńązek Stu­
dentów.

Wśród nieustannych szykan, 
terroru i represji wzrastały i ro­
sną je j szeregi w krajach kapi­
talistycznych i kolonialnych. 
Młodzież całego świata zrozu­
miała, że jedynie w konsek­
wentnie i nieugięcie prowadzo­
nej walce, kuje się jej lepsze ju­
tro, że jedynie od tej walki za­
leży zbudowanie świata bez tvy- 
zysku człowieka przez człowie­
ka.

Bojowymi przeglądami sił de­
mokratycznej młodzieży śiuiata 
były Festiwale w Budapeszcie i 
Pradze, Konferencja Młodzieży 
Pracującej w Warszawie, Kon­
gresy i Rady ŚFMD i MZS-u, 
a wreszcie Światowe Tygodnie 
Młodzieży.

W atmosferze ostrej walki 
młodzieży w krajach kapitali­
stycznych, walczących i kolo­
nialnych, w atmosferze wspa­
niałego rozwoju budownictwa 
pokojowego w ZSRR, w atmo­
sferze wspaniałego wysiłku 
krajów władzy ludowej budują­
cych podstawy socjalizmu — 
witamy Światowy Tydzień Mło­
dzieży 1950 r.

Młodych robotników porto­
wych Marsylii, odmawiających 
załadunku broni przeznaczonej 
na prowadzenie brudnej wojny 
w Viet-Namie łączy z młodzie­
żową trójką murarską na Mu­
ranowie, przekraczającą stale 
swoje norony produkcyjne, 
wspólna walka o pokój.

Światowy Tydzień Młodzieży 
wita demokratyczna młodzież 
światu na posterunkach walki 
o lepszy świat. Bo przecież od 
tego, ile kilometrów dziennie 
przejdzie Li, młody żołnierz wy- 
zwolicielskiej armii Chin Ludo­
wych, wyswabadzając ostatnie 
skrawM Chin od kliki Kuomin- 
tangowskiej, czy o ile przekro­
czy dzienną normę brygada 
młodzieży w fabryce obuwia w 
Gottwałdowie, zależy jaki bę­
d z ie  u ? k łd d  d e m o k r a ty c z n e j  
młodzieży świata w walkę o po­
kój, w walkę milionów prostych 
ludzi z anglo-amerykańskimi 
monopolistami, z garstką pod­
żegaczy wojennych.

Młodzież Polska wita świato­
wy Tydzień Młodzieży na poste­
runkach wielkiej batalii o wy­
konanie i przekroczenie planu 
6-letniego.

Młodzież Polska wita Świato­
wy Tydzień Młodzieży nowymi 
osiągnięciami produkcyjnymi,, 
masowym podpisywaniem zo­

bowiązań długoterminowych, 
nowymi pomysłami racjonali­
zatorskimi.

Młodzież Polska wita Świato­
wy Tydzień Młodzieży pozdro­
wieniem wytężonej, pokojowej 
pracy.

Niech światowy Tydzień Mło­
dzieży niesie do wszystkich za­
kątków naszego globu, do wszy 
stkich miast i wiosek pod każ 
dą szerokością i długością geo 
grafiozną, radosne bojowe po 
zdrowienie młodzieży polskiej.

Pracujemy, uczymy się i wał­
czymy o pokój i lepszy śiciat.
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KRZYSZTOF
GRUSZCZYŃSKI

(na marginesie dyskusji o literaturze)
N a  w stępie n in iejszych  ro zw a­

żań chcia łbym  zaznaczyć, żc t ra k ­
tu ję  je  jako  przyczynek do a r ty ­
k u łu  A dam a W ażyka  p. t. „O  
słuszne stanowisko“ , o p u b liko w a­
nego w  „K u źn ic y “. A r ty k u ł ten  
u w ażam  za n a jb a rd z ie j słuszną i 
n ajpe łn ie jszą  w yp ow ied ź w  b a ­
ta li i  o poezję, toczącej się od 
pewnego czasu na łam ach naszych 
czasopism lite rack ich .

A żeby się nie rozpraszać, a 
także n ie  pow tarzać tego, co już  
pow iedziano, za trzym am  się na 
jed n ym  ty lk o  z w ie lu  poruszonych  
w  sporze zagadnień, w ed ług  m nie  
—  zagadnieniu  k a p ita ln e j w agi. 
Jest n im  spraw a m łodych pisa­
rzy . Ustalono w  toku  dyskusji, 
że podział na „m łodych“ i „sta­
ry ch “ poetów jest sztuczny i 
szkodliw y. N iem n ie j jed nak p ro b ­
lem  m łodych p isarzy istn ie je , is­
tn ie je  p roblem  m łodych ludzi, 
k tó rzy  n ie w p ra w n ą  rę ką  ch w y­
ta ją  za pióro, żeby n im  nabazgrać  
czy w yk a lig ra fo w ać  sw oje p ie rw ­
sze u tw o ry . N ie  m a w a lk i poko­
leń, lin ia  podziału  w  naszej l i ­
te ra tu rze  przebiega zupełn ie in a ­
czej, ale is tn ie je  zagadnienie no­
w ych k a d r lite ra tu ry , now ych  
poetów, p rozaików  i d ram aturgów  
któ rzy  doświadczeniem  tw órczym  
nie mogą się rów nać ze starszy­
m i po piórze kolegam i.

W iem y, ja k  pow ażne b łędy w  
stosunku do te j m łodej k a d ry  l i ­
terackie j pop ełn ił dzia ł poetycki 
„K u źn ic y“, b łędy, k tó re  usiłow ał

sam okrytycznie ocenić Ryszard  
M atuszew ski. Piszę „u s iło w a ł“ , 
poniew aż sam o krytykę  tę uw ażam  
za n iew ystarcza jącą . N ie  ty lko  
bow iem  b ra k  op iek i nad m ło d y­
m i, do którego M atuszew ski się 
przyznaje , ale przede w szystkim  
rodzaj opieki nad ty m i z m ło ­
dych, k tó rych  opieką zaszczyco­
no, jest n a jw iększym  grzechem  
„K u źn ic y “. A rtys to w sk ie  k ry te ­
r ia  oceny, stosowane przez zespół 
,,K u ź n ic y “ n ie u ch ro n iły  „w ycho­
w a n k i“ poetyckiego d z ia łu  pisma 
A n n y Pogonow skiej przed ode j­
ściem do „T yg od n ika  Powszech- 
nego“ , gdzie owa pan i d ru ku je  
obecnie w iersze, nie odbiegające 
treściowo od tego m etafizyczno- 
biologicznego b łko tu , k tó ry  po­
przednio  faw oryzow ano  na szpal­
tach „ K u ź n ‘ey“ .

W y n ik a ją c y  z niedojrzałości 
ideologicznej tra d yc jo n a lizm  po­
etyck i „K u źn ic y “ —  pod tym  
tradycjo na lizm em  rozum ieć n a le ­
ży zachw yt d la b u rżu azy jn e j po­
ezji francuskie j Cocteau i  Jaccba 
przy rów noczesnym  lekcew ażeniu  
doświadczeń poezji radzieckie j —  
otóż skostnienie poetyckiego d z ia ­
łu „K u źn ic y“ n ie ty lk o  dało 
W ik to ro w i W oroszylskiem u a- 
sumpt do napisania ow ej s ław et­
nej ju ż  „bom by“, w  k tó re j słusz­
ne sądy sp lotły  się n ieste ty  z g ru ­
b ym i uproszczeniam i, ale ró w -  
n :eż sprzy jało  pogłębianiu się te j 
niebezpiecznej i lu z ji, jako b y  na­
sza m łoda kad ra  poetycka b y ła  
w  c a ł o ś c i  aw angardą no­

w e j. upo lityczn ionej, bojow ej 
poezji, . .

Sam  fa k t dezaprobaty ze stro­
ny naszego czołowego pism a l i ­
terackiego d aw ał p okrzyw dzone­
m u, ja k że  często nieuzasadnione 
p raw o  do uw ażan ia  się za p ie rw ­
szego rew olucjon istę w  poezji. 
W a lk a  o w ysoki poziom  artys tycz­
ny, k tó rą  dzia ł poetycki „ K u ź ­
n icy“ p ro w ad ził z, ostatnich lin ii 
obronnych poezji b urżu azy jn e j, 
autom atycznie zw a ln ia ła  jednego  
i  drugiego z m łodych „ re w o lu ­
c jonistów “ od obow iązku dosko­
nalen ia swojego w arszta tu , w ię ­
cej —  w io d ła  go do apoteozy  
n iech lu jstw a i podnoszenia w ła ­
snego n ieuctw a do rang i progra­
m u. To, co mogło by ujść za w a l­
kę ideologiczną,' to co w yg lądało  
na b itw ę  pokoleń, było  n ie jedno­
kro tn ie  ty lk o  starciem  dwóch od­
m ian  artystycznych ' te j samej 
b urżuazy jne j ideologii. Este tyzm  
Jastruna i an tyestetyzm  Bratniego 
—  to dw a b ieguny jed n e j i  te j 
samej n iedojrzałości- ideologicznej

P o w in n iśm y sobie zdawać  
spraw ę, że nasza m łoda kadra  
poetycka, p rzew ażn ie  pochodze­
nia. m ieszczańskiego, w eszła do 
l ite ra tu ry —  w  większości w yp ad ­
ków  —  ideologicznie obciążona, 
i że z młodego w ie ku  nie w olno  
robić kanonu rew olucyjności. Jak  
w śród starych tak  i tu ta j nic  
m ożna staw iać znaku równości 
m iędzy —  d a jm y na to —  ideolo­
gicznie czystym i i  w  jak ie jś  m ie ­

rze n ow ato rsk im i w ierszam i W o­
roszylskiego a twórczością B ra t-  

. nego.
W yp ad ek B ratnego jest zresztą  

znam ienny. U bóstw o ap aratu  
krytycznego  poetyckich op in io ­
daw ców  „K u źn ic y“ spraw iło , że 
w  u tw o rach  tego utalentow anego  
pisarza dostrzeżono ty lk o  bałagan  
fo rm a ln y , ale n ie um iano dotrzeć  
do ko rzen i tego bałaganu. Zam iąst 
przeprow adzić rze te ln ą  analizę  
twórczości B ratnego i  w  ten spo­
sób pomóc m łodem u poecie w  
w yk araskan iu  się z b łędów , o p i­
n iodaw cy „K u źn ic y “ o dm ów ili 
m u po prostu ta len tu , co u w o ln i­
ło ich od konieczności zdania  
rachunku  z w łasn ej bezradności.

N ie  daw no na p len arn ym  posie­
dzeniu Z w ią zk u  P isarzy R adziec­
kich  A leksander F ad ie jew , om a­
w ia jąc  zagadnienie m łodych p i­
sarzy, m ó w ił o patosie n au k i, ja k i  
pow in ien  ogarnąć radziecką m ło ­
dzież lite racką . Te słowa F ad ie - 
jew a  są szczególnie ak tua lne  j u  
nas, w  naszej m łodej kadrze l i ­
te rack ie j, k tó re j poziom  ideolo­
giczny i a rtys tyczn y pozestaw ia  
w ie le  d o . życzenia.

Podziału  na pokolenia nie m a, 
ale są m łodzi lite ra c i, k tó ry m  
należy się szczególnie czujna, ser­
deczna, surowa i tw órcza opieka. 
I  'd la te g o  rozciąganie pochw ały  
nieuctw a M ik o ła ja  R eja  na m ło ­
dych lite ra tó w  —  ja k  to czyni 
Jerzy  Borejsza —  jest przysłow io- 

I w ą  n iedźw iedzią  przysługą.



go Rad. K ładzie  podpis pod m an ifest 
I  Kongresu M iędzynarodów ki K om u­
nistycznej. Po wybuchu rew o lu c ji l i ­
stopadowej w  N iem czech M arch lew ­
s k i —  na wezwanie swych sta rych  
tow arzyszy, Luksem burg  i  L ie b k -  
nechta  —  jedzie do N iem iec, gdzie 
wchodzi w  sk ład KO  K P  Niem iec. 
W  os ta tn ie j c h w ili przed aresztowa­
niem  ucieka do Zw iązku Radzieckie­
go —  przez W arszawę, w  k tó re j opo­
w iada p o lsk im  rew oluc jon is tom  o 
zw ycięstw ie rew o lu c ji październ iko­
wej.

W  czasie napaści P iłsudskiego na 
Zw iązek R adziecki, dokonanej w  
służbie m iędzynarodow ej re a k c ji) 
w brew  in teresom  narodu polskiego, 
podejm uje M arch lew sk i k ilk a k ro tn ie  
próby p e r tra k ta c ji pokojow ych, uda­
rem nione przez P iłsudskiego, m obi­
lizu je  w szys tk ich  po lsk ich  kom un i­
s tów  na fro n t. Po w kroczen iu A rm ii 
Czerwonej na tereny po lskie , sta je  
w raz z D z ie rżyńsk im  i  Fe liksem  K o- 
nem na czele utworzonego przez po l­
sk ich  kom unistów  Tymczasowego 
K o m ite tu  Rewolucyjnego.

W  późniejszych la tach  M arch lew sk i 
nie z ryw a  k o n ta k tu  z k ra jem , je s t z 
n im  mocno zw iązany, bierze udzia ł 
w  k ie row n ic tw ie  K om unistyczne j 
P a r t ii P o lsk i. W ie lk i in te rn a c jo n a li­
sta k ładzie  duże zas ług i w  o rgan i­
zac ji I I  M iędzynarodów ki K om un i­
stycznej, pisze p ro je k t p rogram u  
rolnego, w  zw iązku  z k tó ry m  powie­
dzia ł Len in , że „T ow . M arch lew sk i 
da ł podstaw y rew olucyjne kom un i­
stycznego p rogram u rolnego I I I  M ię ­
dzynarodów ki".

W  czerwcu 1920 ro k u  obejm uje  
M arch lew sk i stanow isko re k to ra  K o ­
m unistycznego U n iw ersyte tu  N a ro ­
dów Zachodu, poświęcając w ie le cza­
su h is to r ii P o lski. W  r. 1922 rzuca  
p ro je k t u tw orzen ia  m iędzynarodowej 
organ izac ji pomocy w ięźniom  p o lity ­
cznym  (M . O. P. R . j,  k tó re j jes t 
pierw szym  przewodniczącym .

22.I I I .  1925 r. um ie ra  we Włoszech 
w  N e rv i, dokąd w ys łany zosta ł przez 
pa rtię  d la  ra tow an ia  zdrow ia.

Zycie Ju lian a  M arch lew skiego, po­
święcone spraw ie wyzw olenia społe­
cznego mas pracu jących, w ie lk iego  
in te rna c jon a lis ty  i  p a trio ty , głęboko 
m iłu jącego Polskę i  m asy pracujące  
P o lsk i —  je s t dziś w ie lk im  wzorem  
wychowawczym  dla m łodzieży po l­
sk ie j i  ludu pracującego, budujących  
s o c ja l iz m , w  b r a t e r s k im  s o ju s z u  ze  
Zw iązk iem  Radzieckim .

ab.

D Z I E Ń
Komuny P arysk ie j

„Ale Komuna się nie podda 
Komuna śmiercią gardzi!
Paryżu gniewny, okrzyk podaj!
,f)o  brom, komunardzi!“

18 marca 1871 r. w wyborach powszechnych obrana zo­
staje Komuna Paryska, pierwszy w historii rząd klasy robot­
niczej.

Tło historyczne powstania Komuny Paryskiej jest nastę­
pujące:

2 września 1870 r. wojska Napoleona I I I  zostają rozbite ■ 
przez Prusaków pod Sedanem. Prusacy maszerują na Paryż.

By obronić ojczyznę, lud francuski proklamuje republikę. 
Lecz reakcja tworzy ,jtząd  Obrony Narodowej“, który liid 
nazywa „rządem zdrady narodowej“. Na czele rządu staje 
reakcjonista Thiers.

Bojąc się władzy ludu, rząd ten podpisuje kapitulację 
Francji.

Lud paryski organizuje Gwardię Narodową, składającą 
się z robotników.

18 marca 1871 r. wybucha, w odpowiedzi na próbę rozbro­
jenia Gwardii Narodowej, powstanie ludu paryskiego. Po­
wstanie zwycięża. Thiers ucieka z Paryża.

Wybrana zostaje Komuna Paryska.
72 dni trwały rządy Komuny Paryskiej. Ale znaczenie 

Komuny Paryskiej —  pierwszej rewolucji proletariackiej —  
jest olbrzymie. Z jej doświadczeń korzysta klasa robotni­
cza całego świata.

Komuna Paryska bowiem, mimo szeregu poważnych błę­
dów, które popełniła i które spowodowały je j upadek, była 
pierwszą władzą proletariatu, która zdruzgotała burżuazyjną 
machinę państwową i  przekazała całą władzę —  ustawodaw­
czą i wykonawczą —  ludowi. Ustaliła kontrolę robotniczą we 
wszystkich przedsiębiorstwach prywatnych. Oddzieliła ko­
ściół od państwa. Skonfiskoicała majątki zdrajców ludu, od­
dając je kolektywom robotniczym. Zakazała pieniężnego ka­
rania robotników.

29 maja 1871 r. pada ostatni fort komunardów pod ciosa­
mi połączonych sił reakcji francuskiej i pruskiej.

Lecz sztandar Komuny Paryskiej nie upadł. Pod sztanda­
rem tym  —  sztandarem walki o wyzwolenie narodąwe i spo­
łeczne —  ludy carskiej Rosji dokonały zwycięskiej Rewo­
lucji Październikowej, by następnie zbudować potężne pań­
stwo socjalizmu —  kraj szczęścia i dobrobytu ludu —  będące 
wzorem, przykładem i nadzieją wszystkich ludów świata.

Pod sztandarem tym, zroszonym krwią generałów Komu­
ny Paryskiej —  Jarosława Dąbrowskiego i Walerego Wró- <( 
blewskiego, lud polski, ludy krajów demokracji ludowej, dzię­
ki pomocy kraju Rad, wywalczyły swoje wyzwolenie narodo­
we i społeczne, by zdecydowanie wkroczyć na drogę budow­
nictwa socjalistycznego.

Pod tym sławnym sztandarem —  lud francuski, ludy 
wszystkich krajów, duszonych gnijącą łapą imperializmu,
w a lc s s ą  o b e e n ite  2:6 s w o i m i  T T i ie ra c e m i  — -  M o c ? w 3» m  i  Cf<xro-p<yri%yvrrvii
o chleb, o pokój, o swoją władzę.
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Chłopi włoscy walczą o ziemię

Z historią polskiego i  m iędzynaro­
dowego ruchu rewolucyjnego związa­
ne jest nierozerwalnie nazwisko J u ­
liana Marchlewskiego — bojownika 
o wolność ludu  pracującego, pa trio ty  
proletariackiego, internacjonalisty, 
wiernego syna ludu polskiego. Z m arły  
przed 25 la ty  w yb itny  działacz po l­
skiego i  międzynarodowego ruchu  ro - 
botiuczego b y ł współzałożycielem 
Zw iązku Robotników Polskich, Socjal- 
Deraokracji K rólestwa Polskiego i  L i ­
tw y  oraz Kom unistycznej P a rtii P o l­
ski, zasłużonym działaczem rew o lu - 
cyjnego odłamu niemieckiego ruchu 
robotniczego i  p a rtii bolszewickiej.

Urodzony 22 .III. 1866 r. we W ło­
cław ku, M arch lew sk i ju ż  od na jm łod­
szych la t zw iąza ł się z ruchem  rewo­
lu cy jn ym , w stępując ja k o  19-le tn i 
młodzieniec do „P ro le ta r ia tu " . S pra­
wę w yzw olen ia  narodowego łączy  
M arch lew sk i n ierozerw a ln ie  z w y ­
zwoleniem społecznym k lasy  robo tn i­
czej. N ienaw idz i despotyzm u carsk ie­
go, ale w ie, że w  narodzie rosy jsk im  
dz ia ła ją  s iły  rew olucyjne, k tó re  są 
na tu ra ln ym  sojuszn ik iem  polskiego  
ludu pracu jącego; od p ierw sze j chw i­
l i  sw e j dzia ła lności rew o lu cy jn e j jes t 
M arch lew sk i in te rna c jon a lis tą , k tó ­
rem u obcy je s t nacjona lizm , je s t go­
rącym  p a tr io tą  p ro le ta riack im .

Po ukończeniu g im nazjum , M a rch ­
lew sk i p racu je  ja ko  ro b o tn ik  w  fa ­
bryce, chcąc b liże j poznać klasę ro ­
botniczą, dla k tó re j wyzw olen ia spo­
łecznego pośw ięcił swe życ ie ; s tu ­
d iu je  jednocześnie dzieła M arksa  i 
Engelsa. Ścigany przez żandarm erię  
carską wyjeżdża w  ro k u  1888 po raz  
pierw szy zagranicę, gdzie pracuje  
ja ko  m a js te r fa rb ia rs k i w  fa b ry ­
kach saksońskich, p ru sk ich  i  szw a j­
ca rsk ich ; je s t w  ty m  okresie jed ­
nym  z o rgan iza to rów  I  kongresu I I  
m iędzynarodów ki, zwołanego przez 
Engelsa w  ro ku  1889 do Paryża.

W  ro k u  1889 zakłada M arch lew sk i 
w  oparc iu  o rew olucyjne tradyc je  
ruchu robotniczego Zw iązek Robot­
n ików  P olskich , z k tórego  —  po po­
łączeniu z I I  P ro le ta ria tem  w  roku  
1893 pow sta ła  Socja l - D em okracja

M arks izm -len in izm  uczy, że za­
daniem k la sy  Tobotniczej w  rew o­
lu c ji soc ja lis tyczne j je s t zd ruzgo ta­
nie burżuazyjnego apa ra tu  państwo­
wego i  stworzenie nowego państwa 
d y k ta tu ry  p ro le ta r ia tu , że na m ie j­
sce w ładz m ianowanych należy 
stw orzyć nową władzę wybieraną 
przez lud, k tó ra  będzie na danym

Szczep winny odcięty

W  zw iązku  z procesem szpiegów  

a m e ry k a ń s k ic h  w  B u łg a rii
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K ró les tw a  Polskiego, a w  końcu po 
połączeniu się z  Socja l - D em okra ta ­
m i L ite w s k im i w  ro ku  1900 —  So- 
o ja l - D em okrac ja  K ró les tw a  P o l­
skiego i  L itw y .  Podczas pobytu  w  
S zw a jca rii, s tud iu je  na w ydzia le  p ra ­
w a  i  nauk  społecznych. W raz  z Ró­
żą Luksem burg , W arsk im  i  Tyszko, 
w ydaje  zag ran icą  pierwsze polskie  
pism o S ocja l-D em okratyczne „S p ra ­
w a R obotn icza", a w  następnych la ­
tach swego życ ia  je s t w spó łredakto­
rem  teoretycznego organu S D K P iL  
p rz e g lą d u  Socjaldem okratycznego“

teren ie spraw ow ała całą w ładzę pań­
stwową.

Doświadczenie R ew olucji Paździer­
n ikow e j, d y k ta tu ry  p ro le ta r ia tu  i  
w ładzy Rad w  ZSRR, doświadcze­
nie P a rtii Bolszewickiej w  zakresie 
budownictwa państwowego, w  całej 
pe łn i po tw ie rdz iły  tę tezę m arks iz- 
m u-len in izm u.

W nies iony pod obrady Sejmu 
przez Radę Państwa i  Rząd p ro ­
je k t us taw y o terenowych organach 
jedno lite j w ładzy państwowej usta­
la, że organam i w ładzy  państwa de­
m o k ra c ji ludow e j —  państwa d yk ­
ta tu ry  p ro le ta r ia tu  na danym  te ­
renie, będą nie osoby mianowane 
przez w ładze centra lne, lecz rady 
narodowe, w ybierane przez ludność 
na podstaw ie dem okratycznej o rdy­
na c ji wyborczej.

Przejęcie w ładzy terenow ej przez 
rady narodowe je s t pogłębieniem  
dem okracji naszego u s tro ju , jes t 
wcieleniem dem okracji wyższego t y ­
pu.

Na czym to  polega ?
W ładza Rady w yb ie rane j przez 

lud, w ładza p rzedstaw ic ie li ludo­
wych, oznacza dalsze, maksym alne 
przyc iągan ie  mas pracujących do 
udzia łu  w  rządzeniu k ra jem , ozna­
cza u trw a len ie  i  pogłębienie so ju ­
szu robotniczo-chłopskiego, oznacza 
ścisłą łączność w ładzy z masami, 
wszechstronne w yko rzys tan ie  in i­
c ja ty w y  mas pracujących, k o n tro ­
lę dzia ła lności w ładzy  przez lud.

P ro je k t us taw y p rzew idu je  zn ie­
sienie dotychczasowego dualizm u: 
podziału na adm in is trac ję  rządową 
i  samorządową. W  Radach N a ro ­
dowych będą zespolone wszystkie 
dzia ła jące dotychczas urzędy adm i­
n is tra c ji rządow ej ja k  K u ra to r ia , 
Izb y  Skarbowe, Insp ek to ra ty  Pracy 
itp .

i  masowego organu P a r t i i „C ze rw o­
ny Sztandai•“  (w  1902 r j .

Jako gorący p a trio ta  p o lsk i g łosi 
M arch lew sk i, że „ in te resom  narodu  
polskiego służyć może ty lk o  ten, k to  
służy in teresom  m iędzynarodowego 
p ro le ta r ia tu " . Słowa swoje po tw ie r­
dza czynam i. W  czasie przym usowe­
go pobytu  w  Niemczech dzia ła  w  sze­
regach n iem ieckie j Socja ldem okra­
c ji, walcząc z prze jaw am i re fo rm iz - 
m u i  rew iz jon iżm u  w  p a rtii.  Tu  spo­
ty k a  się w  ro ku  1900 z Leninem , 
k tó rem u pom aga w  zorganizow aniu  
w yd aw n ic tw a  p ism a „ Is k ra " .  B ierze  
czynny udz ia ł w  rew o lu c ji 1905 r., 
walcząc w raz z p ro le ta ria tem  ro s y j­
sk im  nie ty lk o  p rzeciw ko carow i i  
ro sy jsk im  klasom  posiadającym , ale 
i  p rzec iw  zdradzie po lsk ich  k las p o ­
s ia d a ją c y c h  i  p i łs u d c z y k o w s k ie j  P P S .

P rzew idu jąc zb liża jącą się ka ta ­
s tro fę  wojenną, pisze M arch lew sk i w  
r. 1913 broszurę: „W o jn a  i  Rewolu­
c ja ", w  k tó re j w skazu je  na rew olu­
cję, ja k o  jedyną drogę lik w id a c ji wo­
jen, a następnie pisze szereg a r ty ­
ku łów , odsłania jących is to tę  im peria ­
lis tyczn e j w o jny.

Po zdradzie S oc ja ldem okrac ji nie­
m ieckie j, ten w ie lk i bo jow n ik  spra­
w y m iędzynarodowego p ro le ta r ia tu  
uczestniczy w  u tw orzen iu  s łynne j 
n iem ieck ie j o rgan izac ji rew o lu cy j­
ne j „Z wiązek S pa rtakusa ", z k tó re j 
pow sta ła  późnie j Kom unistyczna  
P a rtia  N iem iec.

Po R ew olucji Paździe rn ikow e j M a r­
chlewski, w ięz iony w  obozie koncen­
tra c y jn y m  w  H avlbe rg , zosta je dzię­
k i rządow i radzieckiem u wypuszczony 
na wolność, p rzybyw a  do k ra ju  zw y­
cięsk ie j re w o lu c ji i  18 lipca  1918 r. 
zostaję członkiem  W szechrosyjskiego  
Centralnego K o m ite tu  W ykonawcze-

P ro je k t us taw y nakłada na rady 
narodowe obowiązek u trzym yw a n ia  
s ta łe j w ięz i z m asami pracującym i, 
<v szczególności przez odbywanie pu­
blicznych posiedzeń, składanie pu­
blicznych sprawozdań ze swej dzia­
ła lności, przyciąganie obyw ate li do 
w spółpracy w  kom is jach rad  na ro ­
dowych i  do udz ia łu  w  masowych 
akcjach społecznych przez rozpa­
tryw an ie  postu la tów , życzeń i  za­
żaleń ludności oraz przez wszech­
stronne w yko rzys tan ie  in ic ja tyw y  
mas pracujących.

Rady narodowe o trzym a ją  bardzo 
szerokie kompetencje. K ierow ać bę­
dą na swoim  teren ie całokszta łtem  
dzia ła lności gospodarczej, społecz­
nej i  k u ltu ra ln e j. Rady narodowe 
będą uchw a la ły  terenowe p lany go­
spodarcze i  budżety terenowe w  ra ­
mach narodowego p lanu gospodar­
czego i  budżetu państwowego.

Rady narodowe w ykonyw ać będą 
kon tro lę  dzia ła lności urzędów, za­
kładów- i  in s ty tu c ji na swoim  te ­
renie.

Is to tn ą  cechą s ty lu  pracy rad na­
rodowych je s t kolegialność p rzy  za­
chowaniu zasady podzia łu  pracy po­
m iędzy osoby wchodzące w  ich 
skład.

D z ięk i zbliżen iu rad  narodowych 
do ludności i  ludności do rad  na ro ­
dowych, w a lka  z b iu rokrac ją , f o r ­
malizm em  i  dygn ita rs tw em , z wszel­
k im i prze jaw am i od ryw ania  się od 
mas, od ich potrzeb i  bolączek, bę­
dzie n iew ą tp liw ie  skuteczniejsza, niż 
dotychczas.

N ie  je s t przypadkiem , że p ro je k t 
te j rew olucyjne j re fo rm y  zbiega się 
z rozpoczęciem rea lizacji Planu 
budowy podstaw socjalizm u. Jest 
ona bowiem ważnym  etapem w bu­
dowie ustro jow ych  fundam entów so­
c ja lizm u  w naszym k ra ju . (J W )

W łochy są jednym  z k ra jó w , k tó re  
im peria lizm  am erykańsk i us iłu je  
przekszta łc ić  w  bazę wypadową dla  
rozpoczęcia ag res ji przeciw ko ZSRR, 
i  k ra jo m  dem okrac ji Ludowej. Ten 
właśnie fa k t  s tanow i o znaczeniu 
w a lk i narodu w łoskiego o pokó j dla 
losów nie ty lk o  sam ych W łoch, lecz 
i  ca łe j E uropy. Im p e ria lis to m  ame­
ryka ń sk im  udało śię w  1947 r. narzu­
cić W łochom  rea kcy jn y  rząd chrze­
śc ijańsk ich  dem okratów , lecz nie u- 
dało się im  załam ać w o li ludu w ło ­
skiego do w a lk i o pokó j, niepodle­
głość i  wolność.

W  walce w ło sk ie j k la sy  rob o tn i­
czej, k tó re j przewodzi p a rtia  kom u­
nistyczna, ogromne znaczenie posia­
da ją nowe fo rm y  w a lk i chłopstwa o 
zdobycie ziem i.

Pod koniec 1949 roku  chłop i w ło ­
scy zdo ła li zadać cios klasom  posia­
da jącym i i  reakcy jnem u rządow i, bro­
niącemu in teresu tych  klas. T ym  ra ­
zem do w a lk i p rzy łączy ły  się n a j­
biedniejsze w a rs tw y  chłopstw a w ło ­
skiego —  chłop i z Połudn ia  i  wysp  
włoskich , k tó rzy  pos tanow ili w y ­
drzeć z rą k  w ie lk ich  posiadaczy zie­
m ię, leżącą odłogiem, lub źle upra­
wianą.

Nędza biedoty ch łopskie j w  po łud­
n iowych Włoszech je s t zastrasza ją­
ca. Stopa życiowa chłopów nie zm ie­
n iła  się od 50 —  100 la t. N ie  posiada­
jąc  z iem i w  ogóle, lub też posiadając 
gospodarstwa karłow a te , zmuszeni

są oni p rzy jm ow ać pracę dniówkową, 
za k tó rą  o trzym u ją  200 —  400 liró w  
dziennie, p racu ją  p rzy  tym  nie w ię­
cej n iż  10 dn i w  ciągu miesiąca. Za­
robek jedne j rodziny w raz z zasił­
kiem , często nie w yp łacanym , icynosi 
7— 8 tys ięcy liró w , podczas gdy m i­
n im um  egzystencji oblicza się na 30 
tys ięcy liró w  miesięcznie. Bezrobotni 
robotn icy  ro ln i i  biedni chłop i nie 
o trzym u ją  w  ogóle żadnych zasił­
ków. Nędza chłopów w zrasta  w  o- 
kresie m iesięcy zim ow ych, gdy robo­
ty  polne są ograniczone i  tru d n ie j 
znaleźć pracę dodatkową.

W  tych  w arunkach  na jzupełn ie j 
słuszne i  spraw iedliw e są żądania 
bezrolnych chłopów, by nadzielono 
ich leżącą odłogiem  lub źle up raw io ­
ną ziem ią, stanow iącą własność w ie l­
k ich  obszarników . W  la tach 1944-45, 
po w yzw olen iu  k ra ju , chłopi we W ło­
szech południow ych zdo ła li w y rw ać  
z rą k  obszarn ików  200.000 ha ziem i 
stosując ustaw y, wprowadzone w ży­
cie przez kom unistów  w  czasie udzia­
łu  w  rządzie (us taw y G ullo). Jed­
nakże obszarn icy w  la tach  późnie j­
szych, ko rzys ta jąc  z pomocy re a k c y j­
nego, chadeckiego rządu, przec iw ­
s ta w ili się dalszej pa rce lac ji i us iło ­
w a li zaw ładnąć z pow ro tem  sw ym i 
daw nym i la ty fu nd iam i.. W  ta k im  
stanie rzeczy g łodu jącym  chłopom  
Me pozostawało n ic innego, ja k  ty l ­
ko rozpocząć w a lkę  na nowo, ze 
zdwojoną energią i  zdecydowanie za­
cząć za jm ow ać i  zaorywać ugory i

ziemie źle upraw iane. Pod k ie row ­
n ic tw em  p a r t i i kom unistyczne j bie­
dota chłopska przeszła energicznie  
do ataku.

C hłopski ruch  okupowania ziem i, 
k tó ry  ob ją ł południowe p row inc je
W łoch, rozszerza się obecnie da le j na 
pó łnoc; ob ją ł on sw ym  zasięgiem  
rów nież Sycylię, gdzie w  przeciągu  
osta tn ich dni, 30.000 biednych chło­
pów zajęło nieupraw ne po la należące 
do w ie lk ich  obszarników.

W  sam ej ty lk o  p ro w in c ji Palerm o  
25.000 chłopów zajęło leżące odło­
giem  tereny, k tó rych  w łaścic ie l w  l i ­
stopadzie ubiegłego roku  podpisał 
układ, odstępujący 8 000 hekta rów  
chłopom, um ow y jednak nie  do trzy ­
mał.

W  inne j części S ycy lii, w  okręgu  
m iasta M essyny 5.000 chłopów oku­
puje ju ż  2.000 hektarów .

N aw et w  bezpośrednim sąsiedz­
tw ie  R zym u  1.000 robo tn ików  ro l­
nych  zajęło ponownie obszar, okupo­
w any w  c iągu grudn ia ubiegłego ro ­
ku na sku tek n ieopracowania przez  
kom isję  rządową p lanu odstąpienia  
nieupraw nych obszarów bezrobotnym  
chłopom. Pola za ję te  w  oko licy  Rzy­
mu należą do m a ją tkó w  księcia V is­
conti, księcia Ch ig i, m a rk iza  Cuglie- 
m i oraz „B a n k u  Świętego D ucha" —• 
in s ty tu c ji finansow ej W atykanu.

W  p ro w in c ji A ve llino  2.500 chło­
pów zaję ło se tk i hekta rów  n ieupraw ­
nych obszarów, należących do m ie j­
scowych baronów. Chłopi na tych­
m iast p rz y s tą p ili do o rk i i  zasiewów.

Również w  K a la b r ii, gdzie chłop­
sk i ruch  okupacy jny rozpoczął się w 
ub ieg łym  tygodn iu , odnieśli ju ż  cnło- 
p i swe pierwsze sukcesy. W łaściciele  
zgodzili się w  końcu na pe rtra k tac je  
odnośnie robót m elio racy jnych, k tó re  
wchłoną bezrobotnych tego okręgu. 
W  tra kc ie  dalszych dyskus ji roz­
s trzygn ię ta  będzie sprawa odstąpie­
nia  chłopom obszarów leżących od­
łogiem. Chłopi jednak nie p ,zesra ją  
okupować pól, oczekując w yn ików  
p e rtra k ta c ji.

N a  nadzw yczajnym  posiedzeniu 
rządu w łoskiego m in is te r Scelba w y­
raz ił zgodę na zastosoioanie „su ro ­
wych środków zapob iegzoczych"  to 
razie, gdyby sy tuac ja  „u. im yhala się 
Z rą k  rządu". Szef p o lic ji w K a m b rii, 
Cantazaro zosta ł zw o ln iony ze . swe­
go stanow iska, ponieważ po lic ja  nie 
p o tra fiła  pow strzym ać chłopskiego 
ruchu okupowania ziemi.

Chłop i w łoscy skupieni w  ligach  
spółdzielczych, s iln i dzięki sojuszowi 
e rob o tn ikam i, pod k ie row n ictw em  
p a r t i i kom unistycznej sami przepro­
wadzą re form ę rolną.

G R U N T O W N E  P O R Z Ą D K I

A kc ja  chłopów w łoskich, zajmowan ia  g run tów  leżących odłogiem p rzy ­
biera coraz bardzie j na sile.

NA ZACHODZIE BEZ ZMIAN

ly i / b ie r z e  i c i t  Iw r f



LEON JANCZAK 
Sekretarz. ZG ZAMP CZEGO POWINNY NAUCZYĆ

Konferencje Okresowe Z A M P
lerwsze Konferencje  
Okręgowe ZA M P  —  do 
k tó ry c h  przygo tow u je  
się obecnie cała nasza 

irgan izac ja , m a ją  do 
spełn ienia bardzo po­

ważne zadania po lityczne. Ostatn ie, 
lu tow e Plenum ZG ZAM P, podkreś­
la jąc znaczne osiągnięcia w dotych­
czasowej pracy, wezwało organ iza­
cje ZAM P-owe do podniesienia bo- 
jowości i  sprawności dla rea liza c ji 
p lanu 6-letn iego. Zapewnienie do­
p ływ u  kad r nowej, ludowej in te li­
gencji, wysoko kw a lifikow anych , 
uśw iadom ionych po lityczn ie  i  ideo­
logiczn ie , oddanych spraw ie mas 
pracujących fachowców gospodarki 
i  k u ltu ry  —  to nasz w kład w w ie l­
k ie  dzieło budowy podstaw socja­
lizm u w  Polsce.

Piękno tego zadania m usi porwać 
za sobą wszystk ich postępowych 
studentów naszych uczelni. W a lka  o 
jego rea lizac ję  je s t obow iązkiem  
w szystk ich  ogniw  ZA M P  i  każdego 
ZA M P -ow ca, każdego studenta 
szczerze oddanego spraw ie P o lsk i 
Ludowej.

W  oparciu o na uk i I I I  P lenum KC  
PZPR, P lenum ZG dokonało k r y ­
tyczne j ana lizy  pracy Z A M P  —  
wskazało na niebezpieczeństwo sa- 
m oucpokojenia i  osłabienia czujno­
ści rew o lucy jne j, dało wytyczne, ja k  
podnieść gotowość bojową i  spraw ­
ność ca łe j o rgan izac ji. A kc ja  spra­
wozdawcza z Plenum w ykazuje , że 
uchw a ły  te w yw o łu ją  wszędzie oży­
w ioną dyskusję i  przyczyn ią  się bez 
w ą tp ien ia  do dalszego zak tyw izo ­
wania wszystk ich ogniw  ZAM P.

K onferencje  Okręgowe staną się 
jednym  z zasadniczych czynników  
przezwyciężenia dotychczasowych 
niedomagań i  braków  i  punktem  
■wyjścia szerokie j m ob ilizac ji Z A M P - 
owców i  skupionej w okół Z A M P -u  
m łodzieży akadem ickie j, do w yp e ł­
n ien ia  tych zaszczytnych zadań.

O rgan izacja  nasza przychodzi na 
Konferencje  Okręgowe ze znacznym 
dorobkiem . W zrosła  w  dużym stop­
n iu  liczba członków Z A M P -u , umoc­
n iła  się jedność ideologiczna i  zw a r­
tość naszych szeregów.

W prowadzenie na wyższe uczelnie 
Przy w yda tnym  współudziale ZA M P  
m łodzieży robotn icze j, oraz mało 
i  średniorolne j, poprzez U n iw e rsy ­
teckie - S tudium  Przygotowawcze i  
pracę w  K om is jach przy jęć na 1-szy 
rok stud iów ; zapewnienie te j m ło ­
dzieży ja k  najlepszych w arunków  
stud iowania, przez spraw ied liw y 
rozdz ia ł pomocy, przydzie lanej w  
coraz w iększym  zakresie przez pań­
stwo ludowe —  stw orzy ło  szeroką 
bazę dla przekszta łcenia oblicza 
wyższych uczelni.

W ysunięte przez Z A M P  hasło 
podniesienia postępów w  nauce i  
w a lk i o postępową je j treść, podję­
te zostało przez ZAM P-owców  i  b. 
liczne rzesze niezorganizowanych 
kolegów. W  w yn iku  tego ulega 
wśród studentów zasadniczej zm ia­
nie stosunek do nauki.

N ieustęp liw a w a lka  z w stecznic- 
twem i  izo low anie elementów reak­
cy jnych, ug run tow a ło  a u to ry te t 
Z A M P  wobec dem okratycznej p ro ­
fesu ry  i  postępowych studentów. 
Szeroki f ro n t  m łodzieży akadem ic­
k ie j w walce o pokój i  pracy dla o j­
czyzny, obejm uje dziś przeważającą 
część dem okratycznych studentów, 
krzepnie coraz bardzie j jego poli­
tyczna siła.

Konferencje muszą dokonać pod­
sumowania osiągnięć —  zanalizo­

wać k ry tyczn ie  i  sam okrytyczn ie w  
św ietle uchw ał Plenum, co dotąd o r­
ganizacje okręgowe na poszczegól­
nych odcinkach ju ż  z rob iły , ja k ie  są 
Wędy i  ich źród ła , co należy z ro ­
bić, aby je  przezwyciężyć.

W  rezu ltacie  Konferencje  O krę­
gowe postaw ią przed organ izacjam i 
te renow ym i konkretne zadania. Re­
a lizac ja  tych  zadań p rzyczyn i się do 
podniesienia świadomości rew o lu cy j­
ne j, uspraw nien ia s ty lu  pracy o r ­
gan izacyjne j i  wzmożenia w p ływ u  
na ogól studentów. Konferencje  
Okręgowe u g ru n tu ją  jeszcze ba r­
dziej demokrację w ew nątrz o rga­
n izacyjną i  w yb io rą  w ładze okrę­
gowe spośród na jgodnie jszych, n a j-

. o fia rn ie jszych  , i  n a jle p ie j' p rzygo to ­
wanych koleżanek i  kolegów.

Liczne zobowiązania podejm owa­
ne dla uczczenia kon fe renc ji dowo­
dzą, że organizacje ZAM P-owe, a 
także studenci n iezorgan izowani do­
cenia ją w pe łn i znaczenie tego. w y ­
darzenia dla pracy o rgan izac ji i  ca­
łego odcinka studenckiego. N ie  m o­
że bowiem być kó ł ZA M P , Zarzą­
dów W ydzia łow ych czy U czeln ia­
nych, k tó re  nie ży łyb y  sprawą kon­
fe re n c ji okręgowej. Na w szystk ich  
ogniwach w inno stanąć zagadnie­
nie, w  ja k i sposób i  co wnieść do 
wspólnego dorobku organ izacji.

Dyskusja w  k tó re j będą brać 
udz ia ł delegaci wszystk ich uczelni

moOTwl szerorą wyntfanę poglą­
dów i  da okazję do spopularyzowa­
nia  dobrych metod pracy.

N a leży ja k  n a ju s iln ie j rozpo­
wszechniać dobre p rzyk ład y  w łaści­
wego s ty lu  pracy, ciekawe fo rm y  
zebrań k ó ł i  zespołów sam okszta ł­
ceniowych i  innych. W yróżniać 
przodow ników  w  nauce, zarówno 
pojedynczych kolegów ja k  i  całe 
ZSN -y. W  ten sposób konferencja 
obok postaw ienia zadań wskaże, ja k  
zahrać się do ich rea liza c ji, nauczy 
nasz a k ty w  metod p racy o rgan iza­
cy jn e j i  p rzyczyn i się do wzbogace­
n ia  je j fo rm  i  treśc i. W spólne za­
in teresowanie kon fe renc jam i wzmoc­
n i w ięzy p rzy ja źn i koleżeńskie j i  so­
lidarność wśród ZAM P-ow ćów .

K onferencje  w inny  się stać m a­
n ifes tac ją  jedności i  p rzyw iązan ia  
do swej o rgan izac ji szerokich rzesz 
członkowskich Z A M P  i  w inny za­
cieśnić łączność m iędzy Z A M P -ow - 
cam i i  m asami m łodzieży n iezorga- 
nizowanej. P ierwsze K onferencje  
Okręgowe Z A M P  wykażą dojrzałość, 
bojowość i  s iłę  m łodzieży Z A M P -
oweh  (dokończenie na s tr. 1}

Wszystkie sity 
c f i  u  p o A ro J s f

(dokończenie ze s tr. 1)

NISZCZYĆ NIE WOLNO!
W N U M E R Z E  8 (94) n a­

szego pisma poruszyliśm y  
w  a r ty k u le  pt. „H o te l 
czy dom akad em ick i“ , 

w ie le  złych stron sty lu  życia  
m ieszkańców  dom ów akadem ic­
kich. M ięd zy  in n y m i zw ró ciliś ­
m y uw agę na karygodny stosunek 
studentów  do m ien ia  społeczne­
go, ja k im  bezsprzecznie jest dom  
akad em ick i. Podaliśm y fa k ty  
znane red akc ji naszego pisma. 
O kazu je  się jed nak, że w iedzie ­
liśm y do te j pory o w ie le  za 
m ało. In fo rm ac je , ja k ie  po a r ty ­
ku le  „H o te l czy dom akadem ic­
k i“ n a p ły w a ją  do red akc ji w ska­
zu ją , że nie ty lko  mogą zaistnieć

ale za is tn ia ły  fa k ty  o w ie le  gor­
sze.

P ię tn ow aliśm y n iech lu jstw o  i 
n iezrozum ienie p rym ity w n y ch  
obow iązków  człow ieka, k tó ry  
korzysta w  sw ym  codziennym  
życiu z m a ją tk u  społecznego.

A  okazuje się, że trzeba bić, 
i to mocno bić za haniebne p rze­
ja w y  rabu n ko w ej, niszczycielskiej 
gospodarki „ lo ka to ró w “ domów  
akadem ickich.

Jest źle, k iedy  z okien domu  
akadem ickiego lecą przechodniom  
na głow ę odpadki żywności, pusz­
k i od konserw  i n ierzadko b u te lk i 
po alkoholow ych „odżyw kach“ , 
kiedy na podłogach pokoju, w

■ V  ' •

TO W C A LE  N IE  P R Z E S A D A  —  T A K  W Y G L Ą D A  JESZCZE W IE L E  
POKOJOW. W  D O M A C H  A K A D E M IC K IC H

rys. M. Kupcewicz

0 ZUS-ie po ra z  c z w a r t y
Do
Redakcji „Po Prostu“ 

w Warszawie
K o * e d z y l

do Z U S -u  
o

Z w rs c a m y  się  do W as k o le d z y  
prośbą  o  ro z p a trz e n ie  naszej 

s p ra w y  w  z.U.S. w  W a rszaw ie . 

7 TTo°ŻOne p rzez  nas po d a n ia  
w  lis to p a d z ie  ub . ro k u  

p rz y z n an i e n a m  s ty p e n d ió w , 
a a z a w ia d o m ił nas p isem n ie , 

ze s ypen  ia  zo s ta ły  n a m  p rz y z n a ­
ne, p rzez ZU S , lecz W Y P Ł A C E ­
N IE  T A K O W Y C H  Z A K Ł A D  U Z A ­
L E Ż N IA  O L  P R Z Y S Ł A N IA  Z A ­
Ś W IA D C Z E N IA  O P R Z Y N A L E Ż ­
N O Ś C I D O  Z A M P .

B ra k  tego  je d n e g o  zaśw iadcze­
n ia  je s t p rz y c z y n ą  n ie w y p ła e e n ia  
n a m  do te j p o ry  s ty p e n d ió w . Z n a ­
jąc W asze s ta n o w is k o  w  te j s p ra ­
w ie , p ro s im y  W as o w y ja ś n ie n ie  
te j s p ra w y  w  Z U S -ie .

Z  k o le ż e ń s k im  p o z d ro w ie n ie m

K lim e k  D a n ie la  —  s tud .
IV  r. med. AL

P a w lik  W ró c i s ła w  —  s tud .
IV  r .  m ed. A L  w  P o z n a n iu

O Ś W IA D C Z E N IE  P R E Z Y D IU M  ZA R ZĄ D U  GŁÓW NEGO Z W IĄ Z K U  

A K A D E M IC K IE J  M Ł O D ZIE ŻY  PO LS K IE J W  S P R A W IE  

S TY P E N D Y S TÓ W  Z. U . S.

W  zw iązku z nap ływ a jącym i do Redakcji studenckiego pisma „Po 
p rostu “  lis ta m i od studentów, ubiegających się o stypendia ZUS, 
w k tó rych  studenci c i s tw ie rdza ją , że m im o przyznan ia im  stypendiów, 
wypłacenie ich uzależnia ZUS od załączenia zaświadczenia o p rzy ­
należności do Z A M P , P rezydium  ZG Z A M P  stw ierdza co następuje:

1. W  odpowiedzi na lis ty  studentów Redakcja „P o  p ros tu “  k ilk a ­
krotn ie , w  numerach 22 (72), 29 (79) i  2 (88) oceniła niesłuszne s ta ­
nowisko ZUS w spraw ie k ry te r ió w  p rzyd z ia łu  stypendiów, reprezen­
tu jąc  opin ię naszej O rgan izac ji w te j spraw ie.

2. P rezyd ium  ZG naszej O rgan izac ji przekazało swoje stano­
w isko w te j spraw ie  ZU S -ow i, pismem nr. 26 72 /IY /49  z dnia 1U.X. 
1949 r., skie rowanym  na ręce ob. Kow alczykow ej.

Ponieważ ZUS nie zm ien ił do te j po ry swego postępowania w o­
bec studentów, ubiegających się o stypendia te j in s ty tu c ji,  P rezydium  
ZG Z A M P  postanaw ia podać do wiadomości stypendystom  ZUS i  ogó- i  
ło w i studentów , że stypendia w inny być rozdzielane pod kątem  po- #
chodzenia klasowego, rzeczyw istych potrzeb m ateria lnych, postępów 
w nauce, ak tyw ne j pracy Społecznej (co oczywiście nie je s t rów no­
znaczne z przynależnością do Z A M P ).

U jm ow anie spraw y stypendiów  z punk tu  w idzenia przynależności 
organ izacyjne j je s t mechanicznym uproszczeniem tego zagadnienia.

Ponadto wym ieniona postawa ZUS, sugeru jąc analogiczne podejście 
Z A M P , u trudn ia  pracę O rgan izac ji na te ren ie  akadem ickim .

P rezydium  ZG ZA M P  stw ierdza, że postępowanie pracow ników  ZUS, 
odpowiedzialnych za p rzydz ia ł stypendiów je s t szkodliwe nie ty lk o  
dla pracy Z A M P , ale i  dla samego ZUS, k tó ry  wychodząc ze słuszne­
go stanow iska zapewnienia sobie odpowiedzialnych ideowo i  fachowo <

i -  fpracow ników, upraszcza mechanicznie dobór kandydatów na stypen­
dia.

P R E Z Y D IU M  ZG ZAM P

W arszawa, dnia 10 marca 1950 r,

k tó ry m  mieszka, bądź co bądź 
student, m ożna rzepę sadzić, k ie ­
dy ko łd ry , koce i  b ie lizna poście­
low a w yg lą d a ją  ja k  szm ata do 
czyszczenia b u tó w  —  a fa k ty  
tak ie  są n iestety ciągle jeszcze, 
dość częste.

A le  jest bardzo źle, k ied y  ko n ­
sekw encją n iech lu js tw a staje się 
szkodnictwo, a zresztą n azw ijm y  
to po im ien iu  —  rabu n ek  m ie ­
n ia społecznego, ciężko zapraco­
w anego przez ro b otn ikó w . A  i 
tak ich  fa k tó w  niestety n ie b rak .

Bo czym że in n y m  jest jeś li nie 
karygodnym , p ow tarzam y K A ­
R Y G O D N Y M  szkodnictw em  fak t, 
k tó ry  m ia ł m iejsce 28 lutego br. 
w  pokoju  329, w  D om u A k a d e ­
m ick im  p rzy  p l. N aru to w icza  w  
W arszaw ie. O d pozostawionej 
pod łóżkiem , w łączonej do sieci 
e le k try czn e j kuchenki, w yb uch ł 
pożar. S ku tek  —  spalona podłoga, 
siennik i  2 koce, własność F u n ­
d acji D o m ó w  A kad em ick ich . Od  
gorąca stapia się m aszynka e le k ­
tryczna. S k u tk i m ogły oczywiście 
być jeszcze gorsze!

N ie  chodzi tu  oczywiście- o 
to, że w in n i muszą zapłacić od­
szkodowanie, chodzi o spraw ę o 
w ie le  w ażn ie jszą —  o beztroski 
stosunek do sprzętu społecznego, 
tego n ie w yró w n a  się p ieniędzm i. 
Z a  to trzeba ponieść daleko id ą ­
ce konsekw encje —  pozbaw ienie  
p raw a  korzystania  z m ieszkania  
w  domu akadem ickim .

N a  m arginesie tego fa k tu  jesz­
cze jedna uw aga. Co za fa łszyw e  
pojęcie koleżeńskiej solidarności 
N ik t  z lokatorów  pokoju  329 nie  
chce się in d yw id u a ln ie  przyznać  
do w in y . —  Chcą odpowiadać  
„so lidarn ie“ . P rze łóżm y to . ko le­
żeństwo na prosty, lu d zk i ję z y k —  
chce się w  ten sposób m ów iąc  
p opu larn ie  „zadekow ać“ w in o ­
w ajcę!

N ie m n ie j beztrosko posługują  
się sprzętem  e le k try czn ym  ró w ­
nież m ieszkank i żeńskiego domu  
akadem ickiego p rzy  u l. G órno­
śląskiej w  W arszaw ie.

W  pokoju  327 zapala się od 
żelazka elektrycznego siennik, 
niszczy się parapet okna i  3 m 2 
podłogi, ru jn u je  się szafka nocna.

W  pokoju  78 spala się szla frok  
k tó ry  upadł na kuchenkę e lek­
tryczną. L o k a to rka  w yszła  w  
m iędzyczasie na miasto.

T y le  fa k ty .
A  teraz p ytan ie : co na to  sa­

m orządy? i
Po co utw orzono K o m ite ty  

O chrony M ie n ia  Państwowego?  
I  co zro b ił sam orząd dom u ak a ­
dem ickiego, aby pomóc tem u K o ­
m ite to w i w  e fe k ty w n e j pracy, w  
nauczeniu m ieszkańców  domu  
akadem ickiego, ja k i w in ien  być 
ich stosunek do domu, w  k tó ry m  
ży ją  i  pracują?

Od pracy sam orządu i Z A M P -  
owców, m ieszkających w  domach 
akadem ickich  —  p ow tarzam y  
raz  jeszcze —  zależy, czy studen­
ci, —  lokato rzy  dom ów akadem ic­
kich, nauczą się troszczyć o swój 
w łasny dom, czy pomogą w  po­
lepszeniu- pt.nujących w  n im  
w aru n kó w . j

Troska o dom w yp ły n ą ć  może 
ty lk o  ze świadomości, kto  na ten  
dom zapracow ał, ko go zbudow ał 
i  k to  go oddał studentom , aby 
m ogli się lep ie j uczyć.

W  każdym  razie, n im  wszyscy 
m ieszkańcy dom ów akadem ickich  
d o jrze ją  do tegc poziom u, aby 
troszczyć się o swój dom, muszą 
ju ż  dziś, jeś li chcą w  domach  
mieszkeć, pam iętać —  N IS Z C Z Y Ć  
N IE  W O L N O !

KaW u

Kraków podejmuje 
zobowiązania

Na wyższych latach studiów powsta­
ją  nowe Zespoły Samopomocy w  
Nauce, obejmując coraz szersze rzesze 
studentów, i  tak Kol. Kol. Zenobiusz 
K oz ik  i  Jerzy Frankiew icz zobowią­
zali się utworzyć dwa Z S N -y na I I  
roku  A. H., K o l. W l. W in iarsk i na I I I  
roku. Koł. Zygm unt Gąska organizuje 
na IV  roku. A . H. 10-osobowy ZSN, 
którego członkowie zdadzą w  I  te r­
m inie wszystkie egzaminy magister­
skie.

Niezależnie od zobowiązań zespoło­
wych studenci ochoczo zgłaszają swo­
je zobowiązania indyw idualne.

„Odpowiadając na apel tow. M a r- 
k ie w k i zobowiązujemy się — piszą kol. 
ko l. St. Kluszczyński, Zygm unt Zinz 
i  Zbign. Nowak, stud. IV  r. Akadem ii 
Handi. — złożyć wszystkie egzaminy 
magisterskie w  I  sesji oraz do złoże­
nia  pracy magisterskiej do dnia 1 
Maja.

Zobowiązanie nasze wykonam y pra­
cując równocześnie aktyw nie w 
ZAM P. W zrozum ieniu doniosłości 
wzmożenia pracy naukowej w  w yko ­
naniu P lanu 6-letniego, a tym  samym 
w  walce o pokój, wzywam y K o le ­
gów IV  roku  A kadem ii Handlowej 
do podejmowania dalszych zobowią­
zań“ .

Zobowiązania podejm ują studenci 
wszystkich uczelni na zebraniach kó ł 
i  zespołów.

K o l, Dąbrowski M ieczysław stud. 
IV  roku  Prawa U. J. zobowiązał się 
zdać wszystkie egzaminy do 30 czerw­
ca wzywając K o l. Niewiadomskiego 
k ie r. ZSN IV  r. i  K o l. Jerzego Bafię.

K o l. F ila r Franciszek stud. I  r. P ra­
wa U. J. zobowiązując się zdać wszy­
stkie egzaminy do września, wzywa 
K o l. Zdz. Nowickiego, .starostę I  ro ­
ku  i  K o l. K aro la  Jagielskiego v -s ta - 
rostę.

K o l. K o l. Danuta Rymarzówna i  
K rystyna Piwowarska studentki I  ro ­
ku  A. H. zobowiązały się zdać 10 egza­
m inów w  I  term inie.

K o l. Kol. W acławowicz i  F r. W ó j­
c ik  zdadzą egzaminy i  złożą pracę ma­
gisterską do końca b.r. akademickie­
go.

Wezwania do współzawodnictwa 
poszcz. zespołów i  coraz to nowe zo­
bowiązania napływają z każdym 
dniem. Nie sposob ich wszystkich tu ­
ła j wym ienić.

Każde nowe zobowiązanie naukowe 
— każdy zdany egzamin to k ro k  na­
przód w rea lizacji planu 6-letniego. 
Każdy przedsięwzięty czyn w  pracy 
społecznej to podniesienie naszej bo- 
jowości i  świadomości politycznej a 
równocześnie silniejsze związame ze 
światem pracy.

Studenci krakowscy świadomi 
swoich zadań wobec Polski Ludowej 
powzięte zobowiązania z pewnością 
wykonają.

M. Strużyński

Aby szybciej 
uzyskać dyplomy
N a zebraniu studentów I l l - g o  

ro ku  W ydz ia łu  P rze tw ó rs tw a  R o l­
nego p rzy  W yższej Szkole Gospo­
darstw a W ie jsk iego w  Łodz i w dniu 
7.III.1950 r . słuchacze sekcji P rze­
tw orów  M ięsno-R ybnych z in ic ja ty ­
w y ZA M P -ow ców  p rz y ję li następu­
jące zobowiązanie:

K oleżanki i  Ko ledzy!

Przed nam i s to i zadanie te rm in o ­
wego ukończenia stud iów  z ja k  n a j­
lepszym  w yn ik iem , bez przeciąga­
nia, często w  nieskończoność, okresu 
po uzyskaniu absolutorium , do uzy­
skania dyplom u.

D la te g o » m y  studenci I I I  roku  
W ydz ia łu  P rze tw órs tw a Rolnego, 
sekcji P rzetw orów  M ięsno-Rybnych, 
idąc za przyk ładem  tow . M a rk ie w k i 
podejm ujem y następujące d ług o fa ­
lowe zobowiązania.

1. Do dnia 31 czerwca 1951 r . 
zakończyć de fin ityw n ie  stud ia 
uzyskując dyplom .

2. Do dnia 15 października 1950 
r . zdać w szystk ie  egzam iny, 
k tó re  można składać bez 6-m ie- 
sięcznego okresu p ra k ty k i po- 
abso lu to ry jne j.

3. W spólnie wzmóc w y s iłk i nad 
podniesieniem fachowego p rzy ­
gotowania słuchaczy naszej sek­
c j i  przez:

a ) samopomoc w  nauce;

b ) przestrzeganie uczęszczania 
na w yk łady  i  sem inaria sek­
cy jne ;

i
c) przez udostępnienie naszym 

sekcyjnym  kolegom ko rzy ­
stan ia  z fachowej lite ra tu ry  
radzieck ie j z zakresu P rze­
tw ó rs tw a  M ięsno-Rybnego.

Tym  samym w zyw am y do podję­
cia podobnych zobowiązań w szyst­
k ich studentów w  całej Polsce, koń­
czących stud ia w  czerwcu 1950 r. a 
w szczególności w zyw am y naszych 
szkolnych kolegów i  koleżanki z -po­

zosta łych sekcji I I I  roku  W ydzia łu  
P rze tw órs tw a Rolnego łódzkie j V .
S. G. W .

Cześć p racy:
Słuchacze Sekcji P rzetw órs tw a 

M ięsno-Rybnego W ydz ia łu  Prze- 
tw a rs tw a  Rolnego W . S. G. W.

Rasiński Jerzy, C zerw iński Józef, 
Banasiak S tan is ław , K rup ie .«  Ro­
man, Koczywąs Eugeniusz, K lim ­
czak Zygm unt, K ow a lsk i Eugeniusz, 
Szymczak A lfre d , Pasik J e rz /, Sze- 
lu to  Jan, U lis ia k , W aśniewski Ro­
man, M achaj Eugeniusz, Ś w in ia rsk i 
M a rian . N ow ack i S tan isław .

Być budowniczym 
socjalizmu-znaczy 
przede wszystkim 

uczyć się
Studenci W ydzia łu  Prawa U n iw er­

sytetu M a rii Curie -  Skłodowskiej w 
Lub lin ie , zebrani w dn iu  10.III.5U r. 
w sali Collegium lu rid icum , na wspól­
nym  zebraniu Profesorów i  Studentów 
W ydzia łu Prawa, mającym na celu 
podsumowanie w yn ików  i  sesji egza­
m inacyjnej — dla uczczenia 1-szej 
Wyborczej K on ferencji Okręgowej 
ZAM P, powzięli długofalowe zobowią­
zania w  nauce. Przytaczamy poniżej 
istotne fragm enty uchwalonej ic z p - . 
lu c ji.

D la  studenta Polski Ludowej — być 
budowniczym socjalizmu, znaczy prze­
de wszystkim  uczyć się, aby zapewnić 
naszej ojczyźnie kad ry  wysoko w y ­
kw a lifikow anych i  ideowych fachow­
ców dla gospodarki i  k u ltu ry  socjali­
stycznej Polski. Dlatego na apel To­
warzysza M ark iew k i — studenci od­
powiadają d ługofalowym i zobowiąza­
niam i w  nauce.

Studenci W ydzia łu Prawa zobowią­
zują się:

1. Bezwzględnie podporządkować się 
dyscyplinie pracy na uczelni i  sy­
stematycznie przerabiać m ateria ł w y ­
kładów  i  ćwiczeń.

2. Term inowo zgłaszać się do egza­
m inów i  dołożyć wszelkich starań, aby 
w yn ik i ich b y ły  dobre.

3. Niezależnie od m ateria łu  kurso­
wego stale pracować nad pod.i.osie- 
niem poziomu ideologicznego i  nauko­
wego przez samokształcenie i  pracę w 
Koie Naukowym.

4. Zaznajanifać się z bogatym dorob­
kiem  k u ltu ry  Zw iązku rtauzieckiego, 
do końca br. opanować język rosyjski 
w zakresie um ożliw iającym  swobodne 
korzystanie z radzieckiego piśm ienni­
ctwa, wykorzystu jąc do tego celu le k ­
toraty, samokształcenie i  ZSN-y.

5. Podnieść poziom naukowy i  ideo­
logiczny w  ZSN-ach przez bezwzględ­
ne poddanie się dyscyplinie zespołu 
i  niesienie pomocy słabszym kolegom.

6. Walczyć o moralność socjalistycz­
ną studenta -  demokraty.

7. Popierać masowo w ie lk ie  przed­
sięwzięcia uczelni, podjęte w  walce o 
pokój i  socjalizm.

W zywam y studentów I-g o  roku 
Prawa w  całej Polsce do podjęcia po­
dobnych zobowiązań.

W zywamy I  ro k  W ydzia łu M at.- 
P rzyr. UMCS do współzawodnictwa 
w  nauce i  przygotowaniu się do egza­
minów.

P rzyjm ując na siebie wykonanie 
tych zobowiązań uczynim y wszystko, 
aby na naszym odcinku pracy dorów­
nać w ie lk iem u w ys iłkow i robotników  
i  chłopów, budujących Polskę Socjali­
styczną.
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i l / a g r o d g

dla studentów

PRZODOWNIKÓW NAUKI
Pierwsza w  k ra ju  uroczystość 

wręczenia nagród przodownikom  na­
u k i —  studentom  wyższych uczelni 
odbyła się 13 bm. w  Szkole G łównej 
P lanowania i  S ta ty s ty k i w W arsza­
wie.

Na uroczystość p rz y b y li: V ice -m i­
n is te r O św ia ty Eugenia Krassowska 
i  re k to r SGPiS —  Czesław N ow iń­
ski.

R ek to r N ow ińsk i scharakteryzow ał 
postacie studentów, k tó rzy  swoim i 
postępam i w  nauce i  pracą społecz­
ną dowiedli, że w  pe łn i rozum ie ją  
zadania produkcyjne nałożone ną 
uczelnie. V ice -m in is te r Krassowska 
w ręczyła  kol. K w ia tkow sk iem u —  
asystentow i SGPiS i kol. K ija k o w i 
—  studentow i I-go  roku  wydz. P la­
nowania Hand lu dwie pierwsze na­
grody w postaci „K a p ita łu “  M a rk ­
sa, dzieł M ickiew icza i  abonamentu 
b ile tów  wolnego wstępu do sal w i­
dowiskowych k in  i tea trów .

Dalsze nagrody o trzym ało  5 in ­
nych przodowników nauki i  pracy 
społecznej.

P O  P R O S T U



m a r ia  j a n io n

EDWARD DEMDOWSKI
rewolucjonista i  humanista

Życiorys i  działalność znakom ite­
go polskiego rew o luc jon is ty , przed­
s taw ic ie la  sk rzyd ła  łudowo-p lebej- 
skiego w  k ra jo w ym  ruchu dem okra­
tycznym  la t  40-ch X IX  w., E d w a r­
da Dembowskiego, doczekały się 
w łaściw ej, m arks is tow sk ie j in te r ­
p re ta c ji dopiero niedawno, k iedy re ­
w o lucy jny zw ro t w  dziejach P o lsk i 
um o ż liw ił także pełne now atorstw o 
naukowe. W  nowym , tw órczym  i 
słusznym  ośw ietleniu ukazana zosta­
ła  ga licy jska  rabacja chłopska i  re ­
wolucja  krakow ska 1846 r., k tó re j 
Dem bowski b y ł in sp ira to rem  i  p rz y ­
wódcą. (Celina Bobińska: „W  stu­
lecie rew o lu c ji k ra ko w sk ie j“ . „O d ­
rodzenie“  10/1946 i Roman W e rfe l: 
„D em bow ski i  Szela“ . „Twórczość“  
2/1946).

K rw a w y  cień Szeli, tego w y ra z i­
ciela „n ie rozw in ię tego jeszcze ży­
w io łu  rew olucyjnego chłopów“  (E n ­
ge ls). k tórego „ob ie k tyw na “  h is to ­
r io g ra f ia  burżuazyjno - szlachecka, 
tra k to w a ła  z odrazą, przerażeniem  
i  wściekłością, pad ł także na postać 
Dembowskiego. H is to r io g ra fia  ta  
bała się bowiem rew olucyjnego re ­
prezentanta na jżyw o tn ie jszych  in ­
teresów mas ludowych. N ie  darmo 
Ryszard B erw ińsk i (serdeczny p rz y ­
jac ie l Dembowskiego z czasów jego 
pobytu w  Poznaniu) p isa ł w  p le - 
be jskim  „M arszu  w  przyszłość“ :

...,,A an io łów , an i m ieczy 
Bóg nie  zsyła ku  odsieczy,
Choć pros im  dzień i  noc!
W ięc gdy s ta ry  Bóg nie słucha, 
Pom ódlm y się do obucha, 
U śc iśn ijm y noże,
I  dale j na morze

K rw i!.“

Engels podczas obchodu d ru g ie j 
rocznicy powstania krakow skiego 
1846 w  B rukse li m ów ił, m ając na 
m yś li m iędzy in nym i także Dembow­
skiego: „P rzecież w  K rako w ie  nie 
było ju ż  ludzi, k tó rz y  m ie lib y  w ie­
le do stracenia, nie by ło  a rys to ­
k ra tó w ; w  K rakow ie  w szystkie  po­
czynania odznaczały się tą  demo­
kra tyczna , pow iedzia łbym , n iem al 
p ro le ta riacką  odwagą, k tó ra  nie ma 
nic do stracenia, prócz nędzy, i  k tó ­
ra ma do zbobycia  ̂ całą ojczyznę, 
ca ły św ia t“ .

Oczywiście, wym ienione w yże j, 
n iekiedy cząstkowe, in te rp re ta c je  
nie zaspaka ja ją  żywego zam ówienia 
społecznego na poważną i  w ycze r­
pującą pracę h is to ryczną o Dem­
bowskim  —  działaczu re w o lu cy j­
nym. A le  „F a ry s  dem okracji“ , ja k  
go n a zyw a li współcześni, b y ł nie 
ty lk o  w ie rnym  żołnierzem  rew o lu ­
c ji :  b y ł także m yś lic ie lem -now ato- 
rcm . Palącą potrzebą jes t, choćby 
nawet początkowo pobieżne, zapo­
znanie się z m yś lą  filo zo ficzn ą  i  
k ry tyczn o -lite ra cką  tego pub licys ty , 
k tó ry  wychodząc z założeń dia lek- 
ty k i heglow skie j udowadnia} ko ­
nieczność rea liza c ji u s tro ju  kom u­
nistycznego, i  k tó ry  pierwszy w 
dziejach po lsk ie j nauk i o lite ra tu ­
rze  w ysuną ł ja ko  naczelne k ry te ­
riu m  je j oceny —  je j postępowość 
lub  wsteczność. Szukając rodowodów 
po lsk ie j postępowej m yś li li te ra c ­
k ie j n a tra f im y  zawsze na nazwisko 
Dembowskiego, członka dem okra­
tycznych ugrupow ań lite ra ck ich  
W arszaw y la t  40-ch: E n tuz jas tów  
i  E n tuz jas tek  oraz C yganerii W a r­
szawskiej, redakto ra  „P rzeg lądu 
Naukowego“ ,' walczącego z reakc ją  
ka to licką , au tora olśniewających no­
w ato rstw em  a rtyku łó w , zamieszcza­
nych w  ówczesnych postępowych 
czasopismach poznańskich.

Podstawą swego systemu badaw- 
czo-literackiego uczyn ił Dembowski 
w artościowanie li te ra tu ry  z punktu  
w idzenia je j postępowości czy 
wsteczności. Na naczelnym  m ie jscu 
po s taw ił zadanie określen ia  w p ływ u  
lite ra tu ry  „n a  żyw o t społeczeński". 
Dzie je p iśm ienn ic tw a  m ia ły  dla nie­
go senis w tedy  ty lk o , gdy ukażą 
„o rg an iczny  m yślow y rozw ój l i te ­
ra tu ry  w  porów naniu i  zw iązku z 
rozw ojem  po litycznym  narodu“ . 
K u ltu ra  nie by ła  dla niego jedno­
lity m , ha rm on ijn ie  rozw ija ją cym  się 
ciągiem  z jaw isk . D ostrzega ł w  n ie j 
w a lkę  sprzecznych s ił klasowych.
Z tych  pozyc ji p lebejskich surowo 
i  t ra fn ie  oceniał współczesne mu 
z jaw iska lite rack ie . T ak np. o poe­
macie „M indow s“  Kraszewskiego p i­
sa ł: „C zy liż  M indows chce ludu w o l­
ności Czyż chce ja k  W allenrod, o- 
swobodzić ojczyznę —  byna jm n ie j—  
a skoro  ta k  jest, cóż nas M indows 
obchodzi?“ .

Pod adresem postępowych p isa ­
rz y  epoki fo rm u ło w a ł Dembowski 
swój pozytyw ny p rogram  lite ra c k i: 
„L u d , ja k  to  św ię ty, ja k  o lb rzym i 
w yraz! B iada skam ien ia łym  ser­
com, co czcić nie um ie ją  w ie lkości 
tego słowa, biada sercom zeschłym, 
k tó re  całą potęgą m iłośc i nie ro z ­
m iłu ją  lu du ! K to  w  is to tę  p ieśn i 
Ludu w e jrz y , a nie tępym , nie p ro - 
ta icznym  okiem , ten w  n ie j do jrzy  
oblicze je g o !; a jako  Lud um iło ­
w a ł s iln ie , bo w  n im  cnotę, w ie l­
kość poznał, ta k  um iłu je  i  obraz 
cha rakte ru  Ludu“ .

W y b itn y  poeta, p rzy jac ie l Dem ­
bowskiego, Roman Zm orski, p isa ł 
w  ty m  czasie w  w ierszu „D o m ło ­
dego poety“ :.

„O  wieszczu m łody, inny  tobie
[ś w ia t

P rz y s ta ł —  św ia t n isk ich, po- 
(chylonyeh cha t“ .

A le  wszyscy rew o lu cy jn i dem okra­
ci polscy la t  40-ch w iedzie li dobrze 
że pod s łom ianym i strzecham i o- 
wych chat

„P iosnkę zem sty lu d  ju ż  p ie je  
P iosnkę zem sty i  swobody“ .

(G ustaw E hrenberg)

Ta pieśń ludu by ła  tw ó rczym  na­
tchnieniem  i  rew o lucy jną  s iłą  ich 
w ie lk ie j poezji.

Dem bowski zg in ą ł w  24 ro k u  ży­
cia. W  ciągu k ró tk ie go  okresu swej 
dzia ła lności naukowej opub likow a ł 
około pó ł se tk i w iększych i  m n ie j­
szych a rty k u łó w  oraz jedną ks iąż­
kę. N auka p raw dziw ie  postępowa 
m ie rzy  jednak w ielkość p isa rzy nie 
ilością  zapisanych stron lub d łu ­
gością życia, lecz ich ro lą  w  p ro ­
cesie^ fo rm ow an ia  się rew o lucy jne j 
m yś li, zasięgiem ich w p ływ u  na spo­
łeczeństwo.

rofclem nfwafeeM wielo­
k ro tn ie  ju ż  w  osta tn im  
pięcioleciu znajdował 
swoje odbicie na sce­
nie. B y ło  to jednak za­
wsze odbicie w  k rz y ­

w ym  zw ierciadle sub iektyw izm u 
i  ślepej n ienaw iści do wszystkiego 
co niemieckie. Po koszmarze h it le - ' 
row sk ie j okupacji —  zapomniano 
ze „N iem iec“  nie je s t synonimem 
słowa „h itle ro w ie c “ .

P rzypom nia ł o tym  w  teatrze do­
piero Leon K ruczkow ski. Już p ie rw ­
szy ty tu ł u tw o ru  „N iem cy  są ludź- 
<™L, m “ 'v i w yraźnie o poglądach au­
to ra  na zagadnienie niem ieckie. 
Jak zosta ły  one wyrażone w  sztuce?

„N iem cy“  w edług zam ierzeń 
Kruczkowskiego m ają być p rze k ro - 
l?  j  społeczeństwa niem ieckiego 
w dobie wojującego h itle ryzm u, 
a w  konsekwencji —  zw ierciadłem  
i  ^  j Wmy' W inę tę w  pierwszym  
rzędzie ponosi u s tró j faszystow ski, 
wypaczający i  degenerujący człowie- 
ka. Tego w łaśnie człow ieka K rucz ­
kow ski w idz i, o tym  człow ieku m ó­
wi.

N iem cy Kruczkowskiego nie  są ja ­
k im iś  bezdusznymi sadystam i dla 
sadyzmu, nie są patologicznym  pa­
nopticum  czarnych charakterów  __
są w łaśnie ty lk o  l u d ź m i ,  zna­
jącym i kompleks nienaw iści Liesel, 
popychanym i do zbrodni obawą Hop- 
pego, zagubionym i na n iezrozum ia-

»Xiem cy« a p ra b le snŁ I
O s z t u c e  i  r o z m o w i e

łych, w ydeptyw anych ślepotą nieo­
kreślonego im pulsu ścieżkach Ruth, 
zasklep ionym i w  wąskim  kręgu  w ie l- 

kogerm ańskich sugestii B e rty , ale 
także po jm u jącym i w ie lką  prawdę 
an ty fa szys ty  Petersa i  ta k  ja k  on, 
po tra fiącym i za n ią  walczyć i  um ie­
rać.

Ta w łaśnie prawda Petersa, ści­
gana i  szczuta w  m rokach h itle ro w ­
sk ie j nocy, p o tra f i potem doprowa­
dzić do okupienia w in y  jednostk i —  
w iny, k tó rą  ponosi „b ie rn y  a n ty fa - 
szysta“   ̂ Scmnenbruch, usuwający się 
na kap itu lanck ie  pozycje nieudolnej 
separacji od zła, um yw ający ręce od 

koszm aru „n iem ieck ie j E uropy“ , ale 
nie po tra fią cy  z tym  koszmarem 
walczyć. K iedy  jednak pro fesor p o j­
m ie w ie lką  prawdę Petersa, gdy zro­
zumie, że nie być z n ią, to  stać po 
przeciwnej stron ie  barykady, w  obo­
zie pogwałcenia wolności i  godności 
człow ieka —  w tedy p o tra f i poświęcić 
dla n ie j w szystko: uczucia rodzinne, 
wygodne życie, ukochaną pracę; po­
t r a f i  za n ią  walczyć! I  to  je s t od­

kupienie w in y  „b iernego“  N iemca, 
ta k im  w łaśnie, z ryw a jącym  z bierną 
postawą to le ran c ji z ła  je s t stanow i­
sko tys ięcy ludz i w  dzisiejszych, po­
wojennych Niemczech.

W  Niemczech tych  toczy się za-

Przedstawiciel naszej redakcji w  roz­
mowie z Leonem Kruczkowskim .

ciekła, tw arda w a lka  o nowego czło­
w ieka, o przekształcenie, reedukację 
społeczeństwa.

G łówną stawką w  te j walce jes t 
m łodzież. I  d latego K ruczkow ski, 
■zmieniając osta tn io epilog, nie 
og ran iczy ł się do ukazania w  nim  
nowej, św iadomej i pozytyw nej 
postawy Sonnenbrucha, a w prow a­
dz ił jeszcze postać Heiniego, przed­
staw icie la postępowej m łodzeży nie­
m ieckie j, jednego z tych, k tó rzy  bu­
dować będą N iem cy demokratyczne.

N ie  tw ie rdz im y  byna jm n ie j, że za­
gadnienie młodzieżowe je s t jednym  
z g łównych problem ów „N iem ców “ . 
Tym  niem nie j je s t ono w  sztuce nie 
ty lk o  poruszone, ale nawet zaakcen­
towane osta tn ią  przeróbką epilogu. 
R ysu ją się w  n im  w yraźnie kon tu ry  
nowej barykady, wzniesionej przez 
pro rew iz jon is tyczną po litykę  anglo­
saską w  Niemczech Zachodnich: po 
jednej je j stronie sto i Sonnenbruch, 
H e in i i  ca ły  postępowy obóz społe­

czeństwa niem ieckiego —  po d rug ie j 
Benecke, W illy  i  chociażby ta  dele-

BITWA 0 „PANCERNIK POTIOMKIN“
K A R T K A  Z H I S T O R I I  
F ILM U  R A D ZIE C K IE G O

W ie lk i, tr iu m fa ln y  przem arsz f ilm ó w  radzieck ich  przez Eurove  
* śumzt rozpoczęło po jaw ienie się na ekranach zag ran icy  P a n c e rn i 
ko, P o tiom k ina  f i lm u  Sergiusza E isensteina o prze łom ow ym  znacze- 
nm  dla k in e m a to g ra fii św iatowej. ' o m o w y m  znacze-

O pow iadał on o rew o lucy jnych  w ypadkach 1905 r., k iedy to zaloaa  
pancern ika  „P o tio m k in “  zbuntow ała  się p rzeciw  oficerom  i  z b r a Z a  
się z rew o lu cy jn ym i w ys tąp ie n ia m i robo tn ików  po rtow ych  Odessy
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od niego za c jyna  się nowa era w  
dziejach sz tu k i f ilm o w e j“ .

Reichstag, pod nacisk iem  op in ii, 
ponownie z d ją ł zakaz w yśw ie tlan ia  
film u . A le  z b y t s iln i b y li ju ż  w tedy 
przy jac ie le  H itle ra , aby udostępnić 
ten re w o lu cy jn y  f i lm  szerokie j pub­
liczności. L a nd ta g i poszczególnych 
p ro w in c ji zab ron iły  dem onstrowania 
f i lm u  na sw o im  teren ie i  N iem cy n i­
gdy w ięcej n ie  zobaczyły ju ż  tego 
w ie lk iego dzieła.

P O  P R O S T U

P rem ie ra  „P ancern ika  
P o tio m k in a “  odbyła się 
w  B e rlin ie  w  k w ie tn iu  
1926 r . Burza, ja k a  po­
przedziła  ukazanie się 
tego f i lm u  na ekranach, 

była  przyczyną, że przed k inem  „A -  
po llo -T hea te r" ju ż  od pierwszego 
dnia od ukazan ia się f i lm u  oczekiw a ł 
w  d ług ich  ogonkach t łu m  berlińczy- 
ków . y

W a rto  było  zobaczyć f ilm , o k tó re - 
go w yśw ie tlan ie  w a lczy ła  z ta k im  
uporem  dem okra tyczna prasa i  lu ­
dzie k u ltu ry  z  rządową kom is ją  cen­
zorów. Pam iętano mowę oska rży­
cie la f ilm u , k tó ry  w  ten sposób cha­
ra k te ryzo w a ł niebezpieczeństwo pu ­
blicznego dem onstrowania „P o tio m ­
k in a “ :

„W szyscy ludzie niezadowoleni z 
obecnego system u rządów  po obej­
rzen iu  „P an ce rn ika  P o tio m k in a “  u- 
w ierzą, że rozw ój tych  w ypadków  
(m ow a o rew o lu c ji i  zdobyw aniu 
w ładzy przez lu d ) szedł ca łk iem  p ro ­
sto i  n a tu ra ln ie “ .

„...T w ó rcy  f ilm u  chcą stopniowo 
w p łynąć na Reichswehrę, f lo tę  i  po­
lic ję , na  k tó ry c h  op iera się obecny 
us tró j, aby n ie  w ystępow ały  przeciw  
kom un izm ow i z konieczną stanow­
czością. K om uniśc i chcą naucżyć 
swoich lu dz i ta k ty k i w a lk i, nauczyć 
ich ja k  należy postępować w  te j 
walce. F ilm  ma za zadanie pokazać 
żołnierzom , ja k  trzeba powstawać 
p rzec iw ko  w ładzy państw ow ej 1 brać 
władzę w  swoje ręce“ ...

P rzewodniczący k o m is ji cenzury, 
dr. E rn s t Seeger m ia ł stanowczo n ie ­
wdzięczne zadanie. Z jednej s tro n y  
„n iezb ite “  i  „oczyw is te “  a rgum enty  
oskarżycie la , z d ru g ie j se tk i lis tó w  
pe łnych zachw ytów  dla f ilm u  1 do­
m agających się w yśw ie tlan ia  go na 
teren ie N iem iec.

Seeger —  człow iek chw ie jny  1 sła­
by, ta rg a n y  sprzecznym i żądaniam i 
—  ch w yc ił się rozw iązan ia  kom pro­
misowego. „P o tio m k in “  wejdzie na 
ekrany, ale zostaną z niego wycięte 
sceny na jba rdz ie j „rażące“ , k tó re  
m og ły  by wzbudzić zby t żyw ą reak­
cję w idow ni. Ponadto f i lm  zosta ł za­
b ron iony dla  m łodzieży.

Jak ie  jednak m usia ło  być p rze ra ­
żenie d -ra  Seegera, k iedy  naw et w  
te j fo rm ie  dem onstrowany f i lm  w y­
w o ła ł poruszenie wśród o p in ii pub­
licznej.

W  „B e r lin e r  T age nb la tt", „B e r li-  
ner Bórsen K u n e r", „D e r M on ta g  an 
M orgen“  1 w  w ie lu  innych  n iekon ie­
cznie postępowych pism ach ukaza ły 
się entuzjastyczne recenzje. „G dyby 
w szystkie  dokum enty os ta tn ich  20 
la t  zg inę ły  i  zosta ł „P a n ce rn ik  Po­
t io m k in “  —  zachowany by zosta ł o- 
braz ludzk ich  dążeń“  —  pisano o 
„P o tiom ik in ie “ .

N ie  wszędzie jednak podniosły się 
ta k ie  głosy. Nad s to lik a m i ka w ia rn i 
eleganccy panowie nerwowo po trzą ­
sa li p łach ta m i gazet: —  „Co rob i na­
sza cenzura“ , „gdzie  jes t p o lic ja “ , 
„ ja k  długo jeszcze będziemy o tw ie­
rać d rzw i d la  bo lszew ick ie j p ropa­
gandy? “  —  z a p y tyw a li p rzysz li en­
tuz jaśc i A do lfa  H itle ra .

Jednocześnie z W iednia nadeszły 
niepokojące w ieści. Pokaz „P ancer­
n ika  P o tio m k in a “  w  h a li c y rk u  Bu- 
scha prze rodz ił się w  w ie lką  m an ife ­

stację  p rzy jaźn i dla Zw iąaku R a­
dzieckiego. F ilm  szedł w  dwunastu 
w ie lk ich  k inach  W iednia, wszędzie 
budząc „niepożądane“  nastro je  na 
w idow ni. N ik t  je d n a k .n ie  odważył 
się zd jąć go z ekranów ; z b y t w ie lk i 
by ł jego sukces.

W  s ie rpn iu  1926 r. w ładze w yda ły  
ponowny zakaz w yśw ie tlan ia  f ilm u . 
Sprawę skierow ano do Reichstagu. 
W  ślad za n ią  posypa ły się l is ty  l  
a r ty k u ły . N ig d y  jeszcze B e r lin  nie 
w idz ia ł ta k ie j kam pan ii, k tó re j 
przedm iotęm  i  bohaterem  by ło  dzieło 
sz tuk i.

„W  repub lice n iem ieck ie j m ożliwe 
są wszelkie niespodzianki —  p isa li 
do Re ichstagu in te le k tu a liśc i nie­
m ieccy —  jednak podobny absurd 
w ydaje się w p ros t n iew iarogodnym . 
„P an ce rn ik  Potiom lk in“ , w yśw ie tla ­
ny ju ż  n iezliczoną ilość razy  w  ca­
łe j E urop ie ( za w y ją tk ie m  skra jn ie  
reakcy jnych  pańs tw ) je s t n ie  ty lk o  
w span ia łym  i  po ryw a jącym  dziełem:

S
n .

łowo „H o llyw o o d “  nie 
m ia ło  jeszcze wówczas 
dzisiejszej sw o je j w y ­
m ow y. Is tn ia ły  jeszcze 
złudzenia, że okrzycza­
na s to lica  f ilm u  jes t rze­

czyw iście m iejscem , skąd m ogą p ro ­
m ieniować na św ia t zdobycze nowej 
sz tuk i. I  n ik t  nie przypuszczał nawet, 
że od p re m ie ry  „P ancern ika  Po­
tio m k in a “  1926 r. w  jednym  z no­
w o jo rsk ich  k in o tea tró w  rozpoczyna 
się proces koncentrowania się św ia­
tow e j sz tuk i f ilm o w e j w okó ł dwu 
w ie lk ich  b iegunów —  am erykań­
skiego ' H o llyw ood i  ośrodków k in e ­
m a to g ra fii radzieckie j.

„P o tio m k in “  p rz y b y ł do A m e ryk i 
poprzedzony odgłosem sporów, ja k ie  
w yw o ła ł na Kontynencie. Początko­
wo sensację tę  starano się w yko ­
rzystać kom ercja ln ie . Rozlepiano 
afisze upstrzone z ło ty m i gw iazdka­
m i, obwieszczając ukazanie się no­
wego rewelacyjnego f ilm u . A le  je ­
szcze przed dopuszczeniem go na 
ekrany zorientowano się w  jego 
„niebezpiecznym “  charakterze. Na

ekranach now o jorsk ich  ukazał się 
„P o tio m k in “  pokiereszowany przez 
cenzurę, z pow ycinanym i ca łym i 
scenami, w  fo rm ie  nie m nie j op ła­
kanej n iż  w  B erlin ie . Cóż dziwne­
go, przecież niespełna w  tr z y  la ta  
później, w  r .  1929 państwem  „ m i­
lionerów , k tó rz y  w y ro ś li z pucybu- 
tów “ , „ra je m  dla przedsiębiorczych 
gońców“  w strząsną ł w ie lk i p ie rw ­
szy k ryzys  . gospodarczy.

Postępowi f ilm o w y  zachwycali się 
potężną wym ową film u . N a jw iększy 
a k to r niemego f ilm u , bożyszcze w ie ­
lonarodowej publiczności —  Charlie 
Chaplin, m ó w ił o „P otiom ik in ie“  ja -  

-ko o „na jlepszym  f ilm ie  św iata“ .

N ie  było  jeszcze w tedy ko m is ji do 
badania dzia ła lności an tyam erykań- 
skie j. To też C hap lin  m óg ł o tw arc ie  
mówić, że coś się zm ienia w  sztuce 
film o w e j, że ju ż  nie tu , w  ojczyźnie 
gw iazdorów, ale za Oceanem, w  
k ra ju  R ew olucji Socja listycznej de­
cydować się będą losy film u .

Producenci m yś le li jednak o czym 
innym . Chcie li oni za wszelką cenę 
ściągnąć do Ameryki tego „obiecu­
jącego E isensteina“  i  w ykorzystać 
go dla swoich celów. Rzeczywiście, 
E isenstein p rzy jecha ł w  ja k iś  czas 
potem do. A m e ry k i, ale ju ż  po 
p ierw szym  jego f ilm ie  okazało 's ię, 
że n iem ożliw a je s t współpraca so­
cja listycznego tw ó rcy  z k a p ita li­
stycznym  producentem. E isenstein 
pow róc ił do ZSRR w  r. 1932 nie  do­
kończywszy nawet realizowanego w 
Am eryce film u .

„P o tio m k in “  jeszcze czas ja k iś  
św ięc ił t r iu m fy  za Oceanem, ale 
by ło  jasne, że przem ysłow cy am ery-

kańscy m a ją  dość te j „kom un is tyea- 
na j propagandy“ . I  k iedy  w  rok po 
„P o tio m k in ie “  rozpoczął równie 
zw yc ięsk i przem arsz przez Europę 
d ru g i w ie llk i f i lm  radzieck i —  „M a t­
ka“  Pudowkina, n ie  zosta ł on ani 
w tedy, an i n igd y  późnie j dopuszczo­
ny na ekrany am erykańskie.

m .

S praw a „P o tiom k ina “
raz jeszcze wysunęła 
się na p ierw szy p lan 
w  7 la t  później, k iedy, 
po do jściu H itle ra  do 
vładzy w  Niemczech, 

ku law y  jego krzykacz, Goebels, 
przem awiając do film ow ców  n ie ­
m ieckich  wzyw a ich  do stworzenia 
„nowego, h itle row skiego „P o tio m ­
k ina “ .

K iedy  E isensteinow i przyniesiono 
wieść o ty m  w ystąp ien iu , w ie lk i 
tw órca za ję ty  b y ł wytężoną pracą 
po powrocie z A m eryk i. W yk ład a ł 
na A kadem ii F ilm ow e j, p isa ł a r ty -
kuły i przygotowywał ̂  .swój nowy
f i lm  —  „A leksander N ew ski“ , k tó ­
ry  b y ł zadziw ia jącą w iz ją  nadcho­
dzącego okresu h itle row skiego b a r­
barzyństwa.

Zna laz ł jednak czas, aby w  d ru ­
kow anym  przez prasę radziecką 
„liśc ie  o tw a rtym  do Goebelsa“  dać 
gniewną odpowiedź na w ą tp liw y  
kom plement h itle row sk iego ideologa 
i  udowodnić, że h itle ro w cy  i  k a p ita ­
liś c i n igd y  nie z rea lizu ją  swojego 
„P o tio m k in a “ .

M arek Wolner.
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M A I H  I  Æ
(„Obrazki z czasów wojny wyzwoleńczej“)

IE ŻK O  patrzeć, gdy p ła ­
cze mężczyzna, lecz w i­
dok łez na ogorzałej, po­
oranej głębokim i zmar­
szczkami tw arzy starego 
żołnierza jest wprost nie 

do zniesienia. I  k iedy szare, bystre, 
uparte oczy starszego szeregowca M i­
ko ła ja  Zawijchwosta nieoczekiwanie 
zw ilgo tn ia ły, wszystkim  zrob iło się 
nagle strasznie, wszyscy zam ilk li i  za­
panowała taka cisza, że słychać było 
ty lko  ja k  on ciężko i  ochryple dyszy, 
zmagając się z

— Dobrze, opowiem wam o nie j, co 
wiem  — powiedział w  końcu, ja k  gdy­
by prze łyka jąc duży kawałek, tkw ią ­
cy w  gardle. — A  gdybym  coś pom i­
nął,^ oni dodadzą — i  wskazał na ko ­
zaków z togo samego pu łku , którzy 
u k ry l i się na dnie zamarzniętego okopu 
przed ostrym  lodowatym  w iatrem , hu ­
lającym  nad nagim i, opustoszałymi 
polami, rzucającym gwałtownie na 
nasze głowy garście kłującego, zimne­
go piasku.

— Nazywaliśmy ją  Marią. Rozumie 
się, że m ia ła również nazwisko — 
Szewczuk, posiadała i  rangę — star- 
szyna służby medycznej, lecz wśród 
nas n ik t je j inaczej nie nazywał. A n i 
Maszą, ani M arusią ani jakąś tam M u - 

sią, wszyscy ty lko  M aria  i  M aria. A  b y ­
ła dla nas wszystkich tak czuła, tro s k li­
wa, wyrozum iała, ja k  siostra rodzona. 
Do wszystkich podchodziła z otwartym  
sercem i  dla każdego m ia ła dobre sło­
wo. Ech, serdeczni bywają ludzie!... 
Po d ług im  marszu albo dobrej wajce 
nie tacy ja k  ona z nóg się w a lili i za­
sypiali, gdzie się dało. Jej, dziewczy­
nie, dopiero by sen b y ł potrzebny. A  
ona wciąż na nogach, wciąż chodzi od 
ogniska do ogniska, od szałasu do 
szałasu i  z naszym bratem żołnierzem 
serdecznie gawędzi.

I  wszystko ją  interesuje, wszystko 
obchodzi, o wszvstkich pamiętała, M a­

r ia  nasza. Szczególnie jesienią byw a­
ło, napcha się do ziem ianki narodu: 
wilgoć, duszno, z góry kapie woda, 
chlapie pod nogami, spływa po ścia­
nach. Płaszcz na tobie m okry, zesztyw­
n ia ły, chłód przenika do szpiku kości. 
A  k iedy ona wejdzie, to ja kb y  słonko 
w yjrza ło  z za chmury> wszystkim  rob i 
się od razu i  cieplej i  jaśniej.

W iele w idziałem  na w ojn ie  — i  do­
mowej, i  te j — sióstr m iłosierdzia, ja k  
się dawniej m ów iło, lecz takie j ja k  
M aria nie spotykałem. Niech wszyscy 
potwierdzą, nie zmyślam, chociaż w o­
ko ło  ziemia się pali, ona rob i swoje. 
Rannego znajdzie i  opatrzy i  z ognia 
go wyniesie. Więcej niż stu łudzi ona 
w  ten sposób mówią, uratowała. I  
mnie samego tak uratowała. A  jego, 
można powiedzieć, samej śmierci w y ­
darła, po prostu spod kosy.

Zaw ijchwost wskazał na wysokiego 
Kozaka o zwisających, zadymionych 
aż do żółtości rzadkich Wąsach, a ten, 
nie w yjm ując fa jk i z ust, ja k  z dna 
beczki zahuczał ochryp łym  basem, 
wolno cedząc słowa:

— Tak było. U ratowała. Z  drugiego 
świata można powiedzieć, zawróciła 
Święta prawda. Szliśmy do ataku. Na 
Kercz. Do samego miasta. P rzedarli­
śmy się. Nieźle. Nasza a rty le ria  og łu­
szyła Niemca. M ilczał. Potem cofnął 
się i  ja k  w  nas ogniem nie plunie! 
P iekło się rozwarło. Tuta j też mnie 
drasnęło odłamkiem. Od razu w  oby­
dw ie nogi. Leżę ja k  kloc, a krew  leje 
się ja k  z bukłaka. Czuję, że słabnę, 
w oczach jasne koła — myślę: Oho, 
ostatnia moja godzina nadeszła. A  
wkoło wszystko szalało, k to  do tak ie ­
go piekła przyjdzie do mnie? Już na­
wet krzyczeć przestałem. Krzycz, albo 
nie krzycz, wszystko jedno, n ik t n i“  
dosłyszy.

I  nagle, słyszę, ktoś pyta: „Żyw y?“  
Poznaję — Maria. Ona, gołąbka! K u ­
banka zsunięta na ty ł  g łowy, w łosy 
rozwiane: „Gdzie jesteś ranny?“  I  rę ­

ce je j szybko po mnie z bandażem po­
biegły, ostrożne, m iękkie, ja k  lisięta. 
„Pocierp chw ilę — m ów i — pocierp, 
mój drogi, zaraz będzie lżej... G łowy

wiedziała — przerw ał Z aw ijchw ost — 
Pamiętam, k iedy zostałem trzeci n i  
ranny i  czekałem aż m nie odeślą do ba­
ta lionu sanitarnego, rana dokuczała ml 
piekielnie. Leżałem, zacisnąwszy szczę­
kę i  zgrzytając zębami. M arią  podeszła 
do mnie, wzięła za rękę, popraw iła wło­
sy — i  od razu ja kby  m i u lżyło. Tam  
inn i jęczą, wzywają ją. A  ja  ta k  nie 
chciałem, żeby odeszła ode mnie. 
Wszcząłem rozmowę. Pytam  skąd wy, 
siostro, z ja k ie j miejscowości? Nie 
moskwiczanka czasem?

„N ie — odpowiada — z Odessy“ . W y­
m ieniła rodzinne miasto i  spłonęła ca­
ła rumieńcem. Zaczęła nam opowiadać.

nie unoś — m ów i — urw ie  ci ją “ . „A  
ty  co — pytam  — zaklęta jesteś?“  
“ Ciebie odłamek nie dotknie, czy co?“ 
A  ona się śmieje. W  tak im  ogniu się 
śmieje. „Ja — m ów i — zaklęcie takie 
znam, zdradził m i je pewien m ary­
narz pod Odessą i  teraz nic się mnie 
nie im a“ . A  sama bandażuje, bandażu­
je... I  gdzie się ona taka urodziła i  w y ­
rosła!...

— O, to ja  wszystko wiem  dokładnie, 
skąd i  kto  ona. Sama m i wszystko opo-

Urodziła się na Peresypi — to pewnie 
tam taka dzielnica czy coś w tym  ro ­
dzaju. Ojciec b y ł metalowcem i praco­
w ał w  dokach. Gdy m iała szesnaście 
lat, ukończyła średnią szkołę bez żad­
nych specjalnych przejść, zw ykłą k o ­
leją. M ia ła  zamiar uczyć się dalej, na 
agronoma -  sadownika, Bardzo je j się 
dlaczegoś, widzicie, spodobały sady jak  
kw itną, ja k  się tam różnego rodzaju 
owoce hoduje. A  tu  masz — wojna. 
I  zamiast do tych sadów, poszła na kurs
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m łoJziezy H iem iec
z L. K r u c z k o w s k i m

L te j

Scena z lubelskiego przedstaw ienia „N iem ców “

niem y się zająć postacią Hemiego, 
A u to r s ta ra ł się w  n ie j zamknąć 
cechy nowej m łodzieży n iem ieckie j, 
te j w łaśnie, k tó ra  zrozum ia ła  i  p rz y ­
ję ła  prawdę Petersa. W ys ta rczy ło ­
by może jedno zdanie, w łożone w  
usta He iniego, by  z jednej s trony  
osiągnąć zam ierzony przez au tora 
e fek t, a z d ru g ie j —  u ła tw ić  ak to ­
ro w i s tw orzenie postaci p rzedstaw i­
ciela dem okratycznej m łodzieży n ie ­
m ieckie j. A  tego zdania w łaśnie 
b rak !

*  w: *
A  te ra z  jeszcze w  p a ru  słowach 

o lube lsk im  przedstaw ien iu  „N ie m ­
ców“ , w  zw iązku  z k tó ry m  om aw ia­
m y tę  sztukę. N a leży s tw ie rdz ić , 
że je s t ono spektaklem  naprawdę 
udanym, i  to  ta k  ze w zględu na 
słuszną koncepcję reżysera Z o f ii 
M odrzewskie j, ja k  i  grę całego ze­
społu z M aksym ilianem  C hm ie lar- 
czykiem  (Sonnenbruch) i  Jerzym  
W ąsowiczem (P eters) na czele.

Jerzy Lu tow sk i

gacja studentów, k tó ra  żąda od 
rek to ra  usunięcia Sonnenbrucha za 
jego akces do K om ite tu  Obrońców 
Pokoju.

Zagadnienie młodzieżowe i  jego 
odźwięk w  sztuce na jlep ie j zresztą 
naśw ie tla ją  słowa samego K rucz ­
kowskiego (cy tu jem y je  na podsta­
w ie przeprowadzonej z pisarzem 
rozm owy).

„M łodzież jesrt tym  elementem 
w dzisiejszych Niemczech, z k tó rym  
można łączyć najw iększe nadzieje 
w odniesieniu do przebudowy psy­
chicznej i  ideowej społeczeństwa — 
m ówi K ruczkow ski. —  Dotyczy to 
przede w szystk im  najm łodszych 
roczników, tych , k tó re  albo wcale 
nie zdążyły przejść przez h itle ro w ­
skie wychowanie, albo też zahaczy­
ły  o H itle rju g e n d  w  okresie końco­
wych klęsk h itle ryzm u, t j .  w tedy, 
kiedy nie  posiadał on już  dla nich 
żadnej mocy przyciągającej.

N a tom iast reedukacja starszych 
roczników, wypaczonych w H it le r ­
jugend czy we fron tow ych  fo rm a ­
cjach SS lub  W ehrm achtu, je s t już  
zagadnieniem dużo trudn ie jszym , ale 
nie beznadziejnym. To osta tn ie od­
nosi się g łównie do m łodzieży ro ­
botniczej“ .

W  „N iem cach“  przedstaw icielem  
„młodszego roczn ika“  je s t syn H op- 
pego, H e in i, reprezentantem  zaś 
starszych, zgrupowanych poza tym  
w przeciwnym , reakcy jnym  obozie 
po litycznym , jes t b y ły  SS-mann, 
W il l i  Sonnenbruch. T akich  W illic h  
jest dziś bardzo w ie lu  na un iw ersy­
tetach adenauerowskich N iem iec, 
szczególnie na z dawien dawna 
reakcyjne j uczeln i w  Getyndze, gdzie 
rozgryw a się akcja  sztuki.

Problem  n iem ieckie j m łodzieży zu­
pełnie inaczej w yg ląda zresztą 
w  republice, a inaczej w  Niemczech 
Zachodnich. To chyba zrozum iałe!

We wschodnich częściach N iem iec 
na odcinek m łodzieżowy ju ż  od 1945 
r. skie rowany b y ł g łów ny w ys iłek  
wychowawczy zarówno niem ieckich 

działaczy demokratycznych, ja k  i  ra ­
dzieckich w ładz okupacyjnych. D la -

tego m łodzież ta  je s t ju ż  dzis ia j 
w  dużej m ierze przekształcona.

Dokonaną ju ż  przebudowę pogłębi 
jeszcze i  w y tyczy  je j nowe drogi 
m ający się w kró tce odbyć zjazd 
Fre ie  Deutsche Jugend, na k tó ry  
delegaci z Zachodnich N iem iec p rzy ­

będą m im o staw ianych im  przez 
anglosasów trudności, chociażby —- 
ja k  sami ośw iadczyli —  prze jść m ie li 
w  ty m  celu zieloną granicę. Jednym 
z tych, k tó rzy  nie cofnę liby się na­
w et przed tą  drogą, j,est bezwątpift- 
n ia  H e in i z „N iem ców “ .

Za jm u jąc się dość szeroko zagad­
nieniem  m łodzieżowym  w  „N ie m ­
cach“, raczej nie poruszanym w  in ­
nych recenzjach z te j sztuk i p ra ­
gn iem y także choć w  paru słowach 
poruszyć je j w a rtośc i artystyczne.

Zw arte  w  budowie i  mocne w  
ekspresji dram atyczne j t rz y  p ie rw ­
sze obrazy, powiązane są postacia­
m i Hoppego, W ill ego i  K u th  z g łów ­
nym  nu rtem  sztuk i. Ca ły u tw ó r ma 
swego rodza ju  budowę koncen trycz­
ną, k tó re j ośrodkiem  , je s t p ro fesor 
Sonnenbruch. I  ta k  w  p ierw szym  
akcie ty lk o  się o n im  m ów i, w  d ru ­
g im  w id z i się go ju ż  na tle  innych 
postaci sz tuk i, a p rzy  końcu sztuk i 
pozostaje w łaściw ie  on sam: w  o- 
s ta tn ie j scenie trzeciego a k tu  jako 
„sam otny N iem iec“ , w  ep ilogu zaś, 
jako św iadom y swych celów czło­
w iek, ju ż  nie sam otny, bo w łączony 
w  o lb rzym i f ro n t  p rz y ja c ió ł Pokoju.

U zna jąc ciekawą koncepcję ogól­
ną i  inne niezaprzeczalne w a lo ry  
sz tuk i —  m am y jednak i  pewne za­
strzeżenia.

O poruszanej jiuż w ie lokro tn ie  w  
różnych recenzjach d ług ie j rozm o­
w ie  m iędzy Petersem a Sonnembru- 
chem, n iezbyt szczęśliwie um iejsco­
w ione j w  a k c ji —  ty lk o  wspom ina­
my.

Obszerniej na tom iast —  chociaż­
by ze względu na poruszony przez 
nas problem  m łodzieżowy —  p ra g -

Onte WT Br. wfl* Bom
K u ltu ry  Zw. Zaw. B u­
dow lanych gościła n ie ­
zw yk łych  akto rów  i  nie­
zwycza jnych widzów. 
Zespół dram atyczny —  

to robo tn icy  PPB BOR, tw ó rc y  po­
tężnych bloków  M uranowa B ; z cza- 
su przeznaczonego na odpoczynek 
k ra d li godziny, k tó re  poświęcali 
żm udnym  próbom. Godzin ty c h  ze­
bra ło  się sporo —  220. A  re zu lta t?  
Zobaczymy za chw ilę. W idow nię za­
p e łn ili słuchacze ku rsu  św ietlicow e­
go, zorganizowanego przez w a r­
szawski K.S FPOS —  k ie row n icy  
stołecznych św ie tlic  akademickich. 
Na osiągnięciach zespołu robotnicze­
go m a jb  nauczyć się rze te lne j p ra ­
cy w  dram atycznym  zespole ama­
to rsk im . Po przedstaw ien iu odbę­
dzie się dyskusja —  rozm owa z w y ­
konawcam i przedstaw ienia.

NAJWAŻNIEJSZE
me
t e g o k o n t a k t u
głos ko l. N euburger. Podkreśla zna­
czenie wychowawcze, a w łaściw ie 
samowychowawcze p racy zespołu. 
„A le  n ies te ty  postać Paw ła je s t po­
czątkowo n ienatura lna , pow iedzia ł­
bym , papierow a“ .

W  na jb liższych dniach ukaże 
się w  W arszaw ie p ierw szy w  
ty m  ro ku  podw ójny num er
m iesięcznika

P R Z E G L Ą D
ARTYSTYCZNY

Pism o w ydaw ane je s t przez Z w ią ­
zek P o lsk ich  A rty s tó w  P lastyków . 
Zadaniem  „P rzeg lą du  A rtys tyczn e ­
go“  je s t w a lk a  o rea lis tyczną satiukę 
polską, zw iązaną z h is to rycznym i 
przem ianam i, zachodzącym i w  na ­
szym k ra ju , z  budową P o lsk i soc ja li­
stycznej.

Treść num eru : Z przem ów ienia 
P rezydenta RP Bolesława B ie ru ta  
na o tw a rc iu  rad io s ta c ji w e W roc ła ­
w iu  16.XI.1947 r.

Z  pism a M in is tra  K u ltu ry  i  Sztu­
k i,  Stefana Dybowskiego, do red ak­
c j i  „P rzeg lądu A rtys tycznego“ .

W t. Sokorski. K ry te r ia  rea lizm u 
socjalistycznego.

J. S tarzyński. Realizm  k ry ty c z n y  
A leksandra  G ierym skiego.

T. S ilianow ska D ym itro w a . H i­
p o lit  Dębiski.

Z  p ra cow n i a rtys tów  po lskich .
H . K ra jew ska . N arodz iny i  d o j­

rzew anie dzieła sztuk i.
K . Juon. O rea lizm ie  soc ja lis tycz­

nym .
W szechzw iązkowa W ystawa P la ­

s ty k i 1919 r.
H o łd  pam ięci A nd ré  H o u llie r.
R ew oluc ja  i  ko n tr-re w o lu c ja . w  e- 

stetyce.
J. Lenica. W ill ia m  G ropper.
I .  W itz. G ra fika  m eksykańska w  

M uzeum  N arodow ym .
S zko ln ic tw o plastyczne K .M .K .Z .
Jan Szeląg. Spacer la ika .
K ro n ik a  zagraniczna.
N astępny num er „P rzeg lądu  A r ty ­

stycznego“  ukaże silę w  k w ie tn iu  i  
om aw iać będzie przede w szystk im  
Pierwszą- O gólnopolską W ystawę 
Plas-tylków.

Paweł (Koziak Jerzy) w rozmowie z matką (Ulanowską)

„S zuka li lepszego ju tra “  je s t u-, 
m ie ję tną ' inscenizacją „M a tk i“  Gor­
kiego. A u to rk a  inscen izacji je s t jed­
nocześnie reżyserką oglądanego 
przez nas przedstaw ien ia . Dobrze 
się sta ło , że m łody  zespół a rty s ty c z ­
ny rozpoczął sw o ją  pracę od tego 
w łaśnie u tw o ru . „M a tk a “  to  p ie rw ­
sze z klasycznych dz ie ł l ite ra tu ry  
rea lizm u socjalistycznego. A dap ta ­
c ja  sceniczna dokonana przez o b  
Skoczkową um ie ję tn ie  wydobywa 
z powieści' je j na js iln ie jsze  p o li­
tycznie i  a rtys tyczn ie  akcenty. W ła ­
ściwie ukazuje proces przem iany 
g rupy  ciem nych, zap ija jących  swe 
nieszczęścia i  prowadzących „bez­
myślne życie“  proletariuszy, w  świa­
domych członków przodu jące j k la ­
sy. N a jja s k ra w ie j obrazuje tę  p rze ­
mianę postać Paw ła . Paw eł począt­
kowo, ja k  in n i chodzi do karczm y, 
jak  in n i nie zdają sobie sprawy, 
z przyczyn „p ieskości swego b y tu “ . 
Zetknięcie z ruchem  rew o lucy jnym  
dało rozumowe w ytłum aczenie tego, 
co przeczuwał in s tyn k tem  w y zysk i­
wanego..................r.-w r-rj y ł-  - -- i

Robotn icy g ra ją  robotn ików . M a t­
ka g ra  m atkę. Obserwowałem reak­
cję sali na je j na jpraw dziw sze łz y  
w dram atycznie jszych momentach 
akc ji, w idz ia łem  wzruszenie moich 
sąsiadów. I  cieszyłem  się, że nasi 
k ie row n icy  św ie tlic  um ie ją  odczu­
wać dobrą sztukę, nie zafa łszowane 
piękno. Zobaczmy zresztą, ja k  w y ­
padła druga część w ieczoru, dysku­
sja, a następnie rozm owa z tw ó r­
cami przedstaw ienia —  ak to ram i 
i reżyserką. Jako p ierw szy zabiera

pielęgniarek. I  z początku, mówi, 
okropnie się k rw i bała. W  głow ie je j 
się kręc iło  na w idok k rw i. No, a po­
tem — wiadoma rzecz, wojna — w i­
działa ty le  k rw i i  ran  najstraszniej­
szych, i  ku l, i  m in, że diabła i  szata­
na przestała się bać. I  nie by ło  u  nas 
w  pu łku , a może i  w  d yw iz ji spraw­
niejszej i  odważniejszej siostry niż 
Maria.

Posłuchajcie. W ydarzył je j się w  
Odessie ta k i wypadek. W alczył tam 
marynarz, le jtenant, i  widać bohater­
sk i chłopak. P row adził p lu ton do ata­
k u  na Rumunów, a tam przecież rów ­
n y  step, suseł nawet ukryć się nie 
może. I  cały p lu ton  poległ, ty lk o  on 
jeden ca ły do przeciwnika dobiegł. 
Rum uni widzą, że sam do ich okopu 
wskoczył i  na niego. On za automat, 
a zamek zaciął się. W tedy ja k  nie 
zacznie w a lić  ich kolbą! Walą się u  je ­
go nog, ale do okopów prą wciąż no­
w i i  nowi, obsiedli go ja k  m uchy ko ­
nia. A  on wciąż się trzym a. Do p ie rw ­
sze] l in i i  fron tu  — ja k  ręką podać. 
Zołm er 2e n  ij k iedy ujrzeli> że g i_
c!n n tn l b°haterski le jtenant, ruszy li 
nant upadł f c f * Rumunów-. Le jte -
nim  nie było ’c a łt  T d 80 ” 5

N iesie go i słvs7 v  . . .ce yszy, ze coś je j szep-

„PoióLcie m nie •— m ów i —  s iostro  
na tę ziemię ukochaną, bo um ieram “ . 
U łożyła go na ziemię, trzym a jego 
głowę na kolanach, widzi, że już  żad­
na pomoc nie jest m u potrzebna, a on 
Prosi: „Pocału jcie mnie, siostiio.’ M ło ­
dy jestem, żadna dziewczyna mnie nie 
całowała i  żal m i bez tego umierać“ . 
Maria pocałowała go w stygnące już 
usta. X coś jeszcze szepce do nie j, 
chce coś powiedzieć. . Przyłożyła ucho 
do samych warg jego i  słyszy: „P o­
wiedzcie moim chłopcom, k to  żyw po­
został, żeby nie zapomnieli mnie — 
m ówi — żeby m ścili, póki serce b ije “ .

T  a k... “  I  oto — m ów iła nam M a­
ria  — kiedy jest m i ciężko, strasznie, 
wspominam tego marynarza le jtenan- 
ta i  jego ostatnie słowa“ .

Zaw ijchwost zam ilk ł na chwilę, od-

nym  znieśli z brzegu. Z Sewastopola 
w yw ieź li ją  na łodzi podwodnej... Po­
tem tra fiła  do naszej jednostki koza­
ckiej i  przeszła z nam i od Kerczu do 
samego Zakarpacia. I  cały czas była  
z nam i w  bo ju i  odpoczynku. Ty lko 
dwa razy odłączała się, k iedy i  ją  ra ­
niło, i  to za każdym razem przed 
wszelkim term inem  wracała do nas ze 
szpitala. I  Kozacy nasi tak  p rzyw yk li 
do n ie j, że słowam i wyrazić tego nie 
można. Bywało — walka, huk, a rty ­
le ria  wa li, samoloty bombardują, k u ­
le ja k  grad świszczą, wszyscy p rzy-

— A  przecież, naprawdę, ja k  gdyby 
rzeczywiście znała jakieś zaklęcie — 
kule nie tra fia ły  w  nią  i  od łam ki ją 
om ija ły. Do tego, do ostatniego dnia.

Pięć razy w  tym  dniu ruszaliśmy do 
ataku i  pięć razy łam ał się nasz atak: 
tak i ogień by ł. Pod ogniem niemiec­
k im  była  każda trawka. A  miejsce 
gołe, ja k  klepisko. I  k iedy odparli, 
psy przeklęte — pią ty  nasz atak, ten 
oto Kozaczek — Zaw ijchwost wskazał 
na maleńkiego Kozaka, uważnie s łu ­
chającego opowiadania — upadł tuż 
przed oczyma Niemców, w  neutralnej

padli do z iem i-m atki, a ona wyskoczy strefie, pomiędzy nam i i  n im i, w  sa- 
z okopu i  po ziemi zręcznie pełznie, mym środku. Leży twarzą do ziemi, 
ja k  jaszczurka. I  nie zdążysz się na - K iedy arty le ria  m ilkn ie , słyszymy,

wet oglądnąć, a ona już  z powrotem ja k  jęczy. A  tu  ku le  świszczą, padają 
czołga się z rannym . Burcze li na nią odłamki, koniec świata!
Kozacy: „Gdzie się pchasz? Czy moż- A  nasza M aria  — ja kby  ją  kto  w zy- 
na tak  los wyzywać?“  A  ona, żeby- wał. W idzim y, szybko przebiegła okop 
ście w iedzieli, śmieje się, „Ja — m ó- i  nagle skoczyła na wał. Tak! I  czoł- 
w i — zaklęcia takie  znam, m arynarz ga się. Sam dowódca batalionu, to - 
pu je  zdradził. Mnie — m ów i — od- warzysz m ajor krzyczy na nią: „D o -

w róc ił się, pogrzebał paznokciem w  M in k i om ija ją i  ku la  mnie się nie im a“ , kąd? Z powrotem, z powrotem !“  A
zmarzniętym piasku, głośno westchnął 
i ciągnął dalej:

■— Z Odessy wyjechała na ostatnim 
statku. K iedy ostatnie nosze z ran -

T  a k... ona j ak gdyby nie słyszy — dalej.
Zawijchwost zam ilk ł i  nagle gw a ł- dalej, w idzim y, jest już  koło rannego, 

townie zw rócił się do sąsiada, nie w y -  podpełzła...
puszczającego fa jk i z ust: Kozak nagle machnął ręką, skoczył

i  odwracając się od wszystkich stanął 
na wale, wystaw iając wzruszoną twarz 
na ostry lodowaty w ia tr.

— Usiądź głupcze, tra fią  cię! — roz­
kazał m u Zawijchwost i  ciągnął dalej: 
— A  myśmy z okopów w idzie li, ja k  
snajper, faszysta-pies, naszą Marię, 
siostrę naszą miłosierdzia, gdy szła z 
rannym  na plecach, przestrze lił — za­
czął szybko mówić. — I  coś się w  nas 
przemieniło! Po prostu opowiedzieć 
tego nie .można. „Za M arię!“  — k rz y k ­
nął ktoś. Kozacy podnieśli się i  przez 
wał run ę li naprzód.

„Za M arię!“  — krzyczeli wszyscy i  
pędzili p rzy świście k u l po zamino­
wanym polu, przez zasieki. Nie u p ły ­
nęła m inuta, a już  puściliśm y w  ruch 
kindża ły w  okopach niemieckich. In ­
n i b ieg li naprzód, skaka li poprzez nas, 
byle dalej, za Niemcami, którzy p ró ­
bowali uciekać i  wszyscy krzyczeli: 
„Za naszą Marię! Masz, masz!“

Od tej ch w ili m inę ły  ju ż  pewnie dwa 
miesiące, a nie zabliźnia się u  naszych 
Kozaków ta rana. Gdy u jrzę  żywego 
faszystę, wciąż m i się zdaje, że to w ła ­
śnie on zabił naszą Marię. I  k iedy po­
myślę, że snajper ten, faszysta-pies, 
żyje — to nie mam spokoju!... Tak, 
a je j, go łąbki naszej, siostry naszej, 
nie ma...

I  w  tej chw ili właśnie ujrzałem , ja k  
duże łzy  spłynęły go ogorzałej twarzy, 
starego żołnierza. I  stało się dla mnie 
jasne, dlaczego w  te j jednostce koza­
ckiej znanego na całym froncie gene­
rała M ie ta ln ikow a tak szeroko rozw i­
nął się w  tych dniach ruch snajperski. 
„Za M arię Szewczuk“  p isa li Kozacy- 
snajperzy na swych kartkach, na k tó ­
rych prowadzili wykaz zabitych w ro ­
gów.

A  potem w  m aleńkim  polskim  m ia­
steczku Dąbrowa W ielka przy ruch ­
liw e j drodze pokazali m i m ogiłę — 
czerwony obelisk, uwieńczony złotą 
gwiazdą i  trosk liw ie  otoczony n iz iu t­
k im  ogrodzeniem. Na m iedzi--le j ta ­
bliczce, przyczepionej do obeliska, 
w yry to : „Starszyna służby medycznej 
M aria Szewczuk“ . Z  owalnej ram ki 
spoglądała delikatna, dziewczęca twarz 
o dużych oczach, łagodnie i  wesoło 
patrzących na świat.

A  na pagórku, na suche!, chłodnej, 
skutej mrozem i  owianej lodowatym i 
w ia tram i ziemi, leżały jeszcze n ie - 
zwiędłe, żywe, świeże, czerwone kw ia ­
ty-

od-
ja k

Odpowiada Oh. Paczyński, 
tw órca ro l i Lacho bki. Pracuje, 
in n i, na M uranow ie. P rzy wapnie. 
N ie je s t ju ż  bardzo m łody. Czarne 
w łosy przyp rószy ła  siw izna. Trzeba 
było jednak słyszeć ja k  komsekwent-

mnie wasza sztuka“  —  m ów i św ie- 
tliczanka z U.W. — „jest jeszcze jed­
nym dowodem tego, iż ładunek ideo­
logiczny, nawet agitacyjny zawarty 
w  u tw orze scenicznym, wcale nie 
przekreśla jego w artośc i a rtys tycz ­
nej, a przeciwnie, może tę  wartość 
podnieść“ .

N ie  często w id z i się w  tea trze  za­
wodowym  publiczność wzruszoną do 
łez, płaczącą, a tu ta j w idok ta k i nie 
b y ł w y ją tkow ym . Każde słowo, każ­
dy fra g m e n t a kc ji b y ł głęboko prze­
żyw any zarówno przez wykonawców 
ja k  i  przez w idzów. Dlaczego ?

Odpowiedzi szukałem w  rozm o­
w ie z cz łonkam i zespołu. Jan Chmie­
lew ski, cieśla, je s t ta k i sam w  ży­
ciu , ja k  na scenie. A  racze j od­
w ro tn ie . Sumiaste wąsy, świeży 
zdrow y hum or połączony z rozw a­
gą. Rodzina w idz ia ła  W as na sce­
nie? —  Eee, żona dałaby m i w  do­
m u „tea try “ . Szybko wkłada k u r t ­
kę. Jest ju ż  późno. Obok szykuje 
się do w y jśc ia  „m a tk a “  —  ob. U la - 
nowiska. Opowiada, ja k  to  począt­
kowo nie bardzo chciała przycho­
dzić na próby. Teraz, w idząc, że 
jeszcze się na coś przyda je , że g ra  
je j sp raw ia  ludziom  przyjem ność, 
g ra  chętnie. N a tu ra lność g ry  to  w y ­
n ik  tego, że w łaściw ie  cała je s t so­
bą. Też strat-' syna. Na scenie za 
każdym  razem przeżywa to ponow­
nie. W raca liśm y razem  do śród­
mieścia. W szyscy się trochę ro z k le i­
li.  Szedłem razem  z wysotkim, si­
wym  robo tn ik iem , k tó ry  40 la t  spę­
dz ił w  Chinach. Ma syna, k tó ry ,

M atka rozdaje ulotki pirzy bramie fabrycznej

nie z b ija ł za rzu ty  starosty. „W eź­
m y samą powieść Gorkiego. Paweł 
jes t nie od razu świadom ym  rew o­
luc jon is tą . S taje się n im  dopiero w  
c iągu trw a n ia  akc ji. A  przecież dzi­
siejszemu robociarzow i nie ła tw o 
zrozumieć p ro le ta riusza  sprzed pół 
stulecia. Sztuka je s t piękna, bo G or­
k i kochał robo tn ików  i  rozum ia ł 
ich“ . T ekst je s t dobry, to  nie ulega 
w ątp liw ości. Koleżanka z A N P  za­
stanaw ia się na tom iast nad p rz y ­
czyną dobrego wykonania . „Ź ród ło 
sukcesu“  —  tw ie rd z i —  „ tk w i w  
pracy zespołowej. No, i  dlatego też 
sceny zbiorowe są najmocniejsze. 
Należy dodać, że reżyserka św ietnie 
dobrała wykonawców. T ypy  idea l­
nie dopasowane do granych ró l. 
Szwankuje ty lk o  nieco tempo a k ­
cji, k tó rą  można by trochę p rzy­
śpieszyć“ . K toś  porusza jeszcze 
sprawę dekoracji, k tó re  harm on izu­
ją  z charakterem  przedstaw ienia i 
g ra ją  na ró w n i z akto ram i. „D la

podobnie ja k  on je s t m urarzem . 
Gra, bo (lubi mowę polską, od k tó ­
re j ta k  długo b y ł odcięty. Rola w y ­
padła dobrze, bo odtw arza takiego, 
ja k  on robo tn ika . Zosta liśm y w  t y ­
le. N agle od czoła dobiegła nas po­
pu la rna  melodia. U śm iechnął się. 
„Nasza, robotnicza piosenka“ .

D o łączyliśm y się do innych i  też 
zaczęliśmy śpiewać.

K u rs  św ie tlicow y kończy się już 
w  sobotę. K ie row n iczka  ku rsu  za­
p ro s iła  .w szystk ich a rty s tó w  na po­
żegnalną w ieczornicę. „G ru n t, żeby 
nie zerwać kon tak tu , nie zniweczyć 
tego porozum ienia“ . N ie  zerwą. Bo 
współpraca z robo tn iczym i zespoła­
m i dram atycznym i pow inna należeć 
do s ta łych  prac uczeln ianych ko lek­
tyw ów  k u lt.  prop., pow inna wejść 
im  w  krew . Opisana im preza bę­
dzie dla warszawskich , św ie tlicow - 
ców zachętą do podjęcia tego za­
dania. '  W . SOK

m i ü t k a n i a

st KLASYKAMI
W  o lb rzym ie j spuściźnie lite ra c k ie j J. I ,  Kraszewskiego napo­

ty k a m y  na różne bardzo i  często sprzeczne postawy ideologiczne. Do 
powieści naśw ie tla jących  przeszłość P o lsk i w  sposób k ry tyczn y , p rze­
n ik liw y ,  um ie jący  szukać zła, tam  gdzie ono napraw dę tk w iło  — na 
leży „S yn  Jardona“  —  jedno z og n iw  w ie lk iego  c y k lu  historycznego. 
Na tle  obrazów w . X I I I  rysu je  się bezkom prom isowo nakreślona po­
stać h is to ryczna P aw ia  z T rzem iankow a, w ie lk iego  w archo ła  te j 
epoki.

„P rzysz ła  m u m yśl w  ostatku, gdy m u się wszystko przykrzeć 
zaczęło, zostać — księciem  kościo ła ! B y ła  w  tym  fan taz ja  pańska, ale 
i  dum a człow ieka pragnącego panowania, do k tórego czul się s tw o­
rzonym . M ożny pan nie  m óg ł się jednak dobić stanow iska, jakieg« 
pożądał. N a jła tw ie jszą  k u  tem u drogą zdało się obrać stan duchowny, 
a w  n im  energią dorabiać się tego, co na in n e j drodze zdobyć było  
niepodobieństwem .

W  K ra k o w ie  b iskup nie  s iadyw a ł długo, otaczał się zb ro jn ym i, 
sam zawsze w p ó ł uzb ro jony jeżdżąc i  p rzy  m ieczu. O koło niego sku ­
p ia li się wszyscy, k tó rzy  B o les ław ow i n iep rzy jaźn i b y li. Książęta oba 
nie  w ie le  m o g li uczynić, aby się od niebezpieczeństwa, którego prze­
w idz ieć b y ło  trudno , ochron ić — a b iskup k rz ą ta ł się, zabiegał, czyn­
nym  b y ł i  ja k  siecią osnuw ał do ko ła  tych , na k tó ry c li pomścić się 
pragnął. S iła  jego rosła. G w a lto w n ik  zuchw ały, m ia ł tę potęgę w o li 
n ieprzełam aną, k tó re j słabsi ludz ie  ła tw o  u legają. Życie  w ió d ł ra ­
czej z iem ian ina możnego, n iż  pasterza, kośció ł zdawał na now ych u lu ­
bieńców, sam po low ał, zabaw ia ł się i  dw o ry  pańskie objeżdżał.“
(„S yn Jardona“  W -w a  1897. I. I. str. 115 I  I I  str. 127)
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ABY NIE BYŁO KALEK
MjKółaj Bogoraz — Laureateoi Nagrody Stalinowskiej

i r - ;  ’/ y

Politechnika Śląska w Gliwicach. 
Ćwiczenia laboratoryjne analizy jakościowej

W  radzieckim  świecie lekarsk im  
z w ie lk im  uznaniem pow itano p rz y ­
znanie N agrody S ta linow skie j w y ­
bitnem u ch iru rgo w i pro fesorow i 
M ik o ła jo w i Bogorazowi, k tó ry  swo­
im i pracam i naukowym i i  operacja­
m i w n iós ł o lb rz y m i. w k ład  w  roz­
w ó j radzieckie j c h iru rg ii regenera­
cy jne j.

Znakom ity  uczony radzieck i, k tó ­
r y  przed 30 la ty , śpiesząc z pomocą 
lekarską, u leg ł nieszczęśliwemu w y ­
padkow i tracąc obie nogi, pośw ię-

0 właściwa organizację pracy asystentów
(dalszy głos w dyskusji)

Bardzo pożyteczna dyskus ja  o 
Sprawach asystenckich, tocząca się 
obecnie na łam ach „B o p ro s tu “  k o n ­
cen tru je  się, ja k  dotychczas, na 
trzech -w ęzłow ych zagadnieniach 
tego problem u.

Są to : po pierwsze —  zagadnienie 
rd k ru ta c ji . k a d r asystenckich, po 
drug ie — w łaściw a organ izacja  p ra ­

cy asystentów  i  po trzecie wreszcie
—  kwestia- uposażenia k a d r asysten­
ckich.
- W ydaje  m i się, iż  zagadnienie 

pierwsze — rękru tk-c ja  k a d r asysten­
ck ich  , — zostało naieżycie (i dość 
szeroko) naśw ietlone przez uczestni­
kó w  dyskus ji. D latego też chc ia ł­
bym  zw rócić uwagę na dalsze za­
gadnienie —  w łaściw ą organizację 
p racy asystentów.

O R G A N IZ A C JA  P R A C Y  
A S Y S TE N TÓ W

P rob lem  właśoirwe!) o rgan izac ji 
p racy asystentów został dość obszer­
n ie  ¡poruszony przez ket. Dzielskiego. 
Zajęcia asystentów —  taić uważa 
koL D zie lsk i —  po w in ny  być tak  
zorganizowane, aby m og li c n i m o ż li­
w ie  na jw iększą ilość czasu i  en e rg ii 
pośw ięcić p racy naukow ej.

W ydaje  się, iż  pos tu la ty  ko l. 
Dzielskiego są w  zasadzie słuszne. 
Czynności ad m in is tracy jne  pochła­
n ia ją  bardzo w ie le  czasu (u n ie k tó ­
rych  asystentów —  czasami penad 
50%  czasu).

Jak  zaradzić tem u stanow i rze ­
czy?

W ydaje  się, >lż n ale ły  przede wszy­
stkim zreorganizować pracę Semi­
nariów i ZakładóW/ ' ’ ' ■

W eźmy dw a p rzyk ład y . Na je d ­
nym  piętrze, obok siebie, zna jd u ją  
się dwa sem inaria z bardzo p o k re w ­
nych dziedzin w iedzy. W tych  dwóch 
Sem inariach są dw ie  czyte ln ie  —  i  
codziennie dyżu ru je  tam  dw óch asy­
stentów . F rekw enc ja  s tudentów  w  
każdej czyte ln i —  5 — 6, czasami 10 
osób dziennie. Czy nie by łoby  le ­
p ie j, aby czyte ln ie  te skomasować 
— . i  aby zam iast dwóch asystentów 
dyżu row a ł jeden?

D ru g i p rzyk ład . Każde Semina­
r iu m  posiada w łasną b ib lio tekę . Czy 
nie byłoby prościej stworzyć tak i 
stan rzeczy, w  k tó ry m  k ilk a  Sem i­
n a rió w  posiadało by  jedną, wspólną 
b ib lio tekę?  Do pracy p rzy  ta k ie j 
jedne j, w spó lne j b ib lio tece m óg ł by  
być pow o łany zaw odowy b ib lio te ­
karz.

N ie  chodzi m i tu ta j o te konkre tne  
p rzyk ład y . M ożliw e , że propozycje 
w yże j podane n ie  mogą być z tych, 

M b  in nych  przyczyn u rzeczyw is tn io ­
ne. A le  w yd a je  się, że współpraca 
poszczególnych sem inariów  czy za­
k ła dó w  w  dziele uw o ln ien ia  asy­
s ten tów  od n iepotrzebnych zajęć ad- 
m in iis trący jno-b ib liio itekarsk ich  m o­
że nastręczyć dz ies ią tk i, je ś li n ie  
se tk i m ożliw ości ba rdz ie j ekono­
micznego w yko rzys tan ia  s ił asysten­
ckich .

D ruga grupa środków  —  to pewna 
reorganizacja systemu zakupów.
D zis ia j zakupy — czy to je ś li idzie  
o książk i, czy o inne przedm io ty  — 
są dokonywane przez asystentów. 
W ydaje się, że cd pracy te j można 
by by ło  odciążyć asystentów w  ten 

sposób, że b iu ra  gospodarcze dosta r­
czałyby wszystkie potrzebne m a­
teria ły, tak  ja k  dzisiaj dostarczają 
określone m ateria ły .

Pow iedzm y sem m a rium . po trzebu­
je meble. Zamiast chodzić po skle­
pach, parać się z rach un kam i itd . —  
asystent po prostu  pisze zam ówienie 
do B iu ra  Gospodarczego i  B iu ro  Go­
spodarcze dostarcza meble. Podo­
bnie z ks iążkam i: ks iążk i nabywane 
są i  dostarczane przez B iu ro  Gospo­
darcze.

W  SPRAW IE
PRA CY FED A G O G IC ZN EJ  

ASYSTENTÓ W

N ie  bardzo się zgadzam z w yp o ­
w iedzią  ko l. Dzielskiego w  spraw ie  
odciążenia asystentów od pracy pe- 
dagogieznet).

Przede w szys tk im  m us im y usta lić
—  czy praca pedagogiczna asysten­
tó w  przeszkadza, pomaga czy też 

je s t obojętna dla  pracy naukow ej.
Odpowiedź na to  pytan ie  m oim  

zdaniem  zależy od odpow iedzi na 
dw a inne p y ta n ia  P ytan ie  pierwsze: 
czy praca pedagogiczna za jm uje  
w iększą ilość czasu asystentom. N ie 
w iem , jiak się dzie je  na iihnych W y­
dzia łach, ale na P raw ie  zajęcia pe­
dagogiczne z re g liły  nie przekracza“ 
ją  dziesięciu godzin tygodniowo.

Gól to oznacza? —  To, że praeft 
pedagogiczna nie zajmuje większej 
ilości czasu asystentom. K toś powie: 
ale przecież dużo czasu za jm u je  
przygotow anie się do zajęć. Słusznie
—  ale przecież przygotow anie się do 
zajęć —  to rów nież praca ja k b y  na ­
ukowa.

P y tan ie  drug ie : czy konieczność 
pracy pedagogicznej przeszkadza, 
czy pomaga pracy naukowej?

W ydaje się, że pomaga.
DlaęzegO? Przede w szystk im  n ie  

pozw ała zasklep ić.s ię w  je dn ym  ci a - 
snym  k ręgu  w łasne j p racy nauko ­
w e j, zmusza do za jm ow ania się in ­
n y m i zagadnieniam i i  ta k i stan poz­

w a la  na u trzym an ie  szerszej pe r­
spek tyw y naukow ej. Po d rug ie  d la ­
tego — że przysposabia asystentów 
(część k tó rych  n ie w ą tp liw ie  w  p rz y ­
szłości zasiądzie na katedrach) do 
p racy pedagogicznej* w  w iększym  
sty lu .

Zagadnienie stosunku do pracy 
pedagogicznej poruszam  (św iado­
m ie) jedyn ie  z p u n k tu  w idzen ia  in ­
dyw idua lnego asystenia>. W zględy 
n a tu ry  społecznej po m ijam  —  ja k ­
k o lw ie k  są one pierwszorzędne.

W ydaje  m i się, iż powyżej, p rz y to ­
czone rozum ow anie pozwala na w y ­
c iągnięcie wn iosku, że praca peda­
gogiczna n ie  jes t sprzeczna z pracą 
naukową, że jest zw iązana z pracą 
naukową, co w ięcej —  że je s t po ­
trzebna d la  w łaściwego przebiegu 
p racy naukow ej.

Inn a  rzecz —  że p o w in n iśm y  u n i­
kać przeciążania asystentów pracą 
pedagogiczną. W ydaje się, iż  n a j­
w łaściwszą norm ą p racy pedago­
gicznej by łoby  4 — 6 godzin tygod ­
n io w a

O PEW N Y M , BARDZO W A Ż N Y M  
P O S TU LA C IE

Bardzo w ie le  się u  nas m ów i o po ­
w iązan iu  n a u k i z p ra k tyką . Z u p e ł­
n ie  słusznie. W ydaje się, iż  p rzy  
om aw ian iu  organ izac ji p racy asy­
stentów, należy i  ten prob lem  po­
ruszyć. W  zbyt małym  stopniu po­
mocnicze siły naukowe powiązane 
są dzisiaj z praktyką. Dobrze b y ło ­
by, -gdyby zagadnienie wciągnięcia do 
w spółp racy przy .. rozwiĄzywaid« 
konkre tnych  zagadnień p ra k tycz ­
nych wciągnąć; ja ko  in teg ra lną  część 
„k w e s tii asystenckie j“ .

D la  z ilus trow a n ia  tego problem u
— m a ły  przyk ład . Is tn ie je  w  s to li­
cy pewne przedsiębiorstwo, p ro w a ­
dzące poważne prace państwowe, 

P rzedsięb iorstw o to  c ie rp i na  ka ta ­
s tro fa ln y  b ra k  s ił in żyn ie rsk ich . In ­
żyn ie row ie  tam  za trud n ien i n ie  są 
w  stanie podołać sw ym  obow iązkom . 
A  tymczasem na P o litechn ice  is tn ie ­

je  zakład te j specjalności, co i  przed­
siębiorstwo.

Czy jes t jakaś współpraca? N ie  
ma żadnej. A  m ogłaby być. Z w ie l­
k im  pożytk iem  d la  przedsiębiorstwa
—  i  d la  nauki.

Jan Sowik

c ił swój ta le n t i  energię n iesieniu 
pomocy chorym , k tó rz y  w  w yn iku  
am putac ji zosta li kalekam i.

Powszechny rozgłos uzyska ły  do­
konywane przez Bogoraza tzw . 
operacje rep la n tac ji kończyn do­
tkn ię tych  z łoś liw ym  nowotworem  —  
saroomą. Dotychczas, w  wypadkach 
w y k ryc ia  z łoś liw ych  now otw orów  w 
kolan ie względnie łokc iu  am puto­
wano całą kończynę. Bogoraz ż w t ó - 
c ił uwagę na fa k t, że w ią zk i naczy­
niowe oraz nerwowe op ie ra ją  się 
na jd łuże j niszczycielskiem u dz ia ła ­
n iu  nowotw orów . Zam iast am puto­
wać całą kończynę, Bogoraz posta­
n o w ił ograniczyć się do usunięcia 
chorej środkowej części kończyny, 
pozostaw iając w  stanie n ienaruszo­
nym  naczynia krw ionośne oraz ne r­
wowe.

W spania łe w y n ik i tych  operacji 
s ta ły  się punktem  ‘ w y jśc iow ym  dla 
dalszych poszukiwań, zm ierzających 
do wyd łużenia kończyn, k tó re  w  w y ­
n iku  operacji usunięcia now otw oru 
s ta ły  się krótsze. Bogaraz zm ie rza ł 
do tego, aby pacjent m óg ł stać i

Pieriusze
Obserwatorium

astrofizyczne
w  Czechosłowacji
W  ro k u  b ie żą cym  na M o ra w a c h  

rozpoczną  s ię  p ra ce  p rz y  b u d o ­
w ie  o b s e rw a to r iu m  a s tro fiz y c z n e ­
go, k tó re  badać bę dz ie  m o ż liw o ­
ści w y k o rz y s ta n ia  d la  c e ló w  g o ­
spo da rczych  s łoneczne j e n e rg ii 
c ie p ln e j.

P o n a d to  o b s e rw a to r iu m  badać 
będz ie  w p ły w  s łońca na  w a ru n k i 
k lim a ty c z n e  i  zd ro w o tn e .

chodzić bez korzys tan ia  z protezy. 
W w yn iku  d ługo le tn ie j pracy Bogo­
raz s tw o rzy ł nową metodę c h iru rg ii 
tzw . segmentarną osteotomię, po le­
gającą na odpowiednim  rozcięciu 
kości udowej, k tó ra  następnie w 
procesie regeneracji rozrasta  się. 
D zięk i zastosowaniu te j m etody 
udało się Bogorazow i w yd łużyć no­
gę chorego o 5,8, 10 a nawet w ię ­
cej centym etrów.

Nowa metoda ch iru rg iczna  p ro f. 
Bogoraza zdała wspaniale egzamin 
w  la tach os ta tn ie j w o jny. Odegrała 
ona o lb rzym ią  ro lę p rzy  lik w id a c ji 
następstw  ciężkich ran postrza ło ­
wych. Tak np. pewien pac jen t-żo ł- 
n ierz A rm ii Radzieckie j, u którego 
noga w w yn iku  ra n y  postrza łow ej 
w  biodrze u leg ła  skróceniu o 14 cen­
tym e tró w  i  p rzyb ra ła  k s z ta łt  łuku , 
po poddaniu go operacji metodą B o­
goraza odzyskał utraconą władzę w  
nodze i  ca łkow itą  zdolność do p ra ­
cy.

Obecnie p ro f. Bogoraz pracuje 
nad zagadnieniem re p la n ta c ji am ­
putowanych kończyn, w  szczególno­
ści nóg. Zasługu je na uwagę, że w  
św ia tow e j lite ra tu rz e  medycznej 
opisane są zaledwie 3 próby p rz y ­
w rócenia am putowanych kończyn. 
W szystk ie  te 3 próby dokonane zo­
s ta ły  na psach poczym w  dwóch 
wypadkach zakończyły się śm iercią 
zw ie rzą t, a w  trzec im  wypadku am ­
putowana noga wprawdzie zrosła 
się, lecz n ic  by ła  w  stanie poruszać 
się i  nie reagowała na bodźce zew­
nętrzne.

P ro f. Bogoraz dokonał ju ż  dotąd 
15  ̂prób re p la n ta c ji am putowanych 
kończyn, uzyskując w  jednym  w y ­
padku wspaniałe w y n ik i, gdyż no­
ga po zrośnięciu się poruszała się i  
reagow ała na w szystk ie  bodźce. 
P ro f. Bogoraz dow iódł, ^ że cała 
trudność re p la n ta c ji polega na tym , 
żeby uzyskać ta k  doskonałą techn i­
kę zakładania szwów, p rzy  k tó re j 
szew nie zakłócałby normalnego 
obiegu k rw i.

B y ły  dy re k to r UNESCO, znany 
b io log  b ry ty js k i,  p ro f. Ju lian  H u x ­
ley, propaguje tezy neom altuz jań- 
skie, strasząc w idm em  „prze ludn ie­
nia św iata“ .

Zdaniem H u x ley ‘a, p rzy ro s t lud- 
ności św iata, wynoszący 60 ty«, osób
dziennie, je s t zbyt szybki w  porów ­
naniu z m ożliwościam i zwiększania 
ilośc i środków żywnościowych. 
P rzedstaw icie l pesym istycznych kon. 
cepcji  ̂burżuazyjnych pom ija jący 
znaczenie kszta łtow an ia  n a tu ry  
przez człowieka, zaleca w  kon k lu z ji 
utworzenie m iędzynarodowej orga­
n izac ji „na  wzór F A O “ , k tó ra  zaję­
ła by się „rozw iązan iem “  tego za­
gadnienia, prowadząc propagandę 
na rzecz zm niejszenia liczby u ro ­
dzeń. Przytoczone powyżej tezy zo­
s ta ły  przedstaw ione przez Huxleya 
na kon fe renc ji stowarzyszenia p ra ­
cowników naukowych w  Londynie.

N a tym  samym zjeździe odczyta­
ny zosta ł l is t  byłego dyrekto ra  FA O , 
Bovd O rra , k tó ry  g łosi, iż  „żadna

akcja w o jskow a nie będzie m ogła 
powstrzym ać postępów kom unizm u 
w  A z ji,  A fryce , na B lisk im  Wscho­
dzie i w  k ra jach  A m e ry k i Łac iń­
sk ie j, gdyż głód je s t na jw iększym  
ze wszystk ich p o litykó w “ .

B y ły  dy re k to r FA O  w idz i główną 
p r iXSJ!y'n e rozprzestrzen ian ia  się ru ­
chów narodowo .  wyzwoleńczych w 
k ra jach  az ja tyck ich  w  tym , że „n a ­
rody daleko _ wschodnie,, k tó re  c ie r­
p ia ły  z rezygnacją nędzę, uważając 
ją  za rzecz nieunikn ioną, doszły do 
przekonania, że je ś li obejmą władzę 
w swoje ręce, uw oln ią  się od głodu 
i  biedy“ .

Jakko lw iek p. Bovd O rr je s t da­
le k i od postaw ienia „k ro p k i na i “ , 
t j .  przyznan ia o tw arcie , że p rzyczy­
ną .ka tastro fa lne j sy tua c ji ludności 
w  k ra jach  az ja tyck ich  je s t w yzysk 
tych te ry to r ió w  przez przez m ocar- 
tw a  kolon ialne i  ka p ita lis tó w  za­
chodnich to jednak przytoczonem u 
powyżej s form ułow aniu  byna jm nie j 
nie można odmówić słuszności.

DOBRA LEKCJA EKONOM II

Noraffim
„PARYSKI IN STYTU T K A TO LIC ­

K I — Dwanaście wykładów z zakresu 
psycho-fizjologii — Zagadnienie sto­
sunku wzajemnego pomiędzy charak­
terem, konstytucją i temperamentem 
— Wykłady wygłosi Wielebny Doktor 
M. Verdun, w Instytucie Katolickim, 
ul. d‘Assas 21... pomiędzy 8 listopada, 
a ?0 grudnia 1949 r.

Tematyka:
1. Morfologia s e k s u a l n a ,

■' a charakter.
2. Morfologia r a s o w a ,  a 

■ charakter.
3. Morfologia Sigaud'owska, a 

charakter.
4. Morfologia K r e t s d u n e -  

r  o w s k a, a charakter.
5. Nowy zespół morfologiczno - 
charakterologiczny: dysproporcja 
objętościowa czaszki, a upośledze­
nie krytycznych czynności umy­
słu...“ !  t. d. -,

Ogłoszenie w „La Semaine Medica­
le“, Nr. 78, 1949). . ^

BEZ KOM ENTARZY. ' "
- ‘ rf.

P O  P R O S T U

W  ram ach w ydaw n ictw a zeszytów 
„N ow ych  D róg“  zosta ła zapocząt­
kowana druga po filo zo ficzn e j seria: 
ekonomiczna. Wobec bardzo n iew ie l. 
k ie j ilośc i dobrych po lskich podręcz­
n ików  i  pu b lika c ji ekonomicznych, 
wobec znikom ej jeszcze ilośc i t łu ­
maczeń prac ekonomistów radziec­
kich , specjalnie cenny je s t fa k t  u- 
p rzystępn ian ia  czyte ln ikow i po l­
skiem u na jlepszych , a rtyku łó w  eko­
nom icznych z naukowej prasy ra ­
dzieckiej i  zachodnich czasopism ko ­
m unistycznych.

P ie rw szy zeszyt z te j serii, k tó ry  
ukazał się niedawno, stanowi dobry 
początek. Już sam spis rzeczy wska­
zuje na to, ja k  bardzo Redakcja 
„N ow ych  D róg “  m ia ła  na uwadze 
p rzy  doborze a rtyku łó w  ich aktua l- 

• ność dla naszego- życia ’gospodarcze­
go i  naszej nauki* ekonomicznej. Ze­
szyt o tw ie ra  I  rozdz ia ł n ietłum aczo- 
nego dotąd na po lsk i przem ówienia 
S ta lina  na plenum KC \V K P (b ) w 
lis topadzie .1-928 r . . Ta /"klasyczna 
prąca dotyczy zagadnienia tempa 
rozw o ju  przem ysłu w  państw ie ra ­
dzieckim  w  okresie budowania so­
c ja lizm u . „Doścignęliśm y —  pisze 
S ta lin  —  i prześcignęliśm y przodu- 
jące , k ra je  kap ita lis tyczne pod 

. względem po litycznym , przez zbu­
dowanie d y k ta tu ry  p ro le ta ria tu . A le  
tó - nie wszystko. Pow inniśm y w yko­
rzys tać  dyk ta tu rę  p ro le ta ria tu ..., aby 
doścignąć, .i. prześcignąć .przodujące 
k ra je  kap ita lis tyczne rówhież i  pod 
względem ekonom icznym “ . S ta lin  
w ykazu je , że dla rozw iązania tego 
zadania, przede w szystk im  zaś dla 
lik w id a c ji zacofania ro ln ic tw a  i  dla 
przestaw ienia drobnotowarow ej go­
spodarki ch łopskie j na to ry  ko lek­
tyw ne j,. soc ja lis tycznej gospodarki, 
a więc dla lik w id a c ji elementów go­
spodarczych rodzących kap ita lizm  
— w arunkiem  kluczowym ’ je s t p rze­
staw ienie ca łe j gospodarki k ra ju  na

nową bazę techniczną. „N ie  można 
zaś przestaw ić gospodarki 'k ra ju  
na nową bazę techniczną bez szyb­
kiego tempa rozw oju  naszego prze­
m ysłu , przede w szystk im  p rodukcji 
środków p ro du kc ji“ . Ta praca Sta­
lina  w łaśnie dz is ia j, k iedy nasz k ra j 
buduje podstawy socja lizm u, staje 
się dla nas drogowskazem. Staje 
.się drogowskazem tym  bardzie j, że 
dzięki pomocy Zw iązku Radzieckiego 
i, dz ięk i m ożliwości korzystan ia  z do­
świadczeń jego w ie lk ie j P a r t ii,  mam y 
szanse przebycia naszej d rog i do 
socja lizm u w  czasie kró tszym  niż 
ten, w  ja k im  przebyw ał ją  K ra j 
Rad, tym  bardzie j, że sto i przed 
nam i jeszcze jedno w ie lk ie  zadanie, 
o k tó rym  m ów i tow. M inc: „...nad­
robić opóźnienie historyczne, dogo­
nić ZSRR i  pójść razem i  pod jego 
przewodem do kom unizmu. U zbro je­
n i w nauki S ta liha  cel ten osiągnie­
m y“ ’ ) .

Następną pozycją zeszytu je s t a r­
ty k u ł zamordowanego w  1935 r. 
przez trock is tów  członka B iu ra  Po­
litycznego KC W K P (b ) W aleriana 
Kujbyszew a: „Le n in  i S ta lin  o p la­
nowaniu socja listycznym “ . A r ty k u ł 
Kujbyszew a, to h is to ria  nieprzejed­
nanej w a lk i Lenina i  S ta lina  o 
praw dziw ie socja listyczne planowa­
nie  gospodarcze, począwszy od p ie r­
wszego planu GOELRCF) aż do I I  
p ięc io la tk i. Ta h is to ria , to kopalnia 
doświadczeń dla rozw oju planowej 
gospodarki k ra jó w  dem okracji lu ­
dowej w warunkach, w k tó rych  do 
k ra jó w  tych odnoszą się już  także 
słowa S ta lina : „N a sze ■ p lany, to nie 
są p lany —  prognozy, nie p lany —  
dom ysły, lecz p lany —  dyrektyw y, 
k tó re  są obowiązujące dla organów 
kie row n iczych i k tóre określa ją  k ie ­
runek naszego rozw oju  gospodarcze, 
go w  ntzyszlości w ska li catogo k ra ­
ju “ .-. - Z : ...... -  .. .

Interesujące stud ium  A . W . W e- 
nediktowa pt. „N a uka  towarzysza 
S ta lina  o własności socja lis tyczne j“  
zamyka pierwszą nie jako część ze­
szytu,  ̂ pośwęconą zagadnieniom 
ZSRR i Leninowsko - S ta linow skie j 
nauce o ekonomice okresu d y k ta tu ry  
p ro le ta ria tu . Dalsze a r ty k u ły  poś­
więcone są aktua lnym  zagadnieniom 
ekonomicznym św iata kap ita lis tycz ­
nego. J. G. B lum in  w  a rtyku le , k tó ­
r y  je s t w łaściw ie tłum aczeniem  jego 
wstępu do rosy jsk iego przekładu 
głównego dzieła J. M. Keynesa (,The 
General Theory o f Em ploym ent, In ­
te rest and M oney“ ) poddaje analizie 
keynesowską doktrynę ekonomiczną, 
Keynesiizm —  czołowa burżuazyjma, 
te o ria  doby dzisiejszej, podsumowa­
nie doświadczeń w ielk iego kryzysu 
kap ita lis tycznego la t  1929 —  33, ale. 
k ryzysu  widzianego oczyma przed­
s ięb iorcy kap ita lis tycznego —  s ta ł 
się dz is ia j niem al niepodzielnie o f i­
c ja lną  un iwersytecką nauką ekono­
m iczną w  k ra jach  anglosaskich.

Obok tego demagogia społeczna 
Keynesa, jego pozorny radykalizm , 
p rzyczyn iły  się do tego, że jego te ­
o ria  s ta ła  się bron ią ideologiczną w  
rę ku  praw icow ych socja lis tów  i  za. 
ich pośrednictwem  przenika do k la ­
sy robotniczej. Te okoliczności na­
da ją  poważną wymowę tezie B lu m i- 
na, że „w a lka  z keynesizmem sta­
now i jedno z na jważnie jszych za­
dań ideologicznych m arks is tow skie j 
na uk i ekonomicznej“ , B lum in  n ie  
ty lk o  wykazuje błędy naukowe te j 
d o k tryn y  ekonomicznej okresu pow­
szechnego kryzysu kap ita lizm u, alo 
demaskuje ponadto reakcyjną klaso­
wą funkc ję  ideologiczną te o rii K ey ­
nesa, k tó ry  w ysunął się na czoło 
ekonomistów burżuazyjnych „w  cha­

rakterze lekarza pogotowia ra tun ­
kowego u łoża chorego kap ita lizm u“ .

Na jasny  i należycie udokum ento­
wany obraz sytuacja gospodarczej w

bloku państw  im peria lis tycznych 
sk łada ją  się a r ty k u ły  członka K o-1 
m unistyczne j P a r t ii U S A  A leksan­
dra B itte łm ana pt. „Początek k ry ­
zysu gospodarczego w  Stanach 
Zjednoczonych“  i  ekonom isty ra ­
dzieckiego A . A leksie jew a „W zro s t 
chaosu walutowego i in f la c ji w  świę­
cie kap ita lis tycznym “ . Zam yka ze­
szyt szczegółowy p rogram  ekonom ii 
po lityczne j W yższej Szkoły P a r ty j­
nej p rzy  KC W K P (b ) oraz k ron ika  
radziecka, obejm ująca sprawozdania 
z kon fe renc ji naukowych w  In s ty tu ­
cie P raw a A kadem ii N auk ZSRR, 
poświęconych zagadnieniom  państwa 
i  praw a w  k ra jach  dem okracji ludo­
w ej oraz b ib lio g ra fię  zagadnień eko­
n o m ik i tych k ra jów  w  naukowym  
czasopiśm iennictw ie radzieckim  za 
ro k  1949. W iadomości z k ro n ik i 
świadczą o tym , ja k  poważne m ie j­
sce za jm u ją  zagadnienia naszego u- 
s tro ju  w  pracach uczonych radziec­
kich. Poważny dorobek teoretyczny 
nauki radzieck ie j w  ty rh  zakresie 
stw arza szczególnie piękne pole do 
w spółpracy m iędzy polską i  radziec­
ką ekonomią i prawoznawstwem.

W  czasie, kiedy jednym  z naczel­
nych zadań nauki ekonomicznej jes t 
służyć potrzebom naszego planowa­
n ia  gospodarczego, ta k  pomyślane 
zeszyty ekonomiczne stanowią do­
brą i potrzebną lekcję ekonomii, do­
brą i  potrzebną lekcję leninowskie­
go powiązania te o rii z p rak tyką . Z 
le kc ji te j pow inni skorzystać studen­
ci nie ty lk o  uczelni ekonomicznych 

JE R ZY  J E D L IC K I

W iele innych o ryg ina lnych  opera* 
c ji, dokonanych przez Bogoraza w  
dziedzinie tran sp la n ta c ji tkanek oraz 
całych organów stw orzy ło  nową 
epokę w  rozw o ju  współczesnej ch i­
ru rg ii.

Śmiałe idee now atora c h iru rg ii 
radzieck ie j, jego bogate doświad­
czenia z dziedziny c h iru rg ii regene­
ra cy jn e j, nagromadzone w  la tach 
osta tn ie j w o jny, podsumowane zo­
s ta ły  w  fundam enta lnym  dziele 
dwutom owym  p. t .  „C h iru rg ia  re ­
generacyjna“ , za k tó re  M iko ła jo w i 
B ogorazow i przyznano Nagrodę 
Stalinowską.

* )  Zeszyty ekonomiczne „N ow ych  
D róg “  n r. 1, W arszawa. 1950.

2) H ila ry  M inc: „O  n iektórych za­
gadnieniach dem okracji ludow ej“ , 
„Nowe D rogi“ , nr. 6/18,

3) GOELRO — ' Państwow y Plan 
E le k try f ik a c ji R osji opracowany w 
r. 1920.

List do Redakcji
List do Redakcji.

Szanowna Redakcjo!
W związku z wezwaniem, ja ­

kie ukazało się w Waszym pi­
śmie nr. 7 pod adresem W ar­
szawskiej Biblioteki Publicznej w 
sprawie przedłużenia czasu 
otwarcia biblioteki, proszę o 
skierowanie podobnego apelu da 
Miejskiej Biblioteki Publicznej w 
Łodzi.

Zaznaczam, że jest ona otwar­
ta w godzinach od 9-te j do 20-tej 
—  podkreślam —  do dwudziestej. 
Właśnie w ostatniej godzinie 
otwarcia biblioteki frekwencja 
jest największa.

Stefan Stańczyk 
Student U . Ł.
Łódź, ul. Żeromskiego 110.

*

D ziękujem y
pracownikom
warszaw skiej
b ib lio teki
publicznej

W  odpowiedzi na notatkę
umieszczoną w  n r. 7 naszego 
pism a pt. „W arszaw sk ie j B i­
bliotece P ub liczne j ku  uwadze“  
otrzym aliśm y odpowiedź D y ­
re k c ji B ib lio tek i.

D y re kc ja  B ib lio te k i Pub licz­
ne j in fo rm u je , że zespół p ra ­
cowników B ib lio te k i fn-zedhiiy
w  na jb liższym  czasie o godzi­
nę  ̂ czas o tw arc ia  C zyte ln i 
Głównej, nie pobiera jąc za do­
datkową godzinę p racy w yna­
grodzenia.

Taka je s t więc odpowiedź 
pracow ników  B ib lio tek i, na  
społeczne potrzeby czyte ln i­
ctwa, na potrzeby m. in . s tu ­
dentów, uczących się w  b ib lio ­
tece przeważnie w godzinach 
wieczornych .

Ale. D yre kc ja  W arszaw skie j 
B ib lio te k i P ub liczne j je s t nie­
c ie rp liw a  i  zdenerwowała ją  
„ natarczywość“  Czyteln ików
„Ż yc ia  W arszaw y“  i  „ p 0 P ro ­
s tu “ . Bo otóż, tę p rzy jem ną dla 
korzysta jących z czyte ln i w ia ­
domość, m usia ła okrasić takim  
oto zw ro tem : „...iż niezależnie 
od lis tów , k ie row anych do re­
d a kc ji „Ż yc ia  W arszaw y“  i  in ­
spirowanych ( ! )  a r ty k u lik ó w  
w  „P o  P ros tu “ , zespół pracow ­
n ików  B ib lio tek i...“  itd . itd.

A  cóż by było w tym  złego, 
gdyby przedłużenie czasu o- 
tw a rc ia  C zyte ln i nastąp iło  w ła­
śnie po głosach p ra sy?

Czy przynosiłoby to ujmę 
B ib lio tece P U B L IC Z N E J , że 
Uczy się z głosem o p in ii P U ­
B L IC Z N E J ?  Chyba nie i  d la ­
tego nie trzeba się od tego tak  
odżegnywać!

D yre kc ja  B ib lio te k i P ub licz- 
nej  poucza także naszą re ­
dakcję. M y przypom inam y B i­
bliotece słowa Len ina o b ib lio ­
tekach, a B ib lio teka  nam o.rze­
czowej krytyce.

Zgoda. Przecież w łaśnie  
ucząc się od Lenina, domaga­
liśm y się przedłużenia czasu 
otw arc ia  B ib lio tek i, a czy była  
to k ry ty k a  rzeczowa —  odpo­
w iedzie li sam i pracow nicy B i­
b lio tek i, podejm ując decyzję 
o godzinie dodatkowej, bezpłat­
nej. pracy.

N am  się natom iast wydaje, 
że ktoś tu  nie rozumie, co to 
je s t k ry ty k a  i  co to je s t ro la  
gazety !

W  każdym razie, cieszmy 
się koledzy, będziemy m og li 
wieczoram i o godzinę dłuże j 
pouczyć się w  B ibliotece.

D Z IĘ K U J E M Y  P R A C O W ­
N IK O M  W A R S Z A W S K IE J  
B IB L IO T E K I P U B L IC Z N E J !



NARADY WYTWÓRCZE
na uczelniach

są jednak potrzebne

A K C J A  SM
i  spółdzieln ie  produkcyjne

s ą  r ó w n i e ż  s p r a w ą  s t u d e n t ó w
Na W ydzia le  R o lnym  Szkoły 

G łównej Gospodarstwa W ie jsk iego 
w W arszaw ie odbyła się pierwsza 
w  dziejach uczeln i narada w y tw ó r­
cza, k tó ra  zgrom adziła  grono p ro ­
fesorskie, asystentów i  rzesze s tu ­
dentów wszystk ich la t  studiów  w y ­
działu.

Celem narady, ja k  podkreś lił na 
wstępie re k to r K leszczycki, było  
„powiększenie i  polepszenie jakości 
p rodukc ji w ydz ia łu “ . Bo też p ro ­
dukcja na W ydzia le Rolnym  mocno 
ku le je : 16,25 proc. studentów od­
rab ia zaległości a je ś li dodać do 
tego około 40 proc. studentów, k tó ­
rzy  zalegają z jednym  lub dwoma 
egzam inam i —  to obraz będzie na­
der sm utny.

A  przecież rozw ija jące się ro l­
nictwo'' polskie czeka na fachowców, 
plan 6 -le tn i przew iduje zwiększony 
dop ływ  nowych s ił, k tó re  muszą być 
należycie przygotowane do budowy 
socja listycznych podstaw ro ln ic tw a .

W  tym  też duchu w ygłoszony b y ł 
re fe ra t kol. W oźniaka, o p a rty  na 
m ateria łach zaw artych w ankietach, 
k tó re  w yp e łn ia li anonimowo studen­
ci W ydz. Rolnego; ank ie ty  zaw ie­
ra ły  kry tyczne uw ag i co do s tu ­
diów na W ydzia le i  konkretne p ro ­
pozycje ich poprawy.

Is to tn ą  częścią re fe ra tu  by ła  k r y ­
tyka , ja k ie j poddali studenci w  an­
kiecie działalność poszczególnych 
zakładów naukowych i  ich k ie ro w n i­
ków ; szczególnie kry tyczne  g łosy 
padły pod adresem w ykładow cy za­
rysu metod sta tystycznych oraz m a­
te m a tyk i s ta tys tyczne j d r P y tla ko w - 
skiego. M im o „w ku w an ia “  różnych 
fo rm u ł i  wzorów  s ta tystycznych w y ­
kładowca nie p o t ra f i ł w  swym  w y ­
k ładzie wykazać celu i  p rzydatnoś­
c i s ta ty s ty k i i  zb iera o b f ity  plon 
w  postaci na jw iększe j ilośc i s tu ­
dentów k ilk a k ro tn ie  pow tarza jących 
egzamin.

Dyskusja, jaka  w yw iąza ła  się po 
referacie, by ła  dowodem n iezrozu­
m ienia jeszcze przez n iektó rych  p ro ­
fesorów i  studentów sensu i  celu 
narady produkcyjne j. N iek tó rzy  p ro ­
fesorow ie" n ie  w yka za li w łaściwego 
zrozumienia dla uwag i  spostrzeżeń 
studentów co do ich wykładów , za­
kładów itp . —  uważając je  za a ta k i 
osobiste.

Tam, gdzie k ry ty k a  studentów b y ­
ła pyąad w-szęlką wątp liw ość s łusz­
na —  przerzucano wszystko na 
„trudności ob iektyw ne“ .

B ra k  by ło  na tom iast głosów, k tó -

Czego powinny
nauczyć. . .
(dokończenie ee s tr. 3) t

P a rtie  po lityczne, władze pań­
stwowe i  samorządowe da ły  jiuż 
niezliczone dowody swej tro s k i o 
zabezpieczenie w arunków  stud iów  
mło-dzieży ludowej. Pod przewod­
n ictw em  M asy robotn icze j buduje 
się u s tró j społeczny, któ łry  stw arza 
w ie lk ie  perspektyw y rozw o ju  dla 
m łode j in te lig e n c ji ludowej. Jedynie 
godną odpowiedzią studentów na to 
je s t wzmożenie w ys iłków  —  w łącze­
nie  w szystk ich  naszych s ił do re a li­
za c ji ty c h  zadań, k tó re  staw ia przed 
nam i Polska Ludowa.

K onferencje  Okręgowe w inny  dać 
wyraz coraz szerszemu powiązaniu 
organizacji ZA M P -ow ej z młodzieżą 
robotniczą i  chłopską z macierzystą 
organ izacją  ZMP.

M an ifes tu jąc  swą solidarność z 
masami pracującym i, z młodzieżą 
robotniczą i  chłopską Konferencje 

kręgowe Z A M P  podnosić będą si- 
n t  j * owość o rgan izac ji do w a lk i 
n r , y fachowców dla budowy 
Podstaw socjalizm u w Polsce.

Leon Jańczak

^o dz ieżow a brygada fa ł 
Km tekst na Węgi 

dziewczęta z brygady 
arsztatów. Brygada sta 

normę.

Ekipy studenckie pom agają u; siewachre by  konkre tn ie  w skazyw ały, w  ja ­
k i sposób z likw idow ać zaległości 
egzam inacyjne studentów, ja k  zw ięk­
szyć przelotność W ydzia łu , ja k  u - 
sprawnić nauczanie itp . N ie k tó rzy  
pro fesorow ie w  swych w ypow ie­
dziach obn iża li powagę obrad i  dy ­
skredy tow a li ich znaczenie dla u - 
czelni.

W ysunięto coprawda na naradzie 
różne w n ioski, b y ły  i pozytywne 
głosy n iek tó rych  profesorów  —  ja k  
np. re k to ra  K leszczyckiego, p ro fe ­
sora M usierow icza czy pro fesora B i-  
leckiego. W ypow iedzi negatyw nie 
ustosunkowanych do narady p ro fe ­
sorów zaciąży ły  jednak nad a tm o­
sferą obrad: studenci —  nie p rz y ­
gotow ani zresztą przez Z A M P  i  
Z S N -y  do dyskusji —  nie p o tra f i l i  
w  w iększości zająć samodzielnego 
i zdecydowanego stanowiska w  w a l­
ce o podniesienie poziomu nauki na 
W ydzia le  Rolnym .

N iesłuszną rzeczą by łoby zakw a­
lifiko w a n ie  w szy tk ich  negatyw nych 
wypow iedzi profesorów , jako w ypo­
w iedzi w yp ływ a jących  z ich rea k ­
cy jn e j postaw y p o lityczn e j; w ie lu 
z nich, będąc zw iązanym i z p rze ­
m ianam i po lityczn ym i zachodzącymi 
w  naszym k ra ju , nie p o tra f i jednak 
wyzbyć się starego, przedwojenne­
go stosunku do studenta —  jako 
„p rzedm io tu  swej dzia ła lności“ , nie 
rozum ie jeszcze wspólnej odpowie­
dzialności pro fesorów  i  studentów 
za uczelnię, za je j poziom naukowy 
i  sprawne funkcjonow anie.

W spólne dyskutowanie ze s tu ­
dentam i na tem at swej pracy na 
uczelni, usuwanie p rzy  ich pomocy 
popełnianych błędów —  w szystko 
w szczerej trosce o poziom naszej 
ludowej in te lig e n c ji —  nie ty lk o  
nie- obniży au to ry te tu  profesorów, 
o co zdają się n iekiedy obawiać —  
ale przeciwnie —  wzm ocni ten au­
to ry te t.

N iech w ie lk im  przykładem  będzie 
nam i  tu  Zw iązek Radziecki, gdzie 
dzięki bezpośredniemu i  życz liw e­
m u stosunkow i profesorów do s tu ­
dentów, p rzy jm u jących  chętnie 
w szystkie  kry tyczne  uw ag i swoich 
uczniów, profesorow ie cieszą się 
w ie lk im  szacunkiem wśród słucha­
czy, k tó rz y  m ają możliwość a k ty w ­
nego w spółdzia łan ia p rzy  podnosze­
n iu  poziomu zakładów njuiko>vych, 
kształcących wyspko-yy#r|9Ściow5 
in te ligenc ję  socjalistycznego pań- 
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Studenci- W ydz ia łu  Rolnego UM CS 
w  Lu b lin ie  ochotniczo p rz y s tą p ili do 
akc ji siewnej na teren ie trzech wo­
jew ództw : lubelskiego, olsztyńskiego 
i  białostockiego. W yjazd  ekip w  te ­
ren na s tąp ił dnia 28.11. 50 r. tak , że 
z dniem l. I I I .  br. przystąp iły one 
pracy. Zadaniem ekip jes t p rzygo to ­
wanie w raz z agronom am i pow ia to­
w ym i planowego zasiewu w ramach 
1-go roku  P lanu 6-cioletniego. Nad 
pracą każdej ekipy czuwa k ie row ­
n ik , "który pozostaje w  s ta łym  kon­
takcie z delegatem do akc ji siewnej 
UMCS, Kolegą Molendą M arianem . 
K ie row n icy  ekip donoszą systema­
tycznie o przebiegu akc ji s iewnej; na 
podstawie tych danych wysyłane są 
sprawozdania do M in . Rolnictwa.

E k ip y  studenckie przeprowadzają 
m iędzy innym i kon tro lę  planowego 
i  celowego rozdzia łu  nawozów sztucz­
nych i  z ia rna siewnego.

D z ie ń  28.11.50 r .  b y ł  je d n y m  z 
n a jb a rd z ie j g o rą c z k o w y c h  w  K o ­
le  N a u k o w y m  R o ln ik ó w  U M C S .

G ru p a  50 s tu d e n tó w  c z y n i o - 
s ta tn ie  p rz y g o to w a n ia  do w y ja z ­
du  na a k c ję  s ie w n ą  do trz e c h  
w o je w ó d z tw : lu b e ls k ie g o , b ia ło ­
s to ck ie g o  i  o lsz tyń sk ie g o . O godz. 
14.20 na d w o rc u  k o le jo w y m  w  
L u b l in ie  p a d a ją  s ło w a  ż e g n a ją ­
cych  nas k o le g ó w : „b ą d ź c ie  d z ie l­
n i  w  p ra c y “ . P oc iąg  rusza . Ś p ie ­
w a m y  „N a p rz ó d  M ło d z ie ż y  Ś w ia ­
ta “ .

W  W a rs z a w ie  żeg na m y s ię  z 
g ru p ą  o ls z ty ń s k ą  i  l . I I I  o ś w ic ie  
je s te ś m y  w  B ia ły m s to k u . P o 
k r ó tk im  o d p o c z y n k u  —  o d p ra w a . 
U  d y re k to ra  D z ia łu  R o ln ic tw a  i  
R e fo rm  R o ln y c h  ob. P o p k o  o t r z y ­
m u je m y  szczegó łow e in fo rm a c je  
o d o ty c h c z a s o w y m  p rz e b ie g u  a k ­
c j i  s ie w n e j na  te re n ie  w o je w ó d z ­
tw a  o ra z  o  naszych  zadan iach . 
R o z m a w ia m y  o  zna czen iu  s ie w u  
yr p ie rw s z y m  r o k u  p la n u  6 - le t-  
p iego , zn a cze n iu  p la n o w a n ia  w  
ro ln ic tw ie ,  s p ó łd z ie ln ia c h  p ro d u k ­
c y jn y c h , k re d y ta c h .

D rug im  etapem pracy ekip je s t 
wygłaszanie re fe ra tów  na tem aty  
spółdzielczości p rodukcyjne j i  popu­
larno -  naukowe. Jak donoszą z te ­
renu —  re fe ra ty  ó spółdz. prod. bu­
dzą żywe zainteresowanie chłopów, 
k tó rzy  w  licznych dyskusjach po ru ­
szają te sprawy.

Od K o l. G ajdy, k ie r. g rupy  s tu ­
denckiej, o trzym a liśm y telefoniczną 
wiadomość o odbyte j w  B ia łym stoku  
10 bm. odpraw ie ekip studenckich z 
woj. olsztyńskiego i  białostockiego, 
na k tó re j del. M in . O św ia ty do akc ji 
siewnej w y ra z ił ca łkow ite  zadowo­
lenie z pracy ekip.

Na podkreślenie zasługuje społecz­
no -  obyw ate lska postawa studen­
tów , k tó rz y  sam orzutnie z g ło s ili się 
do akc ji siewnej, deklaru jąc w  ten 
sposób swój udz ia ł w re a liza c ji P la ­
nu 6-cioletniego. ( i j )

W  g o d z in a ch  p o p o łu d n io w y c h  —  
w y ja z d  w  te re n , do  poszczegó l­
n y c h  p o w ia tó w . P rz y  p o że g n a n iu  
z k o l. P ie lą , ja k o  k ie r o w n ik  g r u ­
p y  o trz y m u ję  z a p e w n ie n ie : n ie  
zaw iod ę  n a d z ie i K o ła  R o ln ik ó w . 
S p ra w o zd a n ie  k tó re  o trz y m a łe m  
od k o l. P ie l i  po  5 -c iu  d n ia c h  
p o tw ie rd z iło  je g o  s ło w a . O to  ono:

„P rz e p ro w a d z iłe m  5 g ro m a d z ­
k ic h  z e b ra ń  p ro d u k c y jn y c h .  S k o n ­
tro lo w a łe m  2 s p ó łd z ie ln ie  g m in ­
ne, 2 S O M -y  o ra z  in te rw e n io w a ­
łe m  w  P Z G S -ie  w  s p ra w ie  d o ­
s ta w y  n a w o z ó w  s z tu c z n y c h “ .

B ędąc w  p o w ie c ie  S o k ó łk a  za­
p y tu ję  s ię  a g ro n o m a  p o w ia to w e ­
go o p ra c ę  k o l.  W a lc z y n y . O dpo­
w ie d ź  b rz m i:  „d a jc ie  n a m  5 ta ­
k ic h  s tu d e n tó w , a w ów czas po ­
s ta w ię  p o w ia t  w  a k c j i s ie w n e j 
na  p ie rw s z y m  m ie js c u “ . K o l.  W a l-  
czyn  o p ra c o w a ł s a m o d z ie ln ie  p la n  
p ro d u k c y jn y  g m in y  S uchow o la , 
o b e jm u ją c e j 47 g ro m ad .

J a k  w y n ik a  ze s p ra w o z d a ń  k o ­
le g ó w  s ta n  w y k o n a n e j na  dz ień  
7 .H I p ra c y  w y g lą d a  na s tę p u ją co :

Pierw sze m e ld u n k i z B iałostockiego

Piszem y do naszych
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Ś w ia tow y Tydzień M łodzieży D em okra tyczne j je s t potęż­
ną m an ifes tac ją  solidarności m łodzieży całego św ia ta  w  w a l­
ce o pokó j, o wolność w szys tk ich  ludów, o dem okrację.

M łodzież w o lne j, ludow ej P o lsk i w y trw a łą  pracą i  nauką  
przyczyn ia  się do re a liza c ji tych  ideałów. W  te j sw o je j p ra ­
cy codziennej nie zapom inam y n igdy o tych, k tó rz y  w  w a­
runkach  n iew o li ko lon ia lne j, w  w arunkach  uc isku k a p ita li­
stycznego w a lczyć muszą z bronią w  ręku  o na jba rdz ie j pod­
stawowe prawa.

Jesteśmy całą duszą, ca łym  sercem z tym i, k tó rz y  w a l­
czą o w yżyw ien ie narodowe i  społeczne, o praw o do wolności 
osobistej, pracę i  chleb, o praw o do nauki. Jesteśmy w  jednym  
szeregu z ty m i, k tó rzy  walczą z im p e ria lis tyczn ym i najeźdź­
cam i, w  jednym  szeregu ze s tra jk u ją c y m i m łodym i rob o tn i­
ka m i k ra jó w  kap ita lis tycznych , z m łodzieżą skazaną na bez­
robocie, z bohaterską m łodzieżą Jugos ław ii, walczącą ze zdra­
dziecką k lik ą  T ito.

Uczuciom  naszym da ją  w yraz  lis ty , wysyłane przez m ło­
dzież stud iu jącą  różnych ośrodków naszego k ra ju  do wa lczą­
cej 'młodzieży całego św iata.

Do
^Młodzieży Południowej Korei

Drodzy P rzy jac ie le !

M łodzież Polska stud iu jąca w 
1 W yższej Szkole Gospodarstwa W ie j­
s k ie g o  w Cieszynie pro testu je  prze- 
fc iw ko  po lityce  te rro ru  i  gw a łtu  an- 
I g loam erykańskich im peria lis tów ,
I zm ierzającą do wyzyslku narodów 
I kolon ia lnych.

Sprawa Wasza je s t słuszna. Pa- 
1 m ię ta jc ie  o tym , że wolność zdoby- 
’ wa się w walce.

W  walce te j nie jesteście osa- 
Jm otnien i. Z W am i je s t cała postę- 
I powa młodzież świata z młodzieżą 
I Zw iązku Radzieckiego na czele. 

Każdy naród ma praw o do samo-
* stanowienia o sobie. N ie  może być 

nie  będzie narodu na k u li ziem -
• sk ie j, k tó ry  będzie ciemiężony. Im - 
: pe ria liśc i angloam erykańscy, wyzu- 
[c i w zupełności z zasad człowieczeń­
s tw a ,  czując swoją bezsilność, chw y- 
I ta ją  się na jpodle jszych metod w a l- 
) k i z ruchem narodowo-wyzwoleń- 
) czym.

T e rro r i g w a łt nie odstraszy m ło - 
'd ych  bo jow ników  o wolność.

Wolność to  życie —  niewola to 
(Powolna śm ierć!

K re w  przelana przez Was nie 
i pójdzie na marne. W  Was tk w ią  si- 
} ły  twórcze, k tó re  dźw iga ją  Naród 
^Koreański z m roków  n iew oli. B ra - 
Jc ia  W asi i  s ios try  północnej K ore i 
? już  p rz y s tą p ili do budownictwa 
f  szczęśliwego ju tro .

M y walczym y również. W alczym y 
.o postępową treść nauki, o lepsze 
w y n ik i w nauce i term inowe koń­
czenie studiów . Tak samo będziemy 
po skończeniu stud iów  walczyć przy 
w arszta tach produkcyjnych o w y ­
konanie planu, a tym  samym o zbu­
dowanie lepszego ju tra  całej postę­
powej ludzkości.

C iałem  nieobecni, duchem i  ser­
cem jesteśm y m iędzy W am i, albo­
wiem w iem y co to  niewola i ucisk 
kap ita lis tyczny . Od zarania naszej 
h is to r ii w a lczy liśm y o wolność naszą 
i  waszą i  z bo ju tego nie wycofam y 
się aż nadejdzie chw ila , k iedy nad 
całym  św iatem  zabłyśn ie ju trze nka  
prawdziwe j wolności.

M y Polscy studenci so lida ryzu­
jem y się z W am i i  zasyłam y Wam 
gorące pozdrow ienia, oraz życzenia 
w y trw a n ia  w  walce z w ia rą  z zw y­
cięstwo i  jasną przyszłość Narodu 
Koreańskiego.

Studenci W yższej Szkoły 
Gospodarstwa W iejskiego 

w Cieszynie

Do

Sekretariatu Komitetu Wyk. 
Międzynarodowego

Zw. Studentów w Pradze
Jnż 5 la t  m ija  od ch w ili zaw ar­

cia pokoju, a jednak w różnych 
m iejscach k u li z iem skiej trw a  w a l­
ka pomiędzy św iatem  pracy, a

św iatem  kap ita łu , pomiędzy postę- ’ 
pową ludzkością a e lem e n tam i; 
wstecznym i, dążącym i do w o jny.

M y, m łodzież k ra jó w  walczących < 
o u trw a len ie  i  umocnienie na zaw - 1 

sze naszych zdobyczy socjalnych, so- ( 
lida ryzu jem y się z ruchem narodo­
wo-wyzwoleńczym  m łodzieży k r a - < 
jów  kolon ia lnych, z akc jam i s t ra j­
kow ym i w k ra jach  ka p ita lis tycz - J 
nych, z walką o na jbardz ie j podsta­
wowe prawa do życia.

I  nie spoczniemy w  naszej walce ( 
dopóki is tn ieć będzie na ziem i p ra - i 
wo lyn ch ‘u, dopóki rasa, wyznanie, ( 
narodowość, m a ją tek stanowić będą I
0 w artośc i człowieka.

Niech żyje M iędzynarodowa Soli- < 
darność M łodzieży W alczącej o Po - 1

k ó j!
Niech ży je  Światowa Federacja j 

M łodzieży D em okratycznej!

Studenci A kadem ii Lekarsk ie j p 

w W arszaw ie.

Do

Sekretariatu Komitetu Wyk. 
Międzynarodowego

Zw. Studentów w Pradze
Studenci A kadem ii N auk P o litycz ­

nych w W arszaw ie w yraża ją  pełne 
poparcie dla decyzji K om ite tu  W y­
konawczego M iędzynarodowego 
Zw iązku Studentów, na mocy k tó ­
re j m iędzynarodowy dem okratyczny 
ruch studencki usunął ze swych 
szeregów pomocników T ita  —  k ie ­
row n ic tw o studenckiej sekcji t .  zw. 
„Ludow ego Zw iązku M łodzieży Ju ­
go s ław ii“ .

W yrażam y równocześnie pełne po­
parcie i  solidarność dla w a lk i demo­
kra tycznych  studentów, prowadzo­
nej w Jugos ław ii i  poza je j g ra n i­
cam i o to , aby ludy Jugos ław ii zna­
la z ły  się w  rodzin ie  wolnych na ro ­
dów, k tó re  pod wodzą W ie lk iego 
Zw iązku Radzieckiego budują pokój
1 kroczą ku socja lizm ow i.

S T U D E N C I A K A D E M II  N A U K  

P O LITY C ZN Y C H

•m W arszaw ie i

R e fe re w a n o  za g a d n ie n ie  a k c j i  
s ie w n e j na  5 -c iu  k o n fe re n c ja c h  
p o w ia to w y c h  i  22 -ch k o n fe re n ­
c ja c h  g m in n y c h . O p ra co w a n o  5 
g m in n y c h  p la n ó w  p ro d u k c y jn y c h . 
S k o n tro lo w a n o  13 g m in n y c h  
s p ó łd z ie ln i,  16 S O M -ó w  o ra z  k i l - 
k a  g m in n y c h  K a s  O szczędnościo­
w o -P o ż y c z k o w y c h  i  k i l k a  g m in ­
n y c h  Z S C h., co do s p ra w  o p in io ­
w a n ia  w n io s k ó w  o k re d y ty .  P rz e ­
p ro w a d z o n o  34 p ro d u k c y jn e  ze­
b ra n ia  g ro m a d z k ie , na  k tó ry c h

„N auka  stać się musi, podobnie 
ja k  w  przem yśle, czynn ik iem  ksz ta ł­
tu jącym  produkcję  ro lną . B y  nau­
kowcy ro lę  tę  m o g li spełnić —  m u­
szą w yzw olić  się od brzem ienia re ­
akcyjnych te o rii i  w yjść z in s ty tu ­
tów , niosąc swe doświadczenia bez­
pośrednio w  teren“ .

Tak pow iedzia ł redakto r „C h łop ­
skie j D ro g i“  ob. S to lińsk i na p ie rw ­
szej naradzie naukowców z chłopa­
m i i  p racow n ikam i ro ln ic tw a , zor­
ganizowanej s taran iem  W ydz. R o l­
nego UM CS w  dn, 12 bm.

W  naradzie, prócz profesorów  
W ydz. Rolnego i  W ydz. W eteryna­
r i i  UMCS, oraz Państw. In s ty tu tu  
Naukowego i  Państw. In s ty tu tu  W e­
te ry n a r ii w  Puławach w z ię li udzia ł 
studenci w e te ryn a rii i  ro ln ic tw a  oraz 
ponad 200 ro ln ikó w  z terenu całego 
województwa. Z na leź li się wśród 
nich członkowie spółdzie ln i p roduk­
cyjnych, pracow nicy PGR-ów, dzia­
łacze terenow i ZSCh oraz m ało i  
średn ioro ln i chłopi.

We wstępnym  przem ówieniu Dzie­
kan Wydz. Rolnego UMCS p rof. d r 
Stefan Lew ick i zapow iedzia ł naw ią ­
zanie ja k  najściślejszego kon tak tu  
ze wsią i  udzie lanie je j wszechstron­
nej pomocy celem podniesienia go­
spodarki ro lne j. P rzy  udzia le s tu ­
dentów, przeszkolonych w technice 
ja ro w iza c ji, nowa metoda p rzyg o ­
tow yw an ia  z ia rna siewnego będzie 
rozpowszechniana we w szystk ich  
spółdzie ln iach p rodukcyjnych i 
Państw. Gospodarstwach Rolnych. 
D z ia ł m echanizacji ro ln ic tw a  w y ­
szko li w na jb liższym  czasie 15 s tu ­
dentów na in s tru k to ró w  m echani­
zac ji; będą oni s zko lili obsług i m a­
szyn ro ln iczych w  spółdzielniach 
produkcy jnych  i  PGR-ach.

*
Celem zobrazowania oddźwięku, 

ja k i wśród zebranych zna laz ły  sło­
wa p ro f. Lew ickiego i  p ro f. Zab ie l- 
skiego (k tó ry  m ó w ił o p rzew idy­
wanej pracy ko ła  zootechników nad

o m ó w io n o  p la n y  p ro d u k c y jn e  g ro ­
m a d y  o ra z  w y k o n a n ie  p la n ó w  
p rzez  po szczegó lnych  ro lm k ó w .

Ja k o  s tu d e n c i Z A M P -o w c y , s tu ­
de n c i —  ch ło p i, k tó r y m  dop e ro  
P o lska  L u d o w a  z a p e w n iła  w a ru n ­
k i  do  s tu d io w a n ia , je s te śm y  d u m ­
n i,  że ju ż  w  o k re s ie  s tu d ió w  m o ­
żem y sp łacać po  części, zac iąg ­
n ię ty  w obec p a ń s tw a  i  spo łeczeń­
s tw a  d łu g .

K IE R O W N IK  G R U P Y : 
G A J D A  J U L IA N

ro ln iko m
akcją poradnictw a w  zakresie ho­
dow li i  op ieki nad zw ierzętam i) —— 
przytaczam y g łosy k ilk u  uczestni­
ków  narady.

Członek spółdzie ln i produkcyjne] 
w  Zaw iszni, ob. A ndrze j Bedno: 
„S łyszym y tu ta j dobre i  pożyteczne 
re fe ra ty , ale naukowcy zby t rzadko 
b yw a li u  nas. P ros im y o częstsze 
odwiedziny, a w tedy będziemy m o­
g li ła tw ie j wcielać w  życie to , co 
odkry je  nauka“ .

Ob. Jan Bolanowski z Luba rtow a : 
„B ardzo ucieszyła mnie wiadomość, 
że pro fesorow ie i  studenci UMCS 
naw iązują ścisły k o n ta k t z terenem. 
Bez w spó łp racy z n im i nie m o g li­
byśm y osiągnąć ta k ic h  rezu lta tów , 
ja k  zam ierzam y. O twórzcie nam 
więc szeroko swoje zakłady nauko­
we, przy jeżdżajc ie  do nas-, dajcie 
nam odpowiednie broszury i  ks iąż­
k i —  a w tedy lep ie j i  szybciej pod­
niesiem y wieś z w ielow iekowego za­
cofan ia“ .

Ob. S tan is ław  Głosek, przew odni­
czący spółdzielni p rodukcy jne j w 
W ilczyskach: „Chcem y się stać wzo­
rem  gospodarowania dla ca łe j oko­
licy , ale nie um iem y sobie jeszcze 
sami ze w szystk im  poradzić. D la ­
tego z w ie lką  radością w ita m y  e k i­
py studenckie, k tó re  w  pracy te j 
nam dopomogą“ ...

W  uchwalonej na zakończenie ze­
bran ia  rezo luc ji obecni zobowiązali 
się pogłębiać nawiązaną łączność 
przez u trzym yw an ie  stałego kon­
ta k tu  chłopów i  działaczy ro lnych 
z Uniwersytetem  i  współpracować 
w organ izow aniu kursów  szkolenio­
wych, pokazów i  odczytów. Poza 
tym  będą zorganizowane sta łe  po­
radnie przy  UMCS oraz cha ty -la - 
bo ra to ria  w spółdzielniach produk­
cyjnych.

W szystko to  będzie m ia ło  n ie­
w ą tp liw ie  doniosłe znaczenie dla 
podniesienia gospodarki ro lne j i  re ­
a liza c ji p lanu 6-letniego na Lubelsz- 
czyźnie. ( I j)

Uniujersutety pom agają

W  łualce o socjalistyczną mieś
Z in ic ja ty w y  w roc ław sk iego Za­

rządu Okręgowego Z A M P , K o ło  
Naulkowe R o ln ikó w  p rzy  Wydiz.. 
R o lnym  U n iw e rsy te tu  i  \ P o lite ch n ik i 
we W roc ła w iu  rozpoczęło akc ję  za­
k ła da n ia  p ie rw szych  w  Polsce kó ł 
agrob io log icznych na terenach D o l­
nośląskich Spó łdz ie ln i P ro d u k c y j­
nych. K o ła  te będą s tac jam i do­
św iadcza lnym i now e j k u ltu ry  r o l­
ne j, dz ięk i zastosowaniu w  n ich  
przez naukow ców  i studentów  no ­
woczesnych zdobyczy ag rob io log ii 
rad z ie ck ie j*

R o z m i-d a m y  w łaśnie z przew o­
dniczącym  K o ła  N :ukow ego  R o ln i­
ków , ak tyw is tą  Z A M P , ko l, D re w ­
n iak iem . K o l. D re w n ia k  jest en tu ­
zjastą nowej pracy. W  czasie ostat­
n ie j na rady m 'odzieży akadem ick ie j 
i  p ro fesorów  Wydz. Rolnego U n i­
w ersy te tu  W rocławskiego nie  po ­
zw o lił on, aby zwyciężyła sugestia 
m n ie j bo jow o usposobionych ko le ­
gów, k tó rz y  c h c ie li og ran iczyć się 
do założenia ty lk o  dwóch, lu b  trzech 
kó łek  m iczu riinow sk ich . •

Z a łożym y na razie pięć k ó łe k  — 
pow iedz ia ł ko l. D re w n ia k  —  to nie 
je s t wca le dużo. Trudności? Ś w ia ­
domość ce lu  po zw o li nam  konse­
kw e n tn ie  p rzeprow adzić naszą a k ­
cję.

—  Czym będzie się w yraża ła  w a ­
sza pomoc d la  m łodzieży w ie js k ie j

— py ta m y  ko l. D rew niaka .
—  Będziem y przede w szystk im  

u trz y m y w a li z m łodzieżą w ie jską  
s ta ły  k o n ta k t w  teren ie. Będziem y 
Im  pokazywać i  uczyć ich  now o­
czesnych m etod h o do w li i  up raw y 
ziem i, będziem y ich  zapraszać do 
naszej uczelni, pokażem y im  nasze 
pole doświadczalne.

—  P ro je k t założenia kó łe k  m i-  
ezu rinow skich  na te ren ie  Dolnego 
Śląska pow sta ł wcześniej. Nasza 
praca, k tó ra  się teraz rozw in ie , bę­
dzie realizacją tego pro jektu.

Taka postawa m łodzieży akade­
m ic k ie j, ja k  rów n ie ż , odpow iednie 
ustosunkow anie się . do tego zagad­
nienia prof. prof. Świętochowskiego, 
L ityńsk iego , Bora tyńskiego i  w spół­
p racow n ików  ka te d r św iadczy o 
zdecydowanych przeobrażeniach na 
naszej uczeln i.

„U w ażam  —  pow iedz ia ł p ro f L i­
ty ń s k i —  że stała w spółp raca m ło ­
dzieży akadem ick ie j i  n aukow ców  
z m łodzieżą spó łdz ie ln i p ro d u k c y j­
nych je s t n ie  ty lk o  wskazana, ale 
konieczna i  ze wszechm lar pożytecz­
na d la  rozw o ju  soc ja lis tyczne j go­
spodark i.“

O trębski Leonard

Przy budowie młodzieżowej l in i i  ko ­
le jow ej H ronska Dubrawa —  Bańską «rui...............
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A le  u p a rc i!...
D o  dn ia  dzisiejszego Z O  

ZAM P w  L u b lin ie  o trz y ­
m uje tyg o dn ik  k a to lic k i 
„D ziś i  ju tro “ n a  adres: 
„Z w ią ze k  N ieza leżnej M ło ­
dzieży Socjalistycznej“.

N ie  pom ogły sprostowa­
n ia , p ow o ływ an ie  się na 

Z ja zd  Z jednoczeniow y, za­
k lęcia  i  prośby Z arząd u  

O kręgow ego: w  k o lp o rta ­
żu ,,D ziś i ju tro “ fig u ru je  

on b ow iem  nadal ja k o  
„ Z N M S “.

T e  rem iniscencje z p rze­
szłości sk łan ia ją  nas do 

zaproponow ania zm ian y  n a­
zw y  upartego  tygodn ika na 

„W czoraj i  onegdaj“ .

(Pol)

HEIL ADENAUER!
W ed łu g  doniesień ageri® 

c ji A D N  z Bonn —  „rzą d “  
zachodnio-niem ieckj na z le ­
cenie w ła d z  am erykańskich  
rozpoczął tw orzen ie  tzw . 
„ ta jn e j po lic ji p ań stw ow ej*/ 
przeznaczonej do >valki

Zasłużone owacje
Madrycki tyran Franco, n a j­

nowszy przedmiot uwielbie­
nia p. Achesona, skierował do 
krajów Am eryki Łacińskiej 
misję „kulturalną“. M isja  
składa się z czterech prele­
gentów, wygłaszających od­
czyty o hiszpańskiej poezji 
faszystowskiej.

N ie  można powiedzieć, by 
występy gościnne frankistow- 
skich propagandystów za o- 
ceanem wyróżniały się uroz­
maiconym repertuarem lub

BURZUAZYJNE
pojmowanie

„burżujstwa“

rów n ie  dobrze rob o tn ik , ja k  szewc, ja k  re n tie r i  ja k  
'jier.

te j postaw y nie decyduje by­
ty. , f iu rź u js tw o “  to ą) v ia - ,

faszyzm u.
A. W.

R a §  effer p s ó w
Gwałtowne kontrasty bogactwa i nędzy stano­

wią jedną z charakterystycznych cech rzeczywisto­
ści amerykańskiej. Miliony bezrobotnych wegetują
0 chłodzie i głodzie, podczas gdy utuczeni na olbrzy­
mich zyskach przemysłowcy i  gieldziarze wymyślają 
niestworzone rzeczy dla zaspokojenia swych kapry­
sów. !

Od czasu do czasu w prasie ameryleańskiej ukor 
żują się wiadomości o tym, że na skutek testamentu 
tej lub innej osoby wielki spadek został pozostawio­
ny... je j ulubionemu psu. W New Yorku, w Chicago, 
w Hollywood organizuje się specjalnie wielkie wy­
stawy psów z bogatych domów. Niedawno na jednej 
z takich wystaw jakiś bankier nadesłał swego buldo­
ga, ubranego w drogie futra i obwieszonego złotymi
1 brylantowymi ozdobami.

Na 57 Avenue w New Yorku istnieją specjalne 
sklepy zaopatrzone w towary dla „klientów, którym 
nic nie brakuje“ . Przy końcu ubiegłego roku w jed­
nym z takich sklepów —  ,flammacker Shlemmers“ 
została otwarta wystawia ostatnich fasonów psich 
ubrań: wieczorowy frak, naszywany cekinami ( fason 
paryski), kostium spacerowy z czesanki, ubranie spa­
cerowe, przeznaczone na spacery na miasto. Dla psów 
„delikatnej budowy ciała“ zostały wystawione stroj­
ne płaszcze nieprzemakalne, buty gumowe, kapelusze 
z nausznikami itp.

Zaiste w Stanach Zjednoczonych psie życie zapew­
nione jest milionom prostych ludzi, a wszystkie do­
brodziejstwa życia wyzyskiwaczom i ich psom.

cieszyły się wybitnym i sukce­
sami. Towarzyszą im nato­
miast nader poważne i zawsze 
jednakowego rodzaju skanda­
le.

W  Kostarice studenci uni­
wersytetu narodowego w San- 
Jose powitali przybyłych kul- 
turtraegerów, jak donosi a- 
genaja Associated Press, gra­
dem kamieni i cuchnących ja j 
oraz jednogłośnymi okrzyka­
mi: „Precz z Franco!“ .

W  stolicy Wenezueli —  Ca­
racas —  ceremoniał powitania 
był identyczny: znów cuchną­
ce ja ja .

F u n kc ja  społeczna bu rżuaz ji od dawna ju ż  skom prom i­
towana zosta ła do tego stopnia, że wszelkie próby obrony je j, 
społecznego stanu posiadania ze s trony  je j ideowych posłu-, 
gaczy odbyw ają się nie w prost, lecz poprzez fine zy jn ą  i  za- 
■woalowaną kom binację  środków  obronnych. K ry ty k a  burżu­
ja  - w yzyskiw acza ze s trony  p ro le ta r ia tu  je s t ta k  potężna, 
że bu rżua zy jn i ideologowie zmuszeni zosta li do k rę tych  dróg  
odporu ideowego: poświęcono m ora lną  i  um ysłową stronę  
bu rżu ja  dla ra tow an ia  jego ekonomicznego stawu posiadania. 
B urżu azy jn i ideologowie p ię tnow a li z hałasem „pew ne cechy 
um ysłu  i  psych ik i, k tó re  decydują o bu rżuazyjne j postaw ie  
wobec życ ia“  zastrzegając, że burżuazja to nie żadna klasa  
społeczna o określonej ro l i w  procesie p ro du kc ji, ale pewna 
„ fo rm a c ja  duchowa“ . B u rżu je m  —  krzycze li —  może być 

*  --------  m ilio -  J

N ie  trudno  się zorien tow ać we w łaśc iw ym  charakterze: 
te j zak łam anej k r y ty k i:  napię tnow ała  ona „ bu rżu js tw o“  — i 
co było koniecznym  ustępstwem  wobec ogólnie ug run tow a­
ne j ko m p ro m ita c ji —  ale z po jęcia tego uczyn iła  n ic  nie zna­
czącą abstrakc ję , smażąc p rzy  jednym  ogniu dw ie pieczenie: 
odw raca jąc uwagę od społecznych, m ate ria lnych , k lasow ych  
źródeł „ bu rżu js tw a“  i  przerzuca jąc zarazem  ciężar po jęcia  
na p ro le ta ria t. Precz z bu rżu js tw em  — krzycze li w  la tach  
1910 —  1920 zak łam a n i m is ty f ik a to rz y  bu rżuazy jn i, w yko ­
nu ją cy  gesty fikcy jn e g o  postępu społecznego. Precz z m ię- ‘ 
dzynarodową sza jką  bu rżu js tw a  —  rycza ła  dem agogicznie  
propaganda h itle row ska , us iłu jąca  o tum anić p ro le ta ria t.

B u rżu js tw o  —  pisze p. S tom m a w  jednym  z osta tn ich  
num erów ka to lick iego  m iesięcznika ,Jónak“  —  to nie kate- 

.go ria  ściśle socjologiczna, ale pewien s ty l życia , pewna posta-' 
wa życiowa. O rozw in ięc iu  się' 
n a jm n ie j przynależność d o k ła s y .
te r ia liz m  p ra k tyczn y , b) p ły tk i op tym izm , c) postawa sta­
tyczna i  konsum pcyjna. Jest “ to pojęcie —  w g p. S tom m y  —  
zarówno szersze ja k  i  węższe od k lasy społecznej.

Oto głos jednego z os ta tn ich  organów m yś li bu rżuazyj­
n e j w  Polsce. N a  szczęście fu n k c ja  społeczna tego głosu  
w  Polsce Ludow ej je s t inna n iż  oszukańczych m anewrów  
bu rżuaz ji w  la tach I  W ojny Ś w ia tow ej i  w  la tach ofenzywy

- i  
# 
i

W  Hawanie na Kubie przy­
jęcie miało nieco inny charak­
ter: niewdzięczni słuchacze 
obrzucili wysłanników caudil­
lo nie tylko zepsutymi jajam i, 
lecz również izgniłymi pomi­
dorami.

No cóż, „owacje“ te są naj­
zupełniej zasłużono-

Histeria wdfenna 
t i w S a ł a

W  M on tre a lu  pew ien kup iec 
na b y ł z dem ob ilu  k ilk a  ba lo­
nów zaporowych, które, po 
w ym a lo w a n iu  na n ich  re k la ­
m y  sw e j f irm y  —  za ko tw i­
czył w  m odnej m ie jscow ości 
uzd row iskow e j.

I  wszystko by łob y  w  na jle p  
szym porządku, gdyby nie

robotę n iż  niszczenie Nowego 
J o rk u  —  w  te j c h w ili zajęta 
b y ła  w łaśnie lik w id a c ją  pew ­
nego pasma gór i  odm ienie­
n iem  biegu trzech rzek ZSRR.

S a l k a . . .

Jak  doniosła prasa —  h i t ­
le ro w sk i Generał Rem er roz­
począł w  t.zw . Niemczech 
Zachodnich organ izację  „od ­
dzia łów  Ochronnych“ , zło­
żonych z dawnych „w ła - 
sowców“ . Cel, dla jak iego  
te oddzia ły  są tworzone, nie 
s tanow i . żadnej ta jem nicy. 
D latego na pewno F r ita  
D orls, poseł do parlam entu  w  
Bonn i  przywódca sk ra jn ie  
praw icow e j p a r t i i „S o z ia lis ti-  
sche R e ichsparte i“  ośw iadczył 
o tw a rc ie :

„Nawiązaliśmy kontakt s 
kozakami Własowa, którzy ja ­
ko wysiedleńcy znajdują się 
obecnie w obozach Bawarii, 
by utworzyć z nich, jako z lu­
dzi naprawdę pewnych(!) od­
działy ochronne dla naszych 
wieców publicznych i do walki 
z komunizmem. Jest to w tej 
chwili tym bardziej potrzebne, 
że nie dawno nie pozwolono 
gen. Remerowi (naszemu 
człowiekowi!) wystąpić na 
jednym z wieców. Dlatego 
partia nasza tworzy wymie­
nione oddziały ochronne (czy­
taj —  bojówki), które nie cof­
ną się przed walką z poli- 
C ją (!)“

Jak  w idać —  m iędzy no­
w ym i „soc ja lis ta m i“  z Reichs-

pa rte i, a s ta rym i z osław ionej 
N S D A P , różn ica je s t n iezbyt 
w ie lka . Co zaś dotyczy bo jó­
wek, to czy aby przypadkiem  
nie zaczynało się. coś zupełnie 
podobnie w  republice w e im ar­
skie j.

D arem na
praca

O sobisty ad iu ta n t T rum ana, 
znany łapow nik, genera ł-m a- 
jo r  Vogan otoczony je s t t r o ­
sk liw ą  opieką samego p rezy­
denta i  ko m is ji senackiej.

C a ły  ro k  ju ż  c iągnie się 
„ś ledztw o“  zby t jaw nych  śla­
dów skandalicznych prze­
stępstw  „genera ła  od łapó -

s ji, p rzygo tow u je  sobie nowy 
fach.

Jak donosi „Peoples W orld“  
przed N ow ym  rokiem  Vogan 
zadebiutował jako... m a la rz - 
po rtrec is ta . Zorganizowano 
w ystaw ę jego prac, wśród 
k tó rych  by ła  masa au topor­
tre tó w  i  po rtre tów  jego p rz y ­
jac ió ł.

Lecz okazało się, że .malo­
wać to trochę tru d n ie j n iż brać 
łapów ki. K ry ty c y  jakoś n ie ­
zby t pochlebnie w y ra z ili się o 
„ta lenc ie “  Vogana.

Uw ażam y, że lep ie j zrobi, 
gdy weźmie się za pejzaże. 
D la uw iecznienia Vogana i 
jego p rzy ja c ió ł w ysta rczy k i l ­
ka zdjęć z p ro filu  i  en face no 
i... k ilk a  dakty loskop ijnych 
odbitek.

h e i l

ADENAUELfc!

przeciw ko „ ra d y k a ln y m  ele  
m entom “ (czy ta j: w szyst- 
k im  postępowym  o byw ate­
lom  N iem iec Zachodnich).

N o cóż? W ystarczy p rz y ­
pom nieć, że określenie  
„T a jn a  polic ja  P ań stw o w a“ 
b rzm i w  języ ku  n iem ieckim  
„G eheim s Stadts P o lize i“ 
czy li ...G E S TA P O !

A is o —  H e il AdenauerJ

wek“  i  jego w spóln ików . Ro­
b i się wszystko, aby sprawę 
zatuszować. Lecz jako do­
świadczony stra teg , generał 
Yogan z gó ry  przygo tow u je  
sobie nowe pozycje. Na w y ­
padek ew. konieczności dym i-

Rekordy am erykańskiej
„demokracji”

kap ryśny  w ia tr ,  k tó ry  ze r­
w a ł linę  jednego z ba lonów  
i  zaniósł go aż nad N ow y 
Jork . W śród licznych  p rze­
chodniów , czy te ln ikó w  gazet 
Hearsta w yb uch ła  panika, bo­
w iem  dla  każdego z n ich  
by ło  jasne, że to radz ieck i 
balon z bom bą atomową. Gdy 
wezwane do a k c ji m yś liw ce  
po dram atyczne j „w a lce “  ze­
s trz e liły  balon, k u  zdz iw ien iu  
now o jo rczyków  —  bomba nie 
w ybuch ła !

N ic  w  tym  ostatecznie n ie  
m a dziwnego: m ia ła  lepszą

Panama... może to znaczyć. 
— w ie lka  afera połączona z 
przekupieniem wysokich dygn i­
tarzy i  prasy. Panama jest , to 
również państwo w  Am eryce 
środkowej.

W tej ostatniej wydarzyły_§ię 
-na^ępńj4 ^ Wypadki. v
ć- Nowowytarąny prezydent
ęh a jiię j rąjpęegął swą działał*.. 

jiośc od fałszywego kroku : za­
czął zbyt w iele m ówić o m achi­
nacjach szefa p o lic ji panamskiej 
Remone‘a. Ten ostatni, zamiast 
się uspraw iedliw iać, po prostu 
otoczył po lic ją rezydencję p re­
zydenta i  zm usił go nie ty lko  
do cofnięcia swoich słów, lecz i

do ustąpienia ze stanowiska. Na 
zastępcą Chanica Remone w y ­
znaczył yiceprezydenta Chiary.

70 godzin stał Ch iary u  steru 
w ładzy. Bo Zgromadzenie Na­
rodowe Panamy zwróciło Cha- 
n k o w j j  ego stenowisko.
■ S ze fo w i p o l ic j i  s ic  to  n ie  p ó j; 
dobalo. Po ■ trzech godzmadlitS'

**wń ^ ^ m ió jś ^ ::!(^ań'iŚ'a .„desygno*1̂ / -  
w a ł“  niejakiego Ariasa.

W  myśl K ons ty tuc ji Panamy 
prezydenta wybiera się na 4 la ­
ta. A le  w  Panamie doszli już do 
„szybkościowej — dem okracji“
4 prezydentów w  ciągu 73 go­
dzin. ■

R O Z W I Ą Z A N I E
K  O  N  K  U  R S  U

Wszystkie fragmenty, cytowane pod karyltatura- 
mi w nrze. 7(93) zaczerpnięte zostały z utworów 
A. Mickiewicza, a mianowicie:

1. z cyklu „Sonety“ (Sonet V I ,.Potępi nas świę­
toszek“)

2. z cyklu „Sonety Krymskie“ (sonet IV  —  ,¡Bu­
rza“) ,

3. z „Dziadów“ cz. I.
) . z „Ody do młodości“.
Otrzymaliśmy ogółem 52 odpowiedzi, w czym 3) 

odpowiedzi trafnych, 6 odpowiedzi niepełnych, 12 —  
nietrafnych. Do „niepełnych“ zaliczyliśmy odpowie­
dzi podające tylleo ogólnie „Dziady“, a nie podające:
I, I I ,  I I I  czy IV  cz. Jedna z koleżanek przysłała odpo­
wiedź tylko na dwa spośród zamieszczonych frag­
mentów —  nie zrozumiała, że trzeba rozwiązać 
wszystkie cztery.

Losowanie nagród powierzyliśmy rączce „niewin­
nego dzieclca“, które specjalnie w tym celu sprowa­
dzone zostało do redakcji. A oto wyniki losowania:

I  NAGRODA: subskrypcja bibliograficznego wy­
darcia „Pana Tadeusza“ (z 2)0 ilustracjami T. Gro­
nowskiego) —  kol. H A LIN A  KOZ1ELŁO, UCZEN­
N I C A H  KL. LICEUM  , SPÓŁDZIELCZEGO —

I I  NAGRODA: „Dwa wieki poezji rosyjskiej1 —  
kol. 'KRZYSZTOF RUTKOWSKI —  WARSZAWA. J

I I I  NAGRODA: ,Ą)zieła poetyckie A. Mickiewi-
cza“ ( )  t.)  —  kol. JANUSZ KORLAKOWSKI —  S 
KRAKÓW. V

IV  NAGRODA: ¡JLutnia Puszkina“ —  kol. HEN- <
RYK SMYCZYŃSKI —  KRAKÓW. 2

Ponadto Redakcja przyznała )  nagrody „pocie- d

EDW ARD KUCZEK, WIEŚ ZABAWA, 5 
POW. BRZESKO —  Jam, Dr da, „Miasteczko na dłoni“ .

KOL. JAN WARDZAŁA, p-ta CZARNA, POW. 
DĘBICE— Kazimierz Brandys „Saonson, Antygona,“.

KOL. KRZYSZTOF MIŚ, TARNAW A DOLNA, 
POW. WADOWICE  —  Jakub Wasserman „Krzy­
sztof Kolumb“ .

KOL. JÓZEF MAKANEK, POLUBICE W IEJ­
SKIE, WOJ. LUBELSKIE  —  Wacław Sieroszewski 
,JYowelef‘.

szema 
KOL.

HiW
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...W ielebny F u lto n  Shin, profesor f i ­
lo zo fii na A m eryka ńsk im  Uniw ersytecie  
K a to lic k im , opub likow a ł książkę, k tó ra  
została rozsprzedana w  setkach tysięcy  
egzemplarzy. Oto k u ltu ra !  Opus Shin ‘a 
daje na jnow szą k ry ty k ę  m a te ria lizm u  
dialektycznego na podstaw ie en cyk lik  
papieskich, ob jaw ien ia  i  p ro roc tw . Nosi 
ona głośny ty tu ł:  „ K om unizm  a sum ie­
nie Zachodu“ .

Tak, pa tetycznie w y k rz y k u je  Shin, 
św ia t je s t ro z b ity  na dwa obozy. Lecz 
nie obóz im p eria lizm u  i  w o jn y  p rzeciw ­
staw iony je s t obozowi socja lizm u i  de­
m o k ra c ji. To obóz „ brac i w  C h rys tu ­
sie“  p rzeciw staw iony je s t obozowi „ to ­
w arzyszy w  A n tych ryśc ie “  (zgodnie z 
tą  k la s y fik a c ją  B aruch  i  Czang K a i-  
szek są „b ra ć m i w  Chrystusie“ , a dzie­
kan Cantebury Johnson i  fes. B ou lie r 
—  „ tow a rzyszam i w  A n tych ryśc ie “ ) .  
Tak, św ia tu  grożą s trasz liw e  niebezpie­
czeństwa! Lecz nie okropności trzec ie j 
w o jny  św ia tow e j należy się obawiać, nie 
przeciw ko k rw a w y m  am erykańsk im  
handlarzom , podżegaczom do nowej rze­
z i należy walczyć. Trzeba bać się od­
rodzenia Lew ia tana , apokalip tycznego  
Zwierza.

Scharakteryzow aw szy w  ten sposób 
aktua lne  zadania ludzkości, S h in  w y ­
ła z i ze skó ry , aby przekonać czy te ln i­
ków , że an i po lityczna, an i ekonomiczna 
przebudowa społeczeństwa nie może po­

móc ludziom , że żadne socjalne prze­
m iany nie  mogą zapewnić w arunków  
wolnego  i  szczęśliwego życia. M o ra ł te­
go kazan ia  je s t jasny. Jasne je s t rów ­
nież, kom u wygodne je s t to kazanie, ko­
go ono b ron i i  z czyjego podw órka roz­
lega się głos wielebnego księdza.

Lecz głos Shina zw rócony je s t nie 
ty lk o  do mas pracujących, od k tó rych  
żąda rezygnac ji z w a lk i o ich ekonom i­
czne i  po lityczne in teresy. Shin zwraca  
się i  do swoich gospodarzy, do k las rzą­
dzących i  w yzysku jących . Do n ich z w ra ­
ca się z nauką, że żadnym i ekonom i­
cznym i pobłażan iam i i  p o lityczn ym i 
ustępstw am i nie uda się odwrócić mas 
pracu jących  od kom unizm u.

J a k  p rzys to i m ężowi uczonemu, Shin  
podaje h istoryczne uzasadnienie swej 
tezy: o to  w  ra ju  by ły  stworzone na jlep ­
sze w a ru n k i, a L u cy fe ro w i jednak udało 
się w zn iecić tam  bunt.

Pouczając ka p ita lis tó w , ja k  należy 
w alczyć przeciw ko rosnącej świadomo­
ści i  o rgan izac ji mas pracu jących, F u l­
ton S h in  w ygaduje sekre t ca łe j swej 
k o n s tru k c ji ideologicznej. „K om u n izm u  
—  pisze  —  nie należy atakow ać na te j 
podstaw ie, że przeczy on m onopolisty­
cznemu system ow i kap ita lis tycznem u. 
T akie  napaści na kom unizm  zw iększają  
ty lk o  jego p restiż  wśród o fia r  system u  
kap ita lis tycznego, p rzyc iąg a ją  ty lk o  do 
niego m asy pracujące" , N a  odw ró t na­

jeży u k ryw a ć  przed m asam i pracu jący­
m i, że kom unizm  —  to nieprzejednany  
w róg  kap ita lizm u . Należy wa lczyć prze­
c iw  kom unizm ow i ja ko  w rogow i chrze­
śc ijańs tw a  i  Zachodu, cyw iliza c ji, w o l­
ności, w szystkiego, byle ty lk o  u k ry ć  je ­
go praw dziw ą istotę , jego podstawowy  
cel —  likw id a c ję  drapieżnego systemu 
m onopolistycznego kap ita lizm u . W edług 
te j recepty przygotow ane je s t cale nie­
wyszukane p itraszen ie Shina.

F u lto n  Shin proponuje am erykańsk im  
fa b ryka n to m  stworzenie całego fa b ry ­
cznego system u duchownych poskrorn i- 
cieli. Poleca wprowadzenie we w szyst­
k ich  przedsiębiorstwach przem ysłow ych  
in s ty tu c ji kapelanów fab rycznych, ja k  
to ma m iejsce w  jednostkach wojsko-
wych

D uchow ni m a ją  prześcignąć żółte  
zw iązk i zawodowe w  p racy nad ok ie ł­
znaniem  robotn ików .

Lecz na jb a rdz ie j przekonyw ującą k ry ­
tykę  kom unizm u i  rew o lu c ji soc ja lis ty ­
cznej przeprowadza w ielebny ksiądz w 
fo rm ie  przypow ieści o ja jk a c h  —  n a j­
zw yk le jszych  kurzych  ja jkach . Ten m a­
low niczy w zór głęboko filozoficznego  
m yślen ia p rzy toczym y dosłownie:, „ N i­
gdy nie  spitraszono  —  pisze Shin  — 
większego nonsensu, niż idea, że można 
rzekom o odebrać 20 ja j  jednemu czło­
w iekow i i  10 innemu, z likw idow ać je ­
dnego i  drugiego i  zrob ić ja jecznicę dla

30-tu innych ludzi, a w tedy nastąp i po­
wszechne bra te rs tw o“ . Swoją naprawdę  
„gen ia lną  hipotezę zakańcza Shin Uro­
czyście: „ kom unistyczne rozw iązanie  
jest niezadowalające, ponieważ nie  
wszyscy lub ią  jajecznicę... Chrześcijań­
skie rozw iązanie zagadnienia jest ta k ie .* 
rozdzie lić k u ry , żeby każdy m ógł ugo­
tować ja jk a  tak , ja k  jem u się to po­
doba, a nawet zjeść je  w  stanie suro­
w ym , je ś li tak ie  jes t jego pojęcie w o l­
ności“ . Tak w yg ląda upitraszona ja je ­
czna filo z o fią  ka to lick iego  profesora. 
K u ry  by się uśm iały...

Jeśli ju ż  m ów im y w łaśc iw ym  profeso- 
ro w i Shinow i język iem  ku rn ika , to, ja k  
wiadomo, chrześcijańska p o lity k a  ame­
rykańska  w  „ ja je czn ym  zagadnieniu“  
zbudowana je s t iv ogóle nie na rozdzie­
lan iu  k u r (szczególnie znoszących złote  
ja jk a ) ,  lecz na p ro d u kc ji proszku ja je ­
cznego, wysyłanego w ram ach p lanu  
M arsha lla  dla podtrzym an ia  te rro ru  wo­
jow niczych agentóuj z Bonn i  innych.

P rzy toczy liśm y ty lk o  k ilk a  próbek  
nonsensów i id io tyzm ów , zapełn ia jących  
ponad 200 s tron ic  czarnośecińskiej o- 
szczerczej ks iążk i Shina. Lecz i  p rzy to ­
czone p rzyk ład y  w  zupełności w y s ta r­
czają, aby s tw orzyć sobie jasne zdanie 
zarówno o bezgranicznej złości, ja k  i 
bezgranicznej głupocie opętanego p ro ­
fesora.

P ro f. B. Bychowski, 
Tłum . ( IW ).
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